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Dziś XXVI Zjazd KPZR

rozpoczyna obrady
Delegacja PZPR z S. Kanią przybyła do Moskwy

W poniedziałek 23 lutego w kremlowskim
Pałacu Zjazdów rozpocznie się najwyższe fo­
rum partii radzieckich komunistów XXVI

Zjazd KPZR. W obradach weźmie udział po­
nad 5 tys- delegatów, reprezentujących prze­
szło 17 min członków i kandydatów KPZR.

Zgodnie z tradycją — gośćmi Zjazdu będą
delegaci partii komunistycznych i robotni­
czych oraz ruchu narodowowyzwoleńczego z

całego świata.
W piątek wydarzeniem dnia było Plenum

KC KPZR, które zatwierdziło m. in. referat
sprawozdawczy KC na XXVI Zjazd.

W sali Gieorgijewskiej Kremla trwa reje­
stracja delegatów na XXVI Zjazd KPZR
Pierwsi przybyli do Moskwy przedstawiciele
organizacji partyjnych najodleglejszych stref
Kraju Rad — Obwodu Magadańskiego, Kam­
czatki, Krajów Chabarowskiego i< Przymor­
skiego, oddalonych od stolicy ZSRR o wiele
tysięcy kilometrów.

Moskwa — stolica Kraju Rad — odświętnie
przystrojona. Na płacach, alejach i ulicach —

czerwone flagi, portrety przywódców KPZR,
hasła głoszące chwałę komunistycznej partii,
prowadzącej”” naród radziecki do komunizmu.

Transparenty mówią o wielkich dokonaniach
ZSRR, o planach pokojowej, twórczej pracy,
o poparciu całego społeczeństwa dla wew­
nętrznej i zagranicznej polityki KPZR, o jed­
ności dążeń i celów wspólnoty socjalistycz­
nej.

Kremlowski Pałac Zjazdów przygotowany
jest już na przyjęcie delegatów i gości Zjazdu.
Wzniesiony w 1961 roku, będzie już po raz

piąty miejscem obrad najwyższego forum
partii radzieckich komunistów.

Na kilka dni przed Zjazdem w'Moskwie
rozpoczęło działalność Centrum Prasowe dla
dziennikarzy radzieckich i zagranicznych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Z posiedzenia Rady Ministrów

Więcej leków • Kartki na mięso od 1 kwietnia • Powołano

Komitet Gospodarczy, Komitet ds. Związków Zawodowych,
Radę Gospodarki Żywnościowej

63. rocznica powstania
Armii Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Z oka­
zji 63. rocznicy powstania Ar­
mii Radzieckiej w Teatrze
Polskim w Warszawie odbył
się w piątek 20 bm. uroczy­
sty koncert, zorganizowany
przez Główny Zarząd Poli­
tyczny WP i Zarząd Główny
TPPR.

Przybyli członkowie Biura
Politycznego KC PZPR: pre­
zes Rady Ministrów, minister
obrony narodowej, gen. armii
Wojciech Jaruzelski, prezes
Rady Naczelnej ZBoWiD —

gen. dyw. Mieczysław Mo­
czar, sekretarz KC — Stefan
Olszowski, przedstawiciele kie­
rownictw stronnictw po­
litycznych; NK ZSL — Je­
rzy Szymanek i CK SD —

Piotr Stefański.

Czytelnicy pytają: co z karlińską ropą?
Reporter „GK" odpowiada:

Aby już nie nie uronić ze złoża
trzeba lepiej przygotować szyb „Daszewo-1”

Prace potrwają ok. 2 miesiące
INFORMACJA WŁASNA. Na spotkaniu z Czytelnikami w Nowej Hucie pytano nas co

»ię dzieje z ropą w Karlinie. — Gdy ropa się paliła był tam wasz reporter, a teraz gdy
wszystko ucichło pozbawieni jesteśmy informacji, dlaczego zaprzestano eksploatacji?

Odpowiadając na te głosy jak też dla wyjaśnienia sprawy, która jest źródłem wielu
plotek udałem się do Okręgowej Stacji Ratownictwa Górniczego w Krakowie, by poro­
zmawiać z ratownikami biorąeymi udział w całej akcji 1 którzy niedawno byli jeszcze w

Karlinie.

Mówiąc jak najprościej, bez specjalistycz­
nych pojęć i terminów: wystąpił przeciek na

połączeniach gwintowych rur okładziny tech­
nicznej. zaś szyb „Daszewo-1” — będący szy­
bem poszukiwawczym — nie jest przystoso­
wany do eksploatacji. Osłabione zostały leż
niektóre elementy rur na skutek strzelania
pociskami z haubicy w celu usunięcia zepsu­
tego prewentera, czyli głowicy przeciwerup-
cyjnej.

To usterki techniczne, lecz nie one »ą
główną przyczyną, że zdecydowano się wy­
pełnić otwór tzw. płuczką czyli płynem cięż­

szym od ropy i wody a więc zabezpieczają­
cym przed erupcją — a następnie zamknąć
prewenter. Okazało się bowiem, że z karliń-
skiego złoża wydobywa się dużo gazu: na 1
tonę ropy, aż 700 m sześć., gdy górna granica
dopuszczalna sięga 150 m sześć. Taka eksplo­
atacja jest eksploatacją rabunkową! Gaz bo­
wiem jest dla ropy znajdującej się w złożu
energią pozwalającą na wydobycie się jej na

zewnątrz. Tej energii zmarnować nie można.

Wyjaśnić to można prościej, gdyby złoże

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Obecni byli gospodarze
stolicy z I sekretarzem KW
PZPR Stanisławem Kocioł­
kiem.

Wśród licznie przybyłych
kombatantów — prezes hono­
rowy ZG ZBoWiD — mar­
szałek Polski Michał Żymier­
ski oraz prezes ZG ZBoWiD
Włodzimierz Sokorski.

W’ uroczystości uczestniczy­
li również: wiceprzewodni­
czący OK FJN Wit Drapich,
przewodniczący ZG TPPR
Stanisław Wroński.

Obecny był charge d’af-
faires a.i, ZSRR Wasilij
Swiryn oraz delegacja Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii
Radzieckiej w Polsce z I za­
stępcą dowódcy, szefem szta­

bu PGWAR, gen. mjr Alek­
sandrem Kapoczkinem.

Przybył przedstawiciel na­
czelnego dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw
— Stron Układu Warszaw­
skiego, gen. armii Afanasij
Szczcgłow.

Po odegraniu przez orkie­
strę hymnów narodowych
Polski i Związku Radzieckie­
go przemówienie wygłosił
wiceminister obrony narodo­
wej. szef Sztabu Generalne­
go WP, gen. broni Florian
Siwicki.

Następnie głos zabrał gen.
A. Kapoezkin,

Cześć oficjalną uroczystoś­
ci zakończyła Międzynarodów­
ka.

Porozumienie w Ustrzykach
RZESZÓW. (PAP) 20 bm. zakończyły się rozmowy Komi­

sji Rządowej pod przewodnictwem wiceministra rolnictwa
Andrzeja Kacały z Komitetem Strajkowym w Ustrzykach
Dolnych. W negocjacjach uczestniczyli przedstawiciele Kra­
jowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność” z

Lechem Wałęsą.
Po rozpatrzeniu 22 postulatów, dotyczących ■istotnych

spraw mieszkańców regionu bieszczadzkiego, podpisano po­
rozumienie. Stanowi ono integralną część dokumentu uz­
godnionego między Komisją Rządową a Komitetem Straj­
kowym w Rzeszowie.

W związku z osiągniętym porozumieniem strajk trwający
w Ustrzykach od 53 dni odwołano.

Zakończony został również strajk w Rzeszowie, jego
uczestnicy — przedstawiciele rolników z całego kraju oraz

reprezentanci NSZZ „Solidarność” — opuścili już budynek
byłej WRZZ, okupowany nieprzerwanie od 2 stycznia. Roz­
poczęto porządkowanie budynku, w którym — na mocy
odrębnego porozumienia — znajdzie tymczasową siedzibę
m. in. rzeszowski MKZ NSZZ „Solidarność”.

♦ Jak mówimy o

Związku Radziec­
kim - dyskusja re­
dakcyjna na str. 4

♦ Papież na wyspie
Guam (str. 2)

♦ Zamach bombowy
na „Wolną Euro­
pę" (str. 2)

♦ Sejmowe embargo
na strajki? (str. 2)

♦ Jeszcze o „Jubila­
cie” (str. 2)
Nie byłem „czer­
wonym księciem”
— mówi Andrzej
Jaroszewicz (str. 6)

A „Pułapka” - re­
portaż K. Rożnow­
skiej (str. 3)
Dyskusja techni­
ków i ekonomis­
tów nad małą re­
formą (str, 3)

Robocze soboty
dla administracji

WARSZAWA (PAP). Jak
poinformowano dziennika­
rza PAP w Ministerstwie
Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych dla pracowników
administracji państwowej
prezes Rady Ministrów u-

stanowił, że niezależnie od
już przepracowanych w ro­
ku bieżącym, sobotami ro­
boczymi będą: 28 lutego, 28
marca, 25 kwietnia, 30 ma­
ja, 20 czenyca, 25 lipca, 22
sierpnia, 19 września, 17
października, 14 listopada i
12 grudnia.

Zgodnie z wydanym roz­
porządzeniem Rady Mini­
strów w sprawie czasif
pracy j zasad wprowadza­
nia dodatkowych dni wol­
nych od pracy, wojewodo­
wie i prezydenci miast
stopnia wojewódzkiego zo­
stali zobowiązani, po za­
sięgnięciu opinii właści­
wych statutowo organów
związków zawodowych, do
koordynacji udzielania dni
wolnych od pracy na

swoim terenie, ze szczegół-1
nym uwzględnieniem za­
pewnienia sprawnej obsłu­
gi mieszkańców.

Samorządność nie jest celem,
jest środkiem rozwoju nauki
INFORMACJA WŁASNA. We wszystkich ośrodkach akademickich kraju trwa żywa dy­

skusja nad przyszłością szkolnictwa wyższego. Na razie wszyscy są zgodni co do jednego:
ustawę z 1968 roku należy uchylić i uchwalić nową. Ale jaki ma być jej kształt?
Jedną z prób odpowiedzi na te pytania była zorganizowana w ubiegły piątek, w Akademii
Górniczo-Hutniczej, dyskusja nad projektem ustawy. Wzięli w niej udział przedstawiciele
akademickiego środowiska krakowskiego, zaproszeni goście. Spotkanie zorganizowała Kra­
kowska Komisja Porozumiewawcza Nauki NSZZ „Solidarność”. Przedstawiamy wybrane
fragmćnty tej dyskusji.

Dr ADAM GUŁA, AGH
(„Solidarność”):

Najbardziej zgodni jesteśmy
co do autonomii uczelni. My
widzimy to tak: autonomia u-

czelni powinna obejmować:
wybór władz akademickich,
decyzje o programie dydakty­
cznym i naukowym, prowadze­
nie samodzielnej polityki ka-

W piątek o godz, 20 zakończył się
strajk studentów WSP
Burzliwy nocny wiec • 3,5-godzinne obrady Senatu

• Zatwierdzenie porozumienia z 11. II. br.

INFORMACJA WŁASNA
To były chyba najdłuższe

obrady studenckiego Komitetu
Strajkowego w Krakowie; o

godz. 1 w nocy (z czwartku
na piątek) rzecznik prasowy
Biura Strajku telefonicznie
poinformował redakcję „Ga­
zety”, że po dwunastu i pól

Z inicjatywy krakowskich uczonych

Powstanie prawdziwy i kompletny podręcznik
najnowszej historii Polski

INFORMACJA WŁASNA
Krakowski Oddział Polskiej

Akademii Nauk wchodzi w 25.
jubileuszowy rok działalności,
kontynuując chlubnie tradycje
Polskiego Towarzystwa Na­
ukowego, Polskiej Akademii
Umiejętności.

Z piątkówej sesji zwyczaj­
nej zgromadzenia ogólnego
członków PAN na szczególne
wyróżnienie zasługują trzy

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du 20 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem pręzesa Rady
Ministrów, gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego posiedzenie
Rady Ministrów.

Głównym tematem obrad
było zatwierdzenie planów
działania poszczególnych re­
sortów, wynikających z sej­
mowego oświadczenia prezesa
Rady Ministrów ze szczegól­
nym uwzględnieniem 10-pun -

drowej, ustalanie limitów
przyjęć na wyższe uczelnie,
możliwość elastycznego gospo­
darowania budżetem, swobo­
dę organizacyjną studentów,
decydowanie o własnej struk­
turze, dysponowanie własną o-

ficyną wydawniczą (ten wykaz
kompetencji jest — jak czy­
telnicy pamiętają — zbieżny z

godzinnej dyskusji zapadła
decyzja: „Strajkujemy nadal”.
Pełniący obowiązki rektora,
profesor Ziętara, zobowiązał
się zwołać Senat, za co jeste­
śmy bardzo wdzięczni (proszę
to napisać — poprosił rzecz­
nik). O której obrady Senatu?
Jeszcze nie wiemy”.

inicjatywy. Odwołując się do
listopadowej sesji — przypo­
mniano apel prof. Mariana
Mięsowicza (wówczas jeszcze
prezesa Oddziału) o opracowa­
nie w krakowskim środowisku
historycznym prawdziwego,
kompletnego i rzetelnego pod­
ręcznika najnowszej historii
Polski. Gdyż, jak podkreślił
wtedy prof. Mięsowicz — his­
toria obok tradycji, kultury,

ktowego programu najpilniej­
szych zadań.

Omówiono trzy kompleksy
spraw: ochrony zdrowia, bu­
downictwa mieszkaniowego
gospodarki komunalnej oraz

rolnictwa, gospodarki żywno­
ściowej i zaopatrzenia rynku
w artykuły spożywcze.

W sprawie punktu trzecie­
go, dotyczącego poprawy va-

runków ochrony zdrowia zde­
cydowano przyspieszyć bu­
downictwo i remonty szpitali

przygotowanym w UJ projek­
tem ustawy, o którym pisali­
śmy w czwartek — (przyp.
,,GK”). Ale autonomia będzie
pozorna, jeżeli administracja
pozostawi sobie decyzję o roz­
dziale środków. Ponieważ je­
dnak ktoś to musi dzielić cen­
tralnie, my proponujemy tę
funkcję powierzyć Radzie Na-

Rano (piątek) kontaktuję się
z uczelnią. Termin zwołania
Senatu ustalony — godzina
15.00, W WSP dostaję uchwa­
łę Komitetu Uczelnianego
PZPR WSP (Komitet przyjął
ją o godz. 14.00), która składa

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

religii jest podstawą suweren­
ności naszego narodu i nigdy
nie powinna zależeć od punktu
odniesienia. Uznając pilną po­
trzebę wydania takiego pod­
ręcznika — krakowscy histo­
rycy z aplauzem przyjęli apel
Profesora.

Krótko wrócono podczas se­
sji do memoriału, który nau­
kowcy naszego miasta wysto-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

oraz rozszerzać bazę lecznic­
twa drogą adaptacji dla służ­
by zdrowia obiektów przezna­
czonych pierwotnie na inne
cele. Dotychczas uzyskano już
23 obidkty. W najbliższym cza­
sie przekazanych zostanie służ­
bie zdrowia dalszych 9 obiek­
tów. Zwrócono uwagę na ko­
nieczność wykorzystania dla
'ecznictwa bazy sanatoryjnej i
innych podobnych rezerw. Po-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

uki Polskiej. A do czasu przy­
jęcia uchwały o nauce pol­
skiej czyli do czasu powołania
RNP — Radzie Szkolnictwa
Wyższego. Co zrobić zatem z

Ministerstwem Nauki, Szkolni­
ctwa Wyższego i Techniki?
Naszym zdaniem można je —

zlikwidować.
Doc. WITOLD KLEINER,

Uniwersytet Jagielloński (pro­
jekt „Solidarności”):

Nauka w gospodarce jest in­
strumentem informacyjno-po-
miarowym. Kiedy się tym in­
strumentem manipuluje, nie
ma żadnych korzyści. Zęby na-

fDOKOŃCZENTE NA STR 6)

Jubileusz
15-iecia

Teatru STU
INFORMACJA WŁASNA

15 lat minęło... Dzień jubi­
leuszu w Teatrze STU stał się
dla członków zespołu i jego
licznych sympatyków niepo­
wtarzalną okazją do pono­
wnego przemierzenia, już w

myślach 1 formułowanych na

gorąco ocenach, 15-letniej
drogi Teatru. Mówił o niej w

bardzo bezpośredni sposób na

konferencji prasowej lider ze­
społu Krzysztof Jasiński.
Swoistą klamrą owego 15-le-
cia jest pokazany' w jubile­
uszowym dniu najnowszy
spektakl Teatru „Donkichote-
ria” według scenariusza Ed­
warda Chudzińskiego, w reży­
serii Krzysztofa Jasińskiego z

muzyka Krzysztofa Szwajgie-
r*. Od czasu grudniowej pre­
miery spektakl nabrał no­
wych, ostrzejszych barw od­
noszących się bezpośrednio do
naszej narodowej teraźniej­
szości. Jest przejmujący w

swej wymowie. Potem nastą­
piła we—dsza cześć wieczoru:
przedstawienie przygotowane
przez zespół Teatru. dla jego
kierownika, błyskotliwa, peł­
na humoru parodia widowi­
ska wawelskiego. Rozbawiła
publiczność do łez, świadcząc
zarazem o niezwykłej zgoła
więzi w zespole Teatru. Łzy,
ale wzruszenia, popłynęły
także z oczu Krzysztofa. Pó-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wsłuchujemy sły w Połshy — Polska nas słuchu W. Potoczek dla „Krakowskiej44

W organizacjach partyjnych
krakowskich zakładów pracy
odbywają się konferencje
sprawozdawczo-wyborcze i

programowe. Mają one ogrom­
ne znaczenie, choć wszyscy
zdajemy sobie sprawę, że nie
są to dyskusje łatwe — kon­
trowersyjne bowiem tak w

ocenie przeszłości — odpowie-

Partii potrzebni są.

mądrzy działacze
— a nie urzędnicy

gjzialne w sformułowaniu pro­
gramu politycznego działania
na przyszłość.

Tematem najważniejszym są
przygotowania do IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu Partii — Zja­
zdu, z którym wszyscy wią-
żemy tak wiele nadziei.

Zebrania takie odbyły się
ostatnio w „Armaturze” i ..Ka­
blu". Dzisiaj, na str. 2 relacja
z zebrania w „Kablu”. O dy­
skusji w „Armaturze” napi-
szemy jutro.

Zdaniem POP przy Instytucie Fizyki Jądrowej w Krakowie:
1981 r. - dla jednych rok klęski ■ dla wszystkich
rok trudny ■ dla członków partii rok nadziei

® Marks nie chciał żebyśmy uczyli się go na pamięć — ale rozumieli
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...Rok nadziei na odrodzenie
partii jako organizacji poli­
tycznej, ideowej, zdemokraty­
zowanej, o czystych intencjach
i czystych rękach, mającej
autorytet oolityezny i moral­
ny, działającej z narodem i dla
narodu — takie słowa czyta­
my w uchwale POP przy In­
stytucie Fizyki Jądrowej. My-
ślimy zarazem z satysfakcją,
że do tej pory w rubryce tej
dominował Gdańsk (nie z na­
szej winy) — teraz niech Pol­
ska posłucha co Kraków ma

do powiedzenia.
SKOŃCZMY Z DOGMATY-

ZMEM I Z REWIZJONIS­
TYCZNĄ HISTERIĄ. Dogma­
tyczne traktowanie marksiz-
mu-leninizmu prowadzi worost
- 'o rewizjonistycznej histerii,
hamowania rozwoju myśli te­

oretycznej i wreszcie wadli­
wego upowszechniania tej i-
deologii.

Ideologia niestety służy ja­
ko narzędzie manipulowania
świadomością społeczną, jako
środek uzasadniania wcześniej
podejmowanych decyzji, jako
broń — a nie wyraz przeko­
nań.- Kierunek rozwoju ideo­
logii musi zawsze wynikać z

doświadczeń historycznych.
(Od redakcji: Oficjalne sfor­

mułowanie — „doświadczenie
historyczne” — ma u nas zbyt
często fałszywe znaczenie
sprzeczne z faktycznym do­
świadczeniem historycznym
narodu. Odwoływać musimy
się do doświadczeń autentycz­
nych).

Obowiązek partii »» obrona
realizacji socjalistycznych za­

sad ustrojowych przed egoiz­
mem lub rażącą głupotą wielu
ludzi sprawujących władzę.
W tym celu wyższe władze
partyjne nie mogą korauni-
kować swoichdecyzji, ale je
wyjaśniać i uzasad­
niać. Trzeba też wprowadzić
jawność obrad wszystkich ciał
przedstawicielskich w partii, a

zwłaszcza KC.
(Od redakcji: to bardzo wa­

żne. Do dziś bowiem mamy
do czynienia z niebezpieczny­
mi często — dla samej par­
tii — spekulacjami kto i co

powiedział naprawdę na

plenum KC czy plenum KW).
Trzeba stworzyć jawny sy­

stem zatrudniania działaczy w

aparacie partyjnym — i od­
woływania ich. POP przy IF.T
podkreśla: „Jeśli głównym

problemem są warunki byto­
we zatrudnionych ludzi, pań­
stwo nasze poniesie nieporów­
nywalnie mniejsze straty u-

trzymując ich standard życio­
wy poza władzą, niż jeśli we

władzy pozostaną”.
PARTIA' ZAMKNIĘTA -•

CZY OTWARTA?

Po szeregu rozważań, auto­
rzy uchwały podkreślają pil­
ną potrzebę zmiany charakte­
ru partii. „Jeżeli nadal pozo­
staniemy „zamknięci” w mu-

rach instytucji i tu będziemy
się starać współrozwiązywać
wewnętrzne problemy stary­
mi metodami, to nadal będzie­
my tylko organizacją o o-

graniczonym zasięgu i o-

graniczonych kompetencjach.
Dlatego w przyszłości równie

♦

■!
, I

ważne będą nasze działania na

zewnątrz instytucji, jak i te

wewnętrzne”.
BEZSILNA I ZACHOWAW­

CZA „AWANGARDA”?

...rzeczywiście, bardzo nas

kompromituje lansowane przez
lata i nie mające pokrycia w

rzeczywistości hasło „Partia
awangardą narodu”. Piszą o

tym autorzy uchwały: „Partia,
w założeniu będąc reprezen­
tantem awangardy narodu, o-

kazata się przeraźliwie bezsil­
nai—cojestgroźne—za­
chowawcza. Dlatego dzisiaj
nadrzędnym zadaniem każde­
go członka partii jest walka z

silami zachowawczymi, które
szczególnie w aparacie par-

(DOKONCZENIE NA STR. T)
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Dziś XXVI Zjazd KPZR

rozpoczyna obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Codziennie odbywają się tam konferencje z

udziałem delegatów na Zjazd oraz członków
delegacji zagranicznych.

Dzięki systemowi łączności satelitarnej
otwarcie obrad XXVI Zjazdu KPZR można

będzie oglądać na ekranach telewizorów we

wszystkich punktach Związku Radzieckiego.
*

WARSZAWA (PAP). Na rozpoczynający
się w poniedziałek w Moskwie XXVI Zjazd
KPZR, 22 bm. w godzinach rannych udała
się delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC PZPR Stanisława Kani. W skład
delegacji wchodzą: prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzelski, członek Biu­
ra Politycznego, I sekretarz KW PZPR w

Katowicach Andrzej Żabiński, zastępca
członka Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Emil Wojtaszek, W skład delegacji
wchodzi także członek KC PZPR, ambasador
PRL w Moskwie Kazimierz Olszewski.

Na lotnisku Okęcie w Warszawie delegację
żegnali członkowie kierownictwa partyjnego
i państwowego z przewodniczącym Rady
Państwa Henrykiem Jabłońskim.

Obecny był charge d’affaires a. i. ZSRR w

Polsce Wasilij Swiryn.
Na lotnisku Wnukowo delegacje powitali:

członek Biura Politycznego KC KPZR An-
driej Gromyko, sekretarz KC KPZR Kon-
stantin Rusaków, członkowie KC KPZR Boris
Aristow i Leonid Zamiatin i inne osobistości.

Delegacja PZPR na XXVI Zjazd KPZR z

jej przewodniczącym Stanisławem Kanią zło­
żyła 22 bm. w godzinach popołudniowych
wieniec przed mauzoleum twórcy partii ko­
munistycznej i państwa radzieckiego, wodza
Wielkiej Rewolucji Październikowej Włodzi­
mierza Lenina. Na biało-czerwonych szarfach
znajdował się napis: „Delegacja Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej — na XXVI
Zjazd KPZR”.

Delegacja odwiedziła mauzoleum i minutą
ciszy uczciła pamięć genialnego przywódcy
światowego proletariatu.

W 135. rocznicę
Powstania

Krakowskiego

W 135. rocznicę Powstania

Krakowskiego na cmentarzu

podgórskim starym na zbio­
rowej mogile 28 powstań­
ców, w której spoczywa
przywódca Powstania E-
dward Dembowski złożono

kwiaty od KK FJN. Zarządu
Wojewódzkiego ZBoWiD,
Garnizonu Krakowskiego
Wojska Polskiego itd. Kwia­
ty złożono także pod popier- jfi
siem E. Dembowskiego przy «

pi. Powstańców Śląskich. W o

Szkole Podstawowej nr 66 im. n

E. Dembowskiego na os. K
Skotniki młodzież szkolna

zorganizowała poranek po­
święcony swemu patronowi.

(żur)

Tarnowscy branżowcy
u Stanisława Opałki

W ub. piątek I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Opałko spotkał się z

Wojewódzką Komisją Poro­
zumiewawczą Związków
Branżowych.

„Aktualnie w 1S działają-
eych na terenie woj. tarnow­
skiego związkach branżo­
wych zrzeszonych jest ok. 46

tys. pracowników — poinfor­
mował Józef Skawina, prze­
wodniczący Komisji. Biorąc
pod uwagą ten stan chcemy
być partnerem dyrekcji w

załatwianiu spraw ludzi w

zakładach pracy".
Za najpilniejsze sprawy u-

ważają tarnowscy związ- i
kowcy zaopatrzenie sklepów J

w miastach i na wsiach, J

podjęcie „zawieszonych” J

spraw wypoczynku mło- !
dzieży — kolonii, obozów, I

sportu masowego, turystyki, j
Mówili też krytycznie o nie- *1

dostatecznej bazie lecznic- j
twa, przedłużającej się budo- i
wie szpitala w Brzesku, o !

słabej infrastrukturze ko- |

munalneji o konieczności |

przygotowania się do rysują­
cej się coraz wyraźniej po­
trzebie zagospodarowania po­
wstających w Tarnowskiem

nadwyżek siły roboczej.
Wiele miejsca zajął prób- §

lem współdziałania z „Soli- 8}
darnością”.

I sekretarz KW Stanisław S

Opałko poinformował o kie. fij
runkach pracy wojewódz- ®
kiej instancji partyjnej, ®

przyrzekł wsparcie starań o

rozwiązywanie najpilniej,
szych kłopotów ludzi pracy.

(ge)

■

Ł Problemy Krakowa

W obecności wiceprezyden­
tów miasta Krakowa: Jana
Nowaka i Tadeusza Salwy
odbyła się konsultacja planu
społeczno-gospodarczego na

rok bieżący z przedstawicie­
lami Komisji Porozumie­
wawczej Związków Branżo­
wych z wiceprzewodniczą­
cym Tadeuszem Gęgą.

Tegoroczny plan społeczno-
gospodarczy przewiduje
zwiększenia nakładów finan­
sowych na oświatę — o 10
min zł w stosunku do roku

ubiegłego, o 90 min na służ­
bę zdrowia, i 209 min zł na

gospodarkę komunalną.
Wstrzymane zostaną plano­
wane wcześniej budowy nie­
których obiektów z wyjąt­
kiem niezbędnych jak: szpi­
tal w Podgórzu, 6 szkół,
żłobków i przedszkoli.
Przedsiębiorstwa budowlane

będą przede wszystkim kon­
tynuowały budowę już roz­
poczętych obiektów. Przed­
stawiciele związków bran­
żowych przyjęli z zadowole­
niem zwiększenia nakładów

finansowych na gospodarkę
komunalną, zwracając jed­
nocześnie uwagę na szereg
problemów nurtujących Kra­
ków i województwo. M. in.:
na grożący miastu niedobór

wody, brak III obwodnicy,
przeciągającą się budowę

. węzła komunikacyjnego. Za­
proponowano także zlikwi­
dowanie miejskiej służby po­
rządkowej.

(d.s.)

POGODA |
KRAKOWSKIE BIURO SŚ

PROGNOZ IMGW INFOR- §}
MUJE: Polska południowa

cą. Wiatry siabe i umiarko­
wane w górach silne i pory­
wiste z kierunków wschod­
nich i południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ: Dalsze ocieplenie. Okre­
sami opady deszczu.

i.Ł3,<

Z podróży papieża
MANILA (PAP). Papież Jan Paweł II zakończył w nie­

dzielę 5-dniową wizytę na Filipinach udając się na wyspę
Guam. Ostatni dzień pobytu w tym kraju spędził w Ba-

guio, 190 km na północ od Manili gdzie celebrował mszę
w obecności setek tysięcy osób przybyłych z 14 prowincji
wyspy Luzon. Na mszy obecny był również prezydent re­
publiki Ferdinand Marcos.

Zwracając się do zgromadzonych papież wezwał Filipiń­
czyków aby stali się, „głównymi misjonarzami” Kościoła w

Azji, gdyż stanowią połowę katolików tego kontynentu.
Część swego przemówienia Jan Paweł II poświęcił pra­

wom mniejszości etnicznych, zapewniając przybyłych przed­
stawicieli licznych plemion, że Kościół popiera ich głębokie
pragnienie zachowania odrębnej kultury i wolę uczestnicze­
nia w decyzjach dotyczących ich życia.

Opuszczając Filipiny papież wygłosił pożegnalne przemó­
wienie na międzynarodowym lotnisku w Manili, życząc
Filipińczykom, aby w ich kraju panowała wolność i spra­
wiedliwość.

Żegnając głowę Kościoła katolickiego prezydent Marco?

podkreślił, że jego wizyta przyczyniła się do osiągnięcia
jedności narodu i wyznawców różnych religii, przede wszy­
stkim katolików i muzułmanów.

Po zakończeniu wizyty na Filipinach papież, Jan Paweł 11
przybył w niedzielę na wyspę Guam — posiadłość Stanóu
Zjednoczonych na Pacyfiku.

Na lotnisku w Agana — stolicy wyspy, został on gorąco
powitany przez tłumy mieszkańców oraz miejscowe władze
świeckie i duchowne.

90 proc, ponad 100-tysięcznej ludności Guam stanowią
katolicy.

S. Skrowaczewski

w Krakowie

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
przybył do Polski jeden z naj­
większych naszych dyrygen­
tów — Stanisław Skrowa­
czewski, od ponad 20 lat prze­
bywający poza granicami kra­
ju. Oczekiwany w Warszawie,
artysta rozpoczął niespodzie­
wanie swą wizytę w Polsce
od krótkiego pobytu w Kra­

Z madryckich obrad

Apel o rozsądek
MADRYT (PAP). Korespondent PAP, Jan Dziedzic, pisze:

W czwartek, na posiedzeniu plenarnym madryckiego spot­
kania KBWE stanowisko radzieckie wobec najważniejszych
problemów tego spotkania przedstawił przewodniczący de­
legacji ZSRR, wiceminister spraw zagranicznych, Leonid
Ilijczow. Apelował oh do wszystkich delegacji o okazanie
rozsądku w podejściu do kluczowej dziś dla świata sprawy
odprężenia militarnego. Spotkanie madryckie — stwierdzi.1
mówca — znajduje się obecnie w trudnej fazie przeglądu
złożonych propozycji z punktu widzenia prac redakcyjnych,
kształtujących treść dokumentu końcowego.

Odnosząc się z pełnym zrozumieniem do wszystkich pro­
blemów, o których mówi Akt Końcowy KBWE, ZSRR uwa-

że za szczególnie ważne uzupełnienie odprężenia polityczne­
go odprężeniem militarnym, zahamowanie wyścigu zbrojeń,
położenie kresu napięciom między narodami i państwami,
rozwój pokoju i dobrych stosunków w Europie. Wszystkie
te cele zawarte są w projekcie zwołania Ogólnoeuropejskiej
Konferencji Odprężenia Militarnego i Rozbrojenia w Euro­
pie (KOMIR). Z zadowoleniem należy odnotować fakt, źę
nikt z uczestników madryckiego spotkania nie wypowiedział
się przeciwko takiej konferencji.

Leonid Ilijczow polemizował następnie z tezami' o rze­
komym zagrożeniu ze strony ZSRR, bądź też o „agresywnym
charakterze sił zbrojnych ZSRR”. Takie tezy zmierzają do
usprawiedliwienia rozpętąnego przez Zachód wyścigu zbro­
jeń, prowadzonych już zresztą na wielką skalę w krajach
NATO, zwłaszcza zaś w USA. Mówca potępił teorię „odzy­

skania przewagi militarnej”, w imię ktdrej USA zamierzają
przeznaczyć na wydatki wojenne w 1982 roku — 220 mld do­
larów.

Wracając do sprawy KOMIR, przewodniczący delegacji
radzieckiej przypomniał, że projekty w sprawie tej konfe­
rencji złożyły: Polska, Francja, Jugosławia, Szwecja i Ru­
munia. Projekt polski nie zawiera żadnych warunków wstę­
pnych, które mogłyby przynieść uszczerbek bezpieczeństwu
któregokolwiek z krajów — sygnatariuszy KBWE. Delega­
cja radziecka oczekuje, że zachodni uczestnicy spotkania
madryckiego wykażą takie same rozsądne podejście do
KOMIR.

WARSZAWA (PAP). 21 bm.
zebrał się w Warszawie na

siódmym z kolei posiedzeniu
plenarnym zespół powołany
przez Radę Państwa do opra­
cowania projektu ustawy o

związkach zawodowych- Na
posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył prof. Sylwester Za­
wadzki, przedyskutowano pro­
pozycje opracowane przez trzy
grupy robocze — na podsta­
wie wniosków i uwag zgłoszo­
nych w pierwszym etapie
konsultacji — założeń ustawy
przez Urząd Rady Ministrów
i związki zawodowe. W więk­
szości kwestii uzyskano po dy­
skusji zbliżenie stanowisk. TJ-
stalono już w zasadzie osta­
teczny kształt założeń nowej
ustawy.

Oto niektóre zmiany wpro­
wadzone w wyniku dyskusji
do założeń ustawy.

Zapis dotyczący roli PZPR
jako przewodniej siły poli­
tycznej został dostosowany do
sformułowania zawartego w

Konstytucji PRL.

Rozstrzygnięto sporny pro­
blem zawierania układów
zbiorowych pracy w warun­
kach pluralizmu związkowego.
Proponuje się obecnie nastę-

kowie, bowiem na skutek
śnieżycy stołeczne lotnisko O-
kęcie nie przyjmowało samo­
lotów.

Zapytany o swe pierwsze
wrażenia związane z obecnoś­
cią w kraju, Stanisław Skro­
waczewski wyraził radość z

powodu oczekującego go spot­
kania z warszawskimi melo­
manami i przyjaciółmi. Jak
informowaliśmy, znakomity
dyrygent poprowadzi w

dniach 27 i 28 bm. koncerty z

udziałem orkiestry Filharmo­
nii Narodowej.

Min. J. Czyrek zakończył
wizytę oficjalną w Danii
KOPENHAGA (PAP;. Korespondent PAP, Andrzej No­

wicki informuje:
20 bm. minister spraw zagranicznych PRL, Józef Czyrek

zakończył dwudniową wizytę oficjalną w Danii.
W tym dniu szef dyplomacji polskiej odbył blisko, go­

dzinną rozmowę z premierem rządu duńskiego, Ankerem
Joergensenem. Tematem rozmowy — stwierdził J. Czyrek
w wypowiedzi dla PAP — były zarówno sprawy stosunków
dwustronnych między naszymi krajami, jak i problemy mię­
dzynarodowe.

Z prac nad ustawą o związkach zawodowych

Sejmowe embargo aa strajki w kraju?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sowali do Sejmu. Memoriał
dotyczył zagrożenia zdrowia i
życia mieszkańców, stanu za­
bytków kultury i środowiska
ekologicznego Krakowa. Me­
moriał został mianowicie skie­
rowany do opracowania w od­
powiednich komisjach sejmo­
wych.

Trzecia ważna sprawa poru­
szana podczas Sesji — to pro­
blem współpracy z regionalny­
mi towarzystwami naukowy­
mi, o czym mówił prof. Hen­
ryk Markiewicz. Krótka synte­

pujące rozwiązanie. Jeżeli
pracownicy są zrzeszeni w

kilku związkach, do rokowań
zaprasza się wszystkie zain­
teresowane związki. W celu
zawarcia układu tworzą one

komisję porozumiewawczą re­
prezentatywną dla członkow­
stwa w związku. Układ może

być zawarty, jeżeli na jego
treść wyrażą zgodę związek
lub związki reprezentujące
większość pracowników, któ­
rych układ dotyczy.

Jeden z zespołów roboczych
zajmował się problemem ko­
relacji projektu ustawy o

związkach zawodowych z pro­
jektem ustawy o samorządzie
załogi przedsiębiorstwa pań­
stwowego. Uznano za celowe
sprecyzowanie w ustawie
związkowej podstawowych za­
sad podziału kompetencji oraz

współdziałania między związ­
kami zawodowymi a samorzą­
dem załogi. Zgodnie z przyję­

Z dalekopisu
(TAP) 0 W pierwszym gło­

sowaniu nie uzyskał inwestu-

ry desygnowany na premiera
Hiszpanii Leopoldo Calvo
Sotelo, któremu odmówiły
poparcia zarówno partie le­
wicy, jak 1 partie narodo­
wościowe Hiszpanii. Dziś ko­
lejne głosowanie, w którym
kandydatowi na premiera
wystarczy zwykła większość
głosów.

0 We Włoszech zażegnano
groźbę upadku koalicyjnego
gabinetu premiera Forlanie-

go. Groźba ta zaistniała po
porażce rządu w głosowaniu
nad ustawą budżetową.

O Nie ma nadal spokoju
w kraju Basków, gdzie w

nocy z czwartku na piątek
terroryści z baskijskiej ter­
rorystycznej organizacji ETA

porwali konsulów honoro­
wych Austrii, Salwadoru
Urugwaju. Nic udała się na­
tomiast przeprowadzona pró­
ba porwania konsula hono­
rowego Portugalii.

Krajowa Komisja Górnictwa
NSZZ „Solidarność’'

KATOWICE (PAP). 21 bm. w Katowicach odbył się zjazd
delegatów NSZZ „Solidarność” ze wszystkich zjednoczeń,
jednostek organizacyjnych oraz zakładów związanych z

przemysłem górniczym z całego kraju. Zjazd powołał Kra­
jową Komisję Górnictwa NSZZ „Solidarność” z siedzibą w

Katowicach. Skupia ona przedstawicieli wszystkich przed­
siębiorstw i zakładów związanych z przemysłem górniczym
bez względu na przynależność do jednostek nadrzędnych
oraz ^resortów. W podjętej uchwale stwierdza się, że KKG
jest jedynym w ramach NSZZ „Solidarność” organem re­
prezentującym problemy górnictwa na terenie całego kraju
i podlega Krajowej Korpisji Porozumiewawczej w Gdańsku.

Zjazd dokonał wyboru władz Krajowej Komisji Górnictwa.
Przewodniczącym został -— Henryk Sienkiewicz.

Rozpoczęły się 8. Krakowskie Dni Poezji
Co roku od 8 lat Krakowski Dom Kultury wspólnie z Do­

mem Kultury Huty im. Lenina organizują Krakowskie Dni

Poezji. W tym roku hasło Dni brzmi „Kraków w poezji”.
Krakowowi i poezji poświęcone są wszystkie imprezy a m. in.
biesiada literacka, salon literacki poświęcony Janowi Kocha­
nowskiemu, wieczory autorskie, programy poetycko-muzycz­
ne z udziałem aktorów. Wszystkie te imprezy odbywają sic
już i odbywać będę nie tylko w salach obydwu domów kul­
tury, ale również w ośrodkach kulturalnych wszystkich dziel­
nic Krakowa i na terenie naszego województwa. W sobotę
montażem poetyckim „Kamienne miasto idące do nieba”
zainaugurowano Dni. Wczoraj odbył się salon literacki i re­
cital Leszka Długosza. Ciekawych imprez pozostała do końca
jeszcze wiele, na które w imieniu organizatorów zapraszamy.
Na szczególną uwagę zasługuje folder wydany z tej okazji
Folder otwiera fragment „Traktatu poetyckiego” Czesława
Miłosza, a zawiera utwory poetyckie 19 autorów. Z wiersza
Henryka Cyganika wyjmujemy opinię o Krakowie, która mo­
że posłużyć jako motto całości: „MIAROWO TU WŁAŚNIE
BIJE SERCE POLSKI”. (aw)

tymi propozycjami samorząd
załogi koncentruje swą dzia­
łalność na współzarządzaniu
przedsiębiorstwem, a związki
zawodowe — na obronie praw
i interesów pracowniczych.
Sprawy socjalne oraz inne do­
tyczące załogi są podejmowa­
ne przez związki zawodowe
wespół z samorządem pracow­
niczym na zasadach ustalonych
we właściwych przepisach. W
sprawach nieunormowanych
zasady współdziałania okre­
ślają w zakładzie pracy związ­
ki zawodowe i samorząd pra­
cowniczy.

Jednym z istotnych uzupeł­
nień w rozdziale dotyczącym
sporów zbiorowych i prawa
do strajku jest zakaz prokla­
mowania strajku z chwilą o-

głoszenia stanu klęski żywio­
łowej. Uzgodniono również
tezę mówiącą o tym, że w sy­
tuacjach wyjątkowych, uza­
sadnionych krytycznym sta­

INFORMACJA WŁASNA
— Musimy wyjść z tej tali

wzbogaceni o nowe doświad­
czenia i przemyślenia — mu­
simy stąd wyjść mądrzejsi.-"
Tak w dużym skrócie, można
określić ideowe motto, trwa­
jącej przeszło 8 godzin, kon­
ferencji wyborczo-programo-
wej organizacji partyjnej kra­
kowskiego „Kabla”.

Nie sposób, w krótkiej in­
formacji, oddać w pełni cha­
rakteru tej dyskusji. Z ko­
nieczności więc, ograniczę się
do zaprezentowania tych po­
glądów i wniosków, które wy­
dały mi się szczególnie cenne.

Na początku jednak pewna
refleksja — nadal dominują­
cym nurtem dyskusji w orga­
nizacjach partyjnych jest roz­
rachunek z przeszłością —

świadczący o wielkiej, moral­
nej potrzebie kontynuowania
procesu oczyszczania partii z

ludzi skompromitowanych, o-

bojętnych i zachowawczych.
8 Wielu towarzyszy powin­

no być publicznie rozliczo­
nych przez IX Nadzwyczajny
Zjazd Partii, a ci, którzy na

to zasłużyli powinni stanąć
przed sądem — postulowano
w „Kablu”.

Mówiono także:

8 Członkiem partii nie mo­
że być tylko ten, kto zechce
nosić legitymację partyjną w

kieszeni. Potrzeba nam mą­
drych działaczy i ideologów, a

nie partyjnych „urzędników”.

Narada wojewodów
WARSZAWA (PAP). Jak

informuje rzecznik prasowy
rządu — w sobotę 21 bm. od­
była się w Warszawie narada
wojewodów i prezydentów
miast wydzielonych. Naradzie
przewodniczył prezes Rady
Ministrów, generał armii Woj
ciech Jaruzelski.

Tematem narady była ocena

sytuacji społeczno-gospodar­
czej w kraju i określenie za­
dań administracji terenowej
wynikających z uchwały VIII
Flenum KC PZPR i oświad­
czenia sejmowego prezesa Ra­
dy Ministrów, w tym 10-pun-
ktowego programu działań
rządu.

nem gospodarczym państwa,
§ejm PRL może podjąć u-

ćhwałę o zawieszeniu akcji
strajkowych na okres niezbę­
dny, nie dłuższy niż 2 miesią­
ce. Ponowna uchwała nie mo­
że być podjęta wcześniej niż
po upływie roku.

Wprowadzono do założeń u-

stawy nowy rozdział mówiący
o odpowiedzialności za naru­
szenie przepisów ustawy o

związkach zawodowych. Pro­
ponuje się, by osoby, które w

związku z zajmowanym sta­
nowiskiem lub pełnioną fun­
kcją naruszają uprawnienia
związkowe, podlegały odpo­
wiedzialności karno-admini­
stracyjnej. Odpowiedzialności
takiej ma też podlegać czło­
nek władz związkowych, któ­
ry swoim działaniem narusza

przepisy ustawy o związkach
zawodowych, dotyczące wy­
konywania prawa do strajku.

Wiele kontrowersji, a na­

Partii potrzebni są mądrzy
działacze - a nie urzędnicy

• Nie traktujmy legityma­
cji partyjnej, jako swoistej
przepustki do kariery i „doży­
wotniego” stołka! Działacze
partii powinni mieć pewność,
że obecna odnowa życia poli­
tycznego i społecznego, nie
przekształci się wkrótce w

drogę powrotu do „starego”.
8 Organizacje partyjne po­

winny egzekwować wykona­
nie swoich decyzji i wnio­
sków, nawet jeśli ich wyko­
nawcami jest Biuro Politycz­
ne — jest to sprawa budo­
wania autorytetu partii.

8 Naszym zdaniem główne
zadanie władzy politycznej,
na dziś, to odzyskanie wiary­
godności. Przestrzeganie zasad
jawności życia politycznego i
publicznego, rzetelności infor­
macji, eliminacji zasad próby
sił dla mądrego politycznego
kompromisu. Odnowa wyma­
ga zrównania zasad statuto­
wych — obowiązków dla
wszystkich, bez podziału na

tzw. szeregowców i... ofice­
rów.

8 Przynależność do związ­
ków zawodowych także nie
powinna stwarzać podziału
wśród ludzi na... swoich i
tych z „Solidarności”.

Jeszcze raz w sprawie „Jubilata”

Winni zostaną ukarani ■ Czemu

fa lada tak nas dzieli?...
INFORMACJA WŁASNA.

Po mojej piątkowej relacji
z „Jubilata” liczni Czytelnicy
telefonowali z pytaniami czy
winni na pewno zostaną uka­
rani, czy aby sprawy się nie
tuszuje, inni dawali wyraz
swemu oburzeniu: „Obojętnie
co byście nie napisali, dla
mnie każda ekspedientka to

złodziejka...”
Dochodzenie w sprawie za­

wartości magazynów „Jubila­
ta” — jak pisałam — prowa­
dzi PIH i na pewno doprowa­
dzi je do końca. Z inicjatywy
KZ PZPR będzie też przepro­
wadzona kontrola poczynań
dyrekcji i zarządu, bowiem
magazyny nie powstały prze­
cież bez ich wiedzy. KZ PZPR

proponuje także by powstała
społeczna komisja — z udzia­
łem „Solidarności”, związ_ku
branżowego i członków par­
tii — która ustali czy i kto ko­
rzystał Z magazynu w sposób
nielegalny, dla kogo poza kli­
entami szły te towary. Gdy
sprawa zostanie wyjaśniona a

winni wskazani po nazwis­
ku — wrócimy do niej na ła­
mach „Gazety”.

Jednak rejestrując te liczne
i najczęściej histeryczne w to­
nie telefony żądające srogich
kar dla całej załogi „Jubilata”
bez względu na to kto jest

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

źniej zaś nastąpiły długie no­
cne Polaków rozmowy.

W otwarciu uroczystości
uczestniczyli przedstawiciele
władz: sekretarz KK PZPR
Jan Broniek, który wręczył

Powstanie prawdziwy i teimtetny podręcznik
najnowszej histerii Polski

wet emocji ujawniło się pod­
czas dyskusji nad sprawami
majątkowymi związków za­
wodowych. Uznano, że ten

drażliwy a zarazem istotny
dla pracowników problem na­
leży rozstrzygać przede wszys­
tkim w drodze rozmów i po­
rozumień. Ustalono, że sposób
przeznaczenia, zarządzania i
korzystania z dotychczasowego
majątku związków zawodo­
wych przez związki działają­
ce obecnie będzie przedmio­
tem rokowań między przed­
stawicielami tych związków,
którzy w terminie do 31 mar­
ca br. przedstawią w tej spra­
wie propozycje rozwiązań.
Jeżeli w tym terminie nie
dojdzie do uzgodnienia stano­
wisk, zespół pracujący nad
projektem ustawy o związ­
kach zawodowych przedstawi
propozycje rozwiązania tej
kwestii w drodze ustawy.

Prace nad założeniami usta­
wy nie zostały jeszcze w neł-
ni zakończone . Pozostały do
uzgodnienia niektóre kwestie,
v. tym problematyka zrzesza­
nia się rolników indywidual­
nych. W tej sprawie sformu­
łowano rozwiązania warianto­
we i przewiduje się dalsze
konsultacje.

BONN (PAP). W wyniku zamachu bombowego na budy­
nek rozgłośni amerykańskiej w Monachium „Wolna Euro­
pa” w sobotę późnym wieczorem, zostało rannych osiem
osób,, w tym kilka ciężko. Życie jednej z kobiet jest w nie­

bezpieczeństwie.
Krajowy Urząd Kryminalny w Bawarii określił szkody

materialne na co najmniej 4 miliony marek Zamachowców
dotychczas nie ujęto. Zabezpieczenie śladów utrudniły opa­
dy śniegu. Poważna eksplozja spowodowała uszkodzenie kil­
ku sąsiednich domów.

Program na tym nie ucierpiał

Zamach na „Wolną Europę”
Zamachowcy — sądzi się, że było ich trzech — użyli przy­

puszczalnie plastyku jako materiału wybuchowego. Eksplo­
zja spowodowała wyrwę w murze na powierzchni 18 m

kw. Filar betonowy o dużej średnicy wyrwany został z

fundamentów. Zawaliła się także 15-metrowej długości ścia­
na działowa na parterze 2-piętrowego budynku.

Działalność rozgłośni nie ucierpiała. Audycje nadawane
były także w nocy z soboty na niedzielę, bezpośrednio po .

eksplozji.
Policja monachijska wezwała ludność do pomocy w vy-

jaśnieniu zbrodni. Za wskazówki, które przyczyniłyby się do
ujęcia zamachowców wyznaczono nagrodę w wysokości 3»
tys. marek. Tło zamachu nie jest znane. Dwie osoby areszto­
wane przez policję tuż po eksplozji zostały po przesłuchaniu
wypuszczone na wolność.

| Niestety, moim zdaniem
ilość zgłaszanych wniosków
programowych była niewspół­
miernie mała w porównaniu
do głosów oceniających prze­
szłość. Tylko niewielu dysku­
tantów, tej sprawie, poświęci­
ło w całości swoje wypowie­
dzi. Przytoczmy kilka z nich:

WIESŁAW WŁOSIK: —

„Zastanówmy się jak dopro­
wadzić do tego, aby w tezach
IX Zjazdu Partii znalazł stę
rzeczywisty głos i program
„dołu’’?! Dlatego stawiam
wniosek aby nowo wybrany
KZ PZPR oddelegował na­
szych towarzyszy na zebrania
konsultacyjne i programowe
do innych krakowskich zakła­
dów pracy. Musimy mieć peł­
ną informację. Dyskusja tez
na Zjazd nie może ominąć
żadneao szczebla organizacji
partyjnej.

ADAM CIE.TEK: Nie zapo­
minajmy także, że partia to
siła kierownicza i ideologicz­
na narodu i powinna kontro­
lować linię ideologiczną, a nie
gospodarczą. Czy potrzebne
jest więc dublowani tych sa­
mych wydziałów w admini­
stracji państwowej j komite­
tach partii?

winny a kto całkiem nieświa­
domy — pomyślałam z niepo­
kojem:

— Ta sklepowa lada dzieli
nas ostatnio na dwie wrogie
grupy. Sprawa „Jubilata” wy­
kazała, że zdaniem znacznej
części klientów z tej drugiej
strony lady są wyłącznie lu­
dzie nieuczciwi. To prawda,
są w sklepach różne kanty.
ale nie wolno przecież stoso­
wać zbiorowej odpowiedzial­
ności. We własnej historii ma­
my przecież smutne dowody
do czego ona prowadzi, ale ta

dzieląca nas lada może stać
się w efekcie powodem naj­
prostszej, najbardziej prymi­
tywnej prowokacji, prymityw­
nej lecz groźnej burdy, która
burzy z trudem budowane za­
czątki spokoju.

Piszemy dużo o nadużyciach
i cynicznych oszustwach przy
rewaloryzacji naszych zabyt­
ków w Krakowie, o wywoże­
niu cennych dzieł sztuki; pi­
szemy o bezmyślnym łub
świadomym niszczeniu drogiej
aparatury naukowej lub prze­
mysłowej, o kradzieżach w za­
kładach pracy. I cisza. Co
najwyżej jeden lub dwa utrzy­
mane w spokojnym tonie tele­
fony, kilka listów.

Gdy na nasze łamy trafiają
jednak sprawy nadużyć lub

Jubileusz

I5-I@cia
Teatru STU

za jego wypowiedzi to pytanie
— czy wydawnictwa, odczyty,
spotkania i doradztwo nauko­
we (czyli dzisiejsze formy
działalności) — to właśnie to,
czego od krakowskiego Od­
działu oczekują Towarzystwa
Przyjaciół Nauk w Przemyślu
Rzeszowie i Kielcach?

Przewodniczący Komisji
Nauk Medycznych Oddziału
PAN prof. Władysław Król w

referacie o środowisku natu­
ralnym w Krakowie i jego
wpływie na zdrowie ludności
przedstawił wyniki ankiety i

Obdarzyliśmy na tej konfe­
rencji „Gazetę Krakowską9
naszym wotum zaufania, bo fO
dobra gazeta. Ale dlaczego
każdy członek partii nie może
czytać i kupić swojej gazety?
Mój wniosek: Zwiększyć
składki partyjne, o tyle tle
kosztuje obecnie prasa, aby
każdy mógł ją czytać. Może w

ten sposób pomożemy...”
Wiele uwagi w czasie dys­

kusji poświęcono także spra­
wie egzekwowania wniosków
zgłoszonych i zgłaszanych je­
szcze przez OOP i POP. ponie­
waż do tej pory w „Kablu"
większość z nich nie doczeka­
ła sie konkretnej odpowiedź!.
Na wiele innych pytań odpo­
wiedział sekretarz KK PZPR
— Zdzisław Leś. Podziękował
on także dotychczasowemu,
długoletniemu T sekretarzowi
KZ PZPR ..Kabla” — Włady­
sławowi Jaroszowi za dotych­
czasową ofiarna i zaangażo­
waną działalność polityczną
w zakładzie. Władysław Ja­
rosz postanowił odejść na e-
m eryturę.

W tajnym głosowaniu wy­
brano nowe władze KZ PZPR,
członków Komisji Rewizyjnej
oraz delegatów na konferen­
cje dzielnicową partii (ria 14
delegatów wybrano tylko 4
robotników). T sekretarzem
KZ PZPR „Kabla” został wy­
brany dotychczasowy IT se­
kretarz KZ — Mieczysław
Dulski.

GRAŻYNA NOWAK

nieuczciwości — związane z

artykułami konsumpcyjnymi
lub... willami — telefony ury­
wają się a ludzie krzyczą
i nieomal gotowi są do samo­
sądu. Ukryta szynka lub cze­
kolada i te wille wzbudzają
nasze najżywsze uczucia „spra­
wiedliwości”. Te inne — jakże
ważniejsze sprawy — co naj­
wyżej chłodne zainteresowa­
nie.

...i ze smutkiem myślę, że
coś tu szwankuje w nas sa­
mych . Szwankują kryteria
ważności spraw i ocena w co

naprawdę warto byśmy zaan­
gażowali siebie i swoje poczu­
cie sprawiedliwości.

To z powodu tego niepokoją­
cego mechanizmu notatka w

„Dzienniku Polskim” wywoła­
ła niemal rewoltę — i agre­
sywne ataki na sprzedawców.
Nie tylko w „Jubilacie”, w

innych sklepach też. Tymcza­
sem personel „Jubilata”
i wszyscy sprzedawcy w Kra­
kowie pragną — tak jak my •—

by szybko znaleziono winnych
i ukarano ich. Nawet gdyby
okazało się, że wśród współ­
winnych są ich koleżanki i ko­
ledzy. Bo dostałam i takie te­
lefony — właśnie od sprze­
dawców — żądające przyspie­
szenia dochodzeń.

DOROTA TERAKOWSKA

zespołowi list gratulacyjny od
I sekretarza KK PZPR Kry­
styna Dąbrowy, kierownik
Wydziału Kultury KK PZPR
Franciszek Dąbrowski, dyrek­
tor Wydziału Kultury Urzędu
Miasta Krakowa Andrzej Dy­
ja. (Ip)

badań przeprowadzonych w

Śródmieściu, na odpowiednio
dobranej próbie reprezenta­
tywnej dla wszystkich krako­
wian. Z badań wynika, że co

czwarty mieszkaniec Krakowa
cierpi na nadciśnienie, a tylko
16% objętych jest leczeniem.
Nie z winy służby zdrowia. Nie
zdajemy sobie po prostu spra­
wy ze stanu naszego zdrowia.

Obradom przysłuchiwał się
prezes PAN prof. Aleksander
Gieysztor, zaś zasłużonych pra­
cowników naukowych uhono­
rowano odznaczeniami.
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• WTOREK: 48 lat temu amart EMIL ES.
GAD^OWICZ £ ŚRODA: 165 lat temu w Kra­
kowie powstało Towarzystwo Naukowe, prze­
kształcone w 1871 w Polską Akademię Umiejęt­
ności • PIĄTEK: 27 lutego 1857 », Mteizał się
pierwszy numer „Polityki”, NOWY TYDZIEŃ

„Łatwe wyobraził sobie, że biurokracja
zajmująca się administracją i kontrolą syste­
mu gospodarczego nadużyje swej władzy w

interesie własnym. Tego jrodzaju system nie
będzie socjalizmem, lecz kapitalizmem pań­
stwowym lub czymś podobnym.” (O. LANGE)

Od dzisiaj obraduje XXVI Zjazd KPZR

RADZIECKI
STYL ŻYCIA

R
osjanie I nie tylko Rosjanie — w

ogóle ludzie Wschodu słyną ze swo­
jej nadzwyczajnej gościnności. Sło­
wo „gość” otwiera wszystkie drzwi.
Ilekroć wracam ze Związku Radziec­
kiego — przywożę ze sobą wspom­

nienie o kiml, kto chciał mnie podjąć,
ugościć, przedstawić swój dom, swoją ro­
dzinę i swoje życie.

Mam sporo takich adresów. W Kuź-
niecku — na Zachodniej Syberii podej­
mował mnie FIODOR FILIPOW, sławny
przodownik pracy, hutnik. On w łatach
dwudziestych wykopał pod hutę kuźniec-
ką pierwszą łopatę ziemi. W małym mias­
teczku wciśniętym między morze Kaspij­
skie i granicę z Tranem, które nazywa się
Lenkoran, byłem podejmowany przez
niezwykłej poczciwości szefa kołchozu
rybackiego — JURIJA ALIJEWA. To on

opowiadał mi o osobliwościach tej kra­
iny, o bogactwach morza i sztuce upra­
wiania herbaty, albowiem u stóp gór Ta-
lyskich plantacje herbaty jakby schodziły
prosto do morza.

Mam też jeszcze długi wdzięczności wo­
bec robotników mieszkających w osiedlu
na Półwyspie Apszerońskim i wydobywa­
jących na Morzu Kaspijskim naftę, mło­
dych pracowników nauki z uniwersytetu
w Tbilisi, a także kołchoźników — właś­
ciwie pasterzy — z kołchozu nieopodal
jeziora Tssyk-kul w kirgiskich górach
Tien-szan.

Toteż mogłem sobie wyrobić pogląd na

wiele spraw. W tym — na sprawę naj­
ważniejszą, na poziom życia obywateli
radzieckich, a może ściślej — na sposób
życia, na styl życia.

Parę lat temu — pamiętam — w kir­
giskim kołchozie trawała rewolucja oby­
czajowa. Część jego mieszkańców miała
już swoje własne murowane domkl, ale
część żyła jeszcze w jurtach. Porzucenie
jurty było dla tych ludzi wielkim prze­
życiem. dlatego wnętrze jurty przenosili
„żywcem” do domków. Dywany, skóry i
bardzo mało sprzętów. Prawie nigdzie
mebli. Chociaż prawie w każdym domu
był już telewjzcr. A przyjęcie7 Oczywiś-

' cie ze wszelkimi szykanami tradycji. Sie­
dzenie na podłodze i jedzenie rękami, a

popijanie tylko kumysem. Znowu sybe­
ryjski dom naprawdę niczym nie różnił
się od naszego typowego. Prawie iden­
tyczny blok i metraż, niemal identyczny
rozkład mieszkań, niemal identyczne
sprzęty: meble, telewizor, szafy w ścia-
nic, pralka, lodówka. A w Tbilisi — zja­
wisko nowe. Niepohamowany głód samo­
chodu. Kult „Żiguli”. Kult jazdy szybkiej,
z fantazją, czasami mimo przepisów.

Oto — ta mozaika stylów i pragnień.
Ale ponad wszystko wybija się skrom­

ność życia radzieckich obywateli. I stała,
żmudna wypracowywana poprawa. A
przy tym w tej skromności, dbałość poli­
tyki społecznej o równość.

Co tym wszystkim moim znajomym, a

także obywatelom Związku Radzieckiego
przyniosą lata następne?

Propozycja KPZR jest następująca:
Dochody realne mają się zwiększyć w

pięcioleciu o nawet 18 procent, a płace
robotników i pracowników umysłowych
o 16 proc Może to znaczyć, że każdy pra­
cujący w gospodarce będzie otrzymywał
zapłatę — średnio — około 195 rubli.

Równocześnie — program KPZR —

proponuje zwiększenie funduszu spożycia

Nam może zabrzmieć to tylko zwyczaj­
nie. Ale — warto pamiętać — obywatel
radziecki mieszkania nie kupuje, a nadal
otrzymuje Jest to realizacja litery kon-

. stytucji, która powiada: obywatel ra­
dziecki ma prawo do mieszkania. Wyjąt­
kowo hojnie finansuje Związek Radziecki
oświatę. To przypomina mi reakcję b. ar­
cybiskupa Canterbury — Johnsona, który
po powrocie z ZSRR na pytanie dzienni­
karzy, „czy są tam klasy uprzywilejowa­
ne” — odpowiedział: „Tak, tam klasą
uprzywilejowaną są dzieci”.

Teraz — w latach osiemdziesiątych —

na przywileje mogą liczyć: robotnicy wie­
lu rejonów Uralu i Kazachstanu, a także
robotnicy mający długoletni, bez przerw,
staż pracy w południowych rejonach Da­
lekiego Wschodu i na Syberii Wschodniej.
Szykowane są też nowe przywileje dla
kobiet. A więc będą wprowadzane rocz­
ne płatne urlopy umożliwiające matkom
opiekę nad dzieckiem. Dalej: padła zapo­
wiedź wprowadzenia pracy w niepełnym

'

wymiarze godzin, albo według ruchome­
go harmonogramu, dla kobiet mających
małe dzieci. A do1 tego planuje się zbudo­
wanie przedszkoli na co najmniej 2,5
miliona miejsc.

Jakie problemy musi rozwiązać Zwią­
zek Radziecki w obecnym pięcioleciu?

W pierwszej kolejności — siły robo­
czej. Szczególnie brakuje ludzi potrafią­
cych pokonywać trudności oraz niewygo­
dy życia na Syberii. Zresztą zawsze tam
brakowało rąk do pracy. Syberia — wieł- “

ka przestrzeń — musi się szybciej roz­
wijać niż cały Związek Radziecki, bo Sy- :

beria musi dostarczyć paliw, energii, su­
rowców. Wyobrażamy sobie: Syberia sta­
nowi prawie połowę powierzchni Związ­
ku Radzieckiego i zamieszkuje ją zaled­
wie 10 procent ludności. Na Syberii znaj- I

duje się 75 proc, odkrytych bogactw na­
turalnych, połowa zasobów drewna i, po­
łowa zasobów wodnych. Nadto właśnie w

latach osiemdziesiątych — jak spodzie­
wają się demografowie — przypadnie
echo wojennego niżu demograficznego. !

Jak te problemy rozwiązać? •

Pewne rezerwy ludności są w Azji
Środkowej, . w. Mołdawii, na Zakaukaziu.
Ale tę ludność niebywale mocno trzyma
„u siebie w domu” tradycja, krajobraz
rodzinnej przyrody, klimat, kultura,

Ale — dziś jak zawsze od dziesięciole­
ci — ponad wszystkimi problemami do­
minuje jeden: mianowicie praca. Pod tym
względem nie ma różnic między Kirgizją
i Ukrainą, między Syberią i Gruzją, mię­
dzy Dalekim Wschodem i republikami
nadbałtyckimi. Zawsze odnoszę wrażenie,
że partia radziecka swoimi śmiałymi pro­
gramami wykształtowała jakby nową filo­
zofię wszystkich narodów Związku Ra­
dzieckiego. Wszyscy bowiem pochłonięci
są budowaniem, wznoszeniem i tworze­
niem.

Pod Tbilisi na łagodnych zboczach
Kaukazu, gdzie dawniej był Step Szy-
racki — rozłożył się teraz kołchoz. Upra­
wiają w nim winnice i sady. Nazywa się
po gruzińsku „Warketili’— czyli po polsku
„jestem dobry”. Ale dawniej ten rejon
nazywał się „Werketili” — czyli „jestem
zły”. I ludzie są tam niesłychanie dumni,
że ze stepu złego, nie rodzącego, uczynili
ziemię żyzną, rodzącą.

. «o JERZY KOCHAŃSKI

Wycieczki i delegacje przyjeżdżające do nowoczesnej obory Kaniów chcialy widzieć tylko sukcesy...
Fot. J. WCISŁO

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA PUŁAPKA
Patrząc na piękną, nowoczesną oborę na 30 stanowisk,

która stoi w Harbutówicach (gmina Sułkowice) pomyślałam,
że jej właściciel musi mieć dzisiaj niezłe dochody.

„Wszystko zaczęło się w 1976 roku” — trzydziestoletni
właściciel obory Jan Kanń siada ciężko przy stole. Jego żo­
na Maria smaruje synom pajdy chleba, zerkając z obawą
na półroczną córeczkę, czy nie przysunęła się zbytnio do
krawędzi łóżka. Początek byt optymistyczny, zgodnie — jak to

powtarzano w prasie i telewizji — z „kierunkiem polityk’
rolnej i żywotnymi potrzebami narodu”, rodzina Kaniów

mieszkająca w Harbutówicach założyła zespół hodowlany.
Głową zespołu został ojciec Jana, czterdziestosiedmioletni
wówczas Marcin Kania, rolnik z autorytetem we wsi i w

rodzinie. Namówił Jana, który pracował jako technik-mecha-
nik w Krakowie, do powrotu ńa wieś. Synowa niechętnie
opuszczała miasto, spodziewali się wkrótce mieszkania.
Przystała w końcu, nawet zapisała się na kurs rolniczy.
Trzecim członkiem zespołu została Leokadia, młodsza córka
Marcina Kani, która skończyła Technikum Rolnicze. Namó­
wiono ją, by rzuciła pracę w Myślenicach. Tak powstał ze­
spół-rodzinny, złożony z trojga młodych i znających się na

rolnictwie ludzi. Ziemi mieli tylko cztery i pół hektara, ale
przecież tyle gruntu leżało odłogiem. Wszyscy mówili, że

rolnicy będą oddawać swoje pole za renty i emerytury, wleć
z dokupieniem nie będzie problemów.

Trzeba było zacząć od kredytu, dużego: kredytu, by zaku­
pić ziemię, maszyny, zbudować oborę. Liczyli na umorzenie,
bo przecież gospodarstwa zespołowe miały prawo do umo­
rzenia 65 procent pożyczki wykorzystanej na budowę obiek­
tu inwentarskiego. To miał być gest w stronę rolnika i ho­
dowli. Jak nie skorzystać z takiej szansy, kiedy chodzi o mi­
liony. Oczywiście warunkiem umorzenia była określona,
dość wysoka wydajność z hektara, ale oni przecież nie wąt­
pili, że ją osiągną.

Zadłużyli się na 3 min 365 tys. zl (ponad dwa miliony prze­
znaczyli na oborę, resztę na zakup ziemi, maszyn i krów).
„Bałam się zaciągać tak duży kredyt — mówi Maria —

bardzo się bałam, jakbym przeczuwała... Ale tłumaczono
mi, że przecież nie zmarnujemy tych pieniędzy, tylko bę­
dziemy je'zmieniać w'budynek, ziemię, stado. Będzie do­
chód, więc wszsytko spłacimy i zostawimy dzieciom oborę
wolną od zadłużeń. Ci ze służby rolnej wyliczyli zyski czarno

na białym, a to wykształceni ludzie, czemu więc im nie wie­
rzyć?”

NIEPOWODZENIA

Ziemię kupili w Krzywaczce, wsi odległej o 15 km od ich
gospodarstwa, bo tylko tam można było nabyć tak duże po­
le w trzech kawałkach, (swoje cztery i pół hektara upra­
wiali w... dwudziestu rozrzuconych poletkach). W pół roku
później wydana została uchwała, która stwarzała możliwość
umorzenia w 90 procentach kredytów wykorzystanych na

zakup ziemi. Już nie mogli z niej skorzystać i to było pier­
wsze niepowodzenie.

Cieszyli się mimo wszystko z tej ziemi. Był to parafialny
grunt, tak zaniedbany, źe część trzeba było karczować.
„Mordercza praca, harowaliśmy całe dni — wspomina
Jan. — Ojciec lubił robotę w polu, trudno go było od niej
odciągnąć. Cieszył się ziemią, ciągnikiem, który zmontowa­
liśmy sami ze złomowanych części. Potem za kredyt kupili­
śmy nowy ciągnik, samochód „star” trochę maszyn... Wyda­
wało się jeszcze, że wszystko pójdzie dobrze”.

Na trzech hektarach zasiali kukurydzę. Wyrosła piękna,
dorodna, lecz... nie było jej czym zebrać, W Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych nie było kombajnu do zbioru kukurydzy i
nie zamierzano go zakupić, dopóki w gminie nie będzie przy­
najmniej 50 ha zasiewów. A któż z kolei będzie ją siał, jeśli
nie ma czym zebrać? Jeździli od spółdzielni do spółdzielni aż
wreszcie z odległej o 25 km Drogini sprowadzili kombajn.
Objechał pole dwa razy i.., zepsuł się. Długo czekali na na­
prawę. Gdy wreszcie w trudach zebrali kukurydzę, inżynie­
rowie rolni zorganizowali pokaz jej kiszenia i... zniszczyli
cały plon. Nikt nie' zwrócił Kaniom ogromnych kosztów, nie
wyrówna! strat, a .sięgały — sumując .cepę ziarna, środków
ochrony, zabiegów agrotechnicznych — niebagatelnej kwo­
ty 50 tys. zł. Nie ,byio winnego.

Jeszcze nim zabrali się do wznos enia obory, nadludzką
pracą przesunęli koryto rzeki i bieg potoku, przygotowując
pod budowę duży plac. „Ojciec mówił, że trzeba wyrwać
rzece ziemię” — wspomina Jan. Dlaczego nie, zbudowali obo­
ry w Krzywaczce, gdzie mieli 11,5 ha pola? „Tato się sprze­
ciwiał — twierdzi Jan Kania — mówił, że tam jest zbyt do­
bra ziemia, by zajmować ją pod budowę. Szkoda mu było
nawet tego kawałka”. Czas pokazał, że to był bardzo poważ­
ny błąd. Dlaczego jednak zezwolono na takie rozwiązanie?
Dlaczego przystali na nie pracownicy służby rolnej i
KOPR-u, którym sprawy organizacji i kosztów produkcji w

tak dużymi, gospodarstwie nie powinny być obce?
Wznosili oborę według projektu typowego, korygując gc

nieco zgodnie z doświadczeniami i chłopska solidarnością.
Dziś są zadowoleni z wprowadzona tych niewielkich zmian,
z tego, że podnieśli' strop, by można było gromadzić na gó­
rze słomę j siano, że powiększyli nieco stanowiska i zamiast
betonu położyli w nich kostkę dębową, a do drżwi — kute
zawiasy. „W Jaworniku pewien rolnik trzymał się ślepo
projektu typowego, przyszedł śnieg i zwalił oborę” — to ich
koronny argument. Cóż z tego, że obora jest dobra, skoro za­
stępca dyrektora Banku Gospodarki Żywnościowej w Kra­
kowie Władysław Windak patrzy raczej na przepisy okre­
ślające zasady kredytowania. Stoi tam napisane, że każde
poważniejsze odstąpienie od projektu typowego, przekreśla
możliwość umorzenia kredytu.

— Przecież te nasze zmiany’okazały się słuszne — Jan
Kania przywołuje na pomoc logikę.
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Bez
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Zapewne mamy do czy­
nienia z przypadkiem:
ten i poprzedni (sprzed 5

lat) zjazdy KPZR przypadły
niemal dokładnie w rocznicę
opublikowania historycznego
„Manifestu Partii Komuni­
stycznej” MARKS i EN­
GELS ułożyli go na polece­
nie tajnego „stowarzyszenia
prop.agandystyeznego” pod
nazwą „Związek Komuni­
stów”. Rzecz cała miała

miejsce w Londynie 24 lute­
go 1848 r.

Bynajmniej przypadkiem
nie jest związek tej nieo-

krągłej rocznicy z inną da­
tą w kalendarzu W piątek
minie 135 lat od dnia w któ­
rym poległ EDWARD DEM­
BOWSKI, jeden z przywód­
ców powstania krakowskiego
3846 r. 22 lutego 1348 r w

Brukseli drugą rocznicę „re­
wolucji krakowskiej” uczczo­
no uroczystym spotkaniem,
obecny był Lelewel, przema­
wiał Marks:

„W historii zdarzają' »i<!
zadziwiające analogie. Jako­
bin z roku 1793 stał się dziś
komunistą. W 1793 roku,
kiedy Rosja, Austria i Prusy
dokonały rozbioru Polski, te

trzy mocarstwa wskazywały
jako przyczynę konstytucję
1791 roku, którą zgodnie po­
tępiły z racji jej rzekomo
jakobińskich zasad.” (...) Nikt
nie zaprzeczy, że w Polsce
kwestie polityczne są zwią­
zane ze społecznymi. Są one

od wieków nierozdzielne (...)
Rewolucja krakowska dała
całej Europie piękny przy­
kład, utożsamiając sprawę
narodową ze sprawą demo­
kracji i z wyzwoleniem kla­
sy uciśnionej”.

W archiwum Gazety stoi
kilka tomów listów Marksa

P
rzestrzeganie zasady: wie, doe. JAN PAJĄK z Oś-
„niech każdy robi to, na rodka Badawczo-Rozwojowe-
czym się zna” potrzebne go CEBEA, inż. TADEUSZ
jest nam dziś bardziej JOPEK zastępca dyrektora d/s
niż kiedykolwiek. Jed technicznych zakładów im.
nakże w sferze zarządza- Stanisława Szadkowskiego,

nia produkcją, w procesach mgr inż. AUGUSTYN OL-
innowacyjnych, nie mówiąc o SZEWSKI dyrektor Zakładu
ważkich decyzjach gospodar- Maszyn Kablowych, mgr JE
czych natury inwestycyjnej RZY TENDAJ doradca Kra-

czy hańdlowej, dochodzi do kowskiego Oddziału SIMP.

styku czy nawet ścierania się b. JACEWICZ: Założenia
różnych, często przeciwstaw- reformy gospodarczej w nie-
nych racji. Z grubsza biorąc jednym przypadku, jak np. w

są to racje techniczne, ekono- sprawach wykorzystania zwol-
miczne i społeczne. Dotych- nionego potencjału wytwór-
czas nie istniał niestety zo- czego z powodu ograniczeń in-
biektywizowany system usta- westycyjnych — wydają się
lania hierarchii potrzeb czy nierealne. Zwłaszcza, że ;nie
też „wyważania” decyzji przy jesteśmy w stanie wykorzystać
pomocy rachunku ekonomicz- z powodu braku choćby tylko
ncgo lub innych racjonalnych części zamiennych nawet tego
kryteriów. O wielu rozstrzyg- potencjału wytwórczego jakim
nięciach decydowała „siła dysponujemy w przemyśle
przebicia" rćrżnych grup, w maszynowym. Ekonomiści —

których jakże często liczyły główni twórcy założeń refor-
się układy personalne i inne my _ powinni liczyć się z ty-
nieformalne powiązania. Idzie mj uwarunkowaniami. W do-
więc o to, by w decyzyjnej fa- óatku, program niektórych
zie każdego przedsięwzięcia zadań ulega z konieczności
kierowano się wszechstronny- rozszerzeniu. Dotyczy to licen-
mi przesłankami, w których cj; Massey Fergusón na ciąg-
racje inżynierów i ekonomi- njkj. Ponieważ zakupiono ją
stów podporządkowane być w systemie calowym, trzeba
muszą sprawie najlepszego będzie zrobić linie dla dwóch
wyboru. O oroblemach tych w wersjj ciągników: dla Anglii
dyskusji redakcyjnej ze strony _

w systemie calowym i na

środowiska ekonomicznego kraj — w wersji metrycznej.
I- KLEW2YC: Gdzie byliNISŁAWA SURDYKOMSKA, ;nzv,Merowie i technicy?

prof. JERZY KRUCZAŁA, dr •’
.

ROMAN NIESTRÓJ. dr MI- B - JACEWICZ: Reprezentu-
CHAŁ WOZNIAK - wszyscy Ń Stowarzyszenie Inżynierów
z Akademii Ekonomicznej w 1 Mephanl^°w Polskich NOI.
Krakowie, dr LECH KŁEW- Nas 3ako środowiska nikt me

ZYC z Instytutu Ekonomiki P.vtal 0 zdanie w sprawie za-

Przemysłu Chemicznego w kupu tej licencji.
Krakowie; ze strony środowi- A. OLSZEWSKI: Nie za

ska technicznego: mgr inż. bardzo rozumiem sprzeczności
BOGUSŁAW' JACEWICZ za- między ekonomistami a inży-
stępca przewodniczącego Sto- nierami. Przypomnę tylko, że

warzyszenia Inżynierów i Me- ekonomię zaczynali właśnie
ehaników OW NOT w Krako- inżynierowie jak Taylor i inni.

M. WOZNIAK: Alę to była
organizacja.

A. OLSZEWSKI: Tak, lecz
związana zawsze z ekonomią.
My inżynierowie byliśmy zaw­
sze w konflikcie z pseudoeko-
nomistami lub administratora­
mi, którzy kierowali nami z

góry. Byliśmy przeciwko żon­
glowaniu wskaźnikami dia u-

dowodnienia tego, co udowod­
nić się chciało. Najgorsze, że

jako inżynierowie, jako ludzie
konkretni liczymy przy pomo­
cy maszynki i suwaka do któ-

o tym, że w zakładach pro­
dukcyjnych kadra techniczna
i ekonomiczna nie zajmuje się
tym, czym powinna, lecz;-
zwykłą sprawozdawczością.
Obliczyliśmy, że' z Zakładów
im. Szadkowskiego wysyłamy
rocznie na zewnątrz w postaci
sprawozdań 5,5 ton- papieru.
„Mała reforma dała nam pew­
na uprawnienia, ale biurokra­
cja pozostała.

J. KRUCZAŁA: ' Reforma
stwarza mimo wszystko ko­
rzystne warunki dla należnego

Nie wysłuchuje się uczciwie
tych, którzy mają coś do po­
wiedzenia.
■M. WOZNIAK: Dlaczego ist­
niała, tu dowolność postępo­
wania, Otóż w systemie cen­
tralnie sterowanym i przy ist­
niejących formach regulacji
ekonomicznej, 'jakie przyjęte
były u nas — zresztą także w

innych krajach socjalistycz­
nych — nie doceniano reguł
prawnych i reguł ekonomicz­
nych.. Jeżeli jednak sprawom
tym nada się właściwą rangę

W GOSPODARCZA

RZECZYWISTOŚĆ
regoś miejsca po przecinku, a

potem ktoś z góry wszystkie
te wyliczenia jednym ruchem
przekreśla. Chcę powiedzieć,
że w odczuciu nas inżynierów
na dole nadal kwitnie w naj­
lepsze biurokracja. Jak szły,
tak idą z góry polecenia abyś-
my robili takie, siakie, owakie
sprawozdania i opracowania.
Mamy w zakładzie dwie licen­
cje i na ten temat piszemy bez
przerwy te same sprawozdania
tylko na różnych formula­
rzach. Wymaga to jednak
dziesiątków godzin żmudnej
pracy i różnych przeliczeń we

„wszystkie strony”.
T. JOPEK: Jak długo mofera

mówić o iddhym i tpm Motym

miejsca w zakładzie zarówno
w odniesieniu do inżynierów
jak i ekonomistów i obsadza­
nia stanowisk kompetentnymi
ludźmi. Jednakże poważniejsze
decyzje podjemują generaliści,
czyli menedżerowie. Rzecz
jednak w tym; aby generalista
uwzględniał zarówno argu­
menty techników jak i ekono­
mistów. W praktyce działo się
inaczej. I właśnie na tym tle
między ekonomistami a tech­
nikami powstawały różne po­
działy. Wadliwość decyzji lńa
swoje źródło również w ce­
chach narodowych Polaków.
Przyjmujemy wszak często
postawę, w myśl której rację
ma t*n, Ho jest ważniejszy,

znikną wówczas podstawy do
dowolnego postępowania. Nie
zapominajmy, że w gospodar­
ce socjalistycznej zawsze bę­
dzie istniał centralny ośrodek
decyzyjny, a to sprzyjać mu­
si powstawaniu określonych
grup nacisku. .

J. TENDAJ: Spójrzmy
prawdzie w oczy. Mieliśmy
dworskićh inżynierów, dwor­
skich, ekonomistów i dwor­
skich naukowców. We wszy­
stkich tych środowiskach, ha
uczelniach, w instytutach prze­
mysłowych — powstawały cu­
downe ekspertyzy uzasadnia­
jące to wszystko, czego- życzy­
li sobie decydenci. Były dwor­
skie uczelnie, które nobilito­

wały dworskich doktorów.
Byli dyrektorzy kierownicy
którzy posiadali, t ytuły, ale
nie mieli za sobą nauki..

J. PAJĄK: Proszę mi wie­
rzyć, że założenia do wszyst­
kich licencji były , subiektyw­
ne, często preparowane. Nic
dziwnego, że potem absolutnie
nie zgadzały się z rzeczywi­
stością. Nie wiem czy na pal­
cach jednej, ręki można by
wyliczyć u nas licencje, które
uzyskały założone parametry.

L. KLEWZYC: Z relacji mo­
jego kolegi wiem jak robiono
wycenę kosztów Huty Katowi­
ce. Naginano je nie do rzeczy­
wistej wartości, lecz do kosz­
tów z góry ,„zadanych” Oto
dlaczego Pluta Katowice wesz­
ła do planu z wielkością kosz­
tów 20 mld, zł gdy w chwili
obecnej pochłonęły one 120
mld -i wydatkować trzeba bę­
dzie dalsze 120 mld. Proponu­
ję więc żeby. projektanci hut
i innych obiektów a także eko­
nomiści — podpisywali się
pod nimi i brali publicznie,
odpowiedzialność za swoje de­
cyzje. Znamy nazwiska twór­
ców pomników. Również nić'
powinny być anonimowe pro­

jekty: obiektów przemysłowych
na które idą naszej pieniądze.
Chodzi o to, by w razie czego
było wiadomo kogo rozliczać

J. KRUCZAŁA: Nie zga-.
dzarn się z poglądem mgr Ten-
daja o dworskości nauki, o

dworskości inżynierów i eko­
nomistów. . Owszem, w wąskiri)
gronie decydentów znajdowa­
ła się grupka takich ludzi.
Ale wielu , w tej chwili udo­
wadnia, że przedstawiali,
prawdę określonym mini­
strom, lecz nic z tego nie wy­
nikało. Chcę tu powiedzieć, że
w maju ubiegłego roku zna­
lazłem, się w gronie osób, któ­
re w rozmowie i panem

Wrząszczykiem niczego nie u-

krywały. Na to powiedział
bardzo odpowiedzialny czło­
wiek z jego świty, że nie jest
tak, źle, że oni na górze lepiej
wiedzą jak myślą robotnicy...

R. NIESTRÓJ: Cokolwiek
by nie powiedzieć u ekonomi­

stach i inżynierach, to jednak
o sprawach gospodarowania
decydować zawszę będą eko­
nomiści, mimo że takie mó­
wienie przypomina kwestię:
co w samochodzie jest waż­
niejsze: silnik czy' układ ha­
mulcowy. Technicy obciążają
jednak za zbyt wiele rzeczy
ekonomistów, choć nie wiedzą
często, że decyzje za ich ple­
cami podejmowali politycy.

J. KRUCZAŁA: Jeśli dotąd
w procesach decyzyjnych bra­
kowało obiektywizmu, wyni­
kało to także z braku poczu­
cia odpowiedzialności. Powin­
ni to robić nie sami ekonomiś-
i nie sami technicy, lecz dob­
rzy gospodarze, a więc ludzie
wysoce kompetentni. W in­
nych krajach zadania tego ro­
dzaju powierza się fachow­
com o najwyższych kwalifika­
cjach. mających za sobą wie-
lopokoleniąwę tradycje. U
nas takich ludzi nie mamy nie
tylko wskutek braku tradycji,
ale. także dlatego, że nikt ich
do takich zadań nie przygoto­
wywał.

T. JOPEK: Czy . w Polsce
rzeczywiście nie ma drobrych
gospodarzy?

L. KLEWZYC: Jest ich bar­
dzo niewielu.

T. JOPEK: Ale to wcale nie
znaczy,, że jeśli wyniki gospo­
darki narodowej, były złe, to
źle gospodarzono w przedsię-

'

biorstwach.
J TENDAJ: Niech pan po­

wie ilu zna pan dyrektorów,
którzy jeżeli dostawali zle po-
(CIĄG DALSZY NA STR. S)

Rys. BARTAK

i Engelsa. Trudno o żywszą
lekcję historii Europy.

Zazwyczaj postacie takie

jak Marks czy Engels opisu­
je się mową drętwą, która

jest przeszkodą do poznania
czegokolwiek.

„Drogi Murzynie! — taki,
„poufały” nagłówek nosi
większość listów Fryderyka
do Karola. Wykład zasad
marksizmu, plotki politycz­
ne, całkiem na serio snute
rozważania i oceny wyda­
rzeń na świecie mieszają się
w tych listach z fragmenta­
mi bardzo osobistymi. Z Tre-
wiru, rodzinnego miasta, pi­
sał Marks do żony 15 grud­
nia 1863 r.: „Codziennie piel-
grzymoioałem do slarego do­
mu Westplialenów. który
bardziej mnie interesował niż
wszystkie starożytności rzym­
skie, bo przypominał o naj­
szczęśliwszych latach młodo­
ści i ukrywał kiedyś mój
największy skarb. Poza tym
co dnia wypytuje mnie kio

żyio o ąuondam (niegdyś —

red.) „najpiękniejszą dziew­
czynę Trewiru". To diabelna
frajda dla mężczyzny, kiedy
jego żona żyje tak w wyo­
braźni całego miasta jako
„zaklęła księżniczka".

Pisze to mężczyzna 20 lat
po ślubie. Z Jenny von

Wcstpliafen, swą przyjaciół­
ką z lat dziecinnych,
zaręczył się jeszcze jako stu­
dent. Panna Jenny pochodzi­
ła z pruskiej rodziny szla­
checkiej. Jej starszy brat był
pruskim ministrem spraw
wewnętrznych podczas je­
dnego z najbardziej, reakcyj­
nych okresów 1850—58.

Jeszcze jeden okruch tej
korespondencji Fragment li­
stu Marksa do Lelewela:

„....nigdy nie zapomnę u-

ścisku, którym mnie Pan

zaszczycił publicznie 22 lute­
go 1848 r. w czasie uroczy­
stości ku czci Polskiej Rewo­
lucji — proszę Pana o napi­
sanie do mnie listu prywat­
nego z zapewnieniem o Pań­
skiej przyjaźni do mnie oraz

potwierdzenie przynoszących
mi zaszczyt stosunków, jakie
utrzymywałem w Brukseli z

emigracją polską”.
W historii zdarzają się za­

dziwiające analogie. Pło­
mienne wezwanie kończąc*
tekst „Manifestu”; „Proleta­
riusze wszystkich krajów
łączcie się” widnieje wdów­
ce „G.K.”
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Jak mówimy o Związku Radzieckim? ■ Z jakich doświadczeń
korzystamy?*Czy jesteśmy dla ZSRR równoprawnym partnerem?
REDAKCJA: Dyskutowaliśmy w środowisku dziennika­

rzy czy umiemy robić po prostu to co się nazywa przerzu­
caniem pomostów myślowych, świadomościowych? — Chyba
nie. Łatwo by było zrzucić wszystko na dziennikarzy. Czy
Jednak istnieje odpowiednia, mądra koncepcja w sprawie
wymiany myśli między nami jako sąsiadami? Czy my po
prostu umiemy stawiać problemy uczciwie, rzetelnie? Czy
przypadkiem przez okazjonalność stawiania problemów nie
oddalamy jak gdyby możliwości większego porozumienia się,
w sferze intelektualnej, społecznej — ideowej. Popełniamy
te błędy, kiedy zatrzymujemy się albo na granicy okazjonal-
nośei, albo na granicy pewnego, często wyimaginowanego
dogmatu. Gdybyśmy tak zaczęli tę dyskusję, to po prostu za­
interesowała by ona czytelnika.

W. BUJAK: Za to ponosimy nie tylko my odpowiedzial­
ność. I u nas I wśród naszych sąsiadów są ludzie wyczuleni.
W niektórych rozmowach towarzyskich nawet jeśli się chce
coś dobrego nawzajem o sobie powiedzieć, ale trochę nie­
konwencjonalnie, to od razu mamy jakieś gesty, które świad­
czą, że kogoś dotknęliśmy...

REDAKCJA: ZSRR jest przecież czym innym niż Rosja.
Wstrząs październikowy stanowi istotną cezurę między cza­
sami ucisku w największym więzieniu Europy i wolnością
ludów. Rewolucja Rosyjska — nie ulega najmniejszej wątpli­
wości — zmieniła mapę świata. Ale idźmy dalej: czy wy­
starczy dzisiaj powiedzieć Magnitogorsk, Donbas, BAM? To
mało. Współcześnie nie wystarczą górnolotne hasła — i ta

tendencja jest wyraźna w prasie, radiu, telewizji radzieckiej,
publicyści pytają o zaspokojenie potrzeb ezłowieka. Jeszcze
jak się pisało o Celinach, to wystarczyło zakrzyknąć przez
środki masowego przekazu, że tam się będzie zasiewało ogro­
mne obszary zbożem. Teraz Jest trochę inaczej — ł to Jest
zawarte w materiałach na XXVI Zjazd KPZR — trzeba my­
śleć o tym, kim jest ten człowiek, który ma coś wykonać
I musi to w jakichś określonych warunkach robić. Ten pro­
blem bardzo ostro się stawia w Związku Radzieckim. Ale
jednocześnie Rosjanin, Tatar, Ukrainiec i wielu innych przed­
stawicieli narodowości ZSRR mają tę świadomość, że na

przykład zagospodarowanie olbrzymich terytoriów Syberii
stanowi opanowanie źródeł surowcowych w przyszłości i Eu­
ropy 1 świata. I równocześnie, wcale nie odskakując od te­
matu, chcę zwrócić uwagę na wielki obszar wymiany myśli
między Polską i ZSRR na płaszczyźnie kulturalnej, kontak­
ty mamy bardzo rozbudowane. Ale wolę wielkie dzieło Toł­
stoja, z jego postawą ekspiacyjną wobec Polaków, niż Do­
stojewskiego... To Łunaczarski powiedział, że w wielkim
sporze między Puszkinem i Mickiewiczem historia przyznała
rację polskiemu poecie. Nigdy nie dość przypominania wspa­
niałego wiersza Jesienina „Polska”, gdzie taka strofa brzmi
„O Polsko, jasny śnie w wilgotnej celi Kościuszki — nie­
wolnico w szczątkach aureoli — widzę: twój Mickiewicz ła­
duje działa — potężną dłonią rozprułaś sieć niewoli”. Z

drugiej strony nie wystarczy powiedzieć, że Mchat Jest wiel­
ki, że balet radziecki, klasyczny jest niedoścignionym wzo­
rem we współczesnym świecie, że społeczeństwo radzieckie
jest rozczytane w różnego rodzaju wydawnictwach perio­
dycznych, literackich i naukowych. Trzeba ciągle pokazywać
mechanizmy społeczne i polityczne.

J. WIELGOSZ: Nie cheiałbym się wypowiadać absolutnie
na temat techniki przekazu, na temat sztuki dziennikarskiej.
Oczywiście istnieje w naszej prasie 1 telewizji informacja
okolicznościowa — wizyta, wydarzenie, otwarcie itd. Ale
trzeba zapytać, jaki jest stopień rzetelnej, głębokiej wiedzy
naszego społeczeństwa — w tym również partii — o rzeczy­
wistej genealogii Rewolucji Rosyjskiej, historii Jej partii,
o tę refleksje idzie mi właśnie na tle XXVI Zjazdu KPZR.
Czy my mieszkając obok siebie przez setki lat, współdzia­
łając ze sobą w jednym systemie politycznym już czwarte

dziesięciolecie — rzeczywiście się znamy? Z moich doświad­
czeń. po pierwsze — nauczyciela akademickiego, po drugie
— działacza partyjnego, po trzecie — działacza TPPR mam

co do tego duże wątpliwości. Jaki jest stopień zaległości i ile
mamy na tym polu do odrobienia? Na tle odnowy w Polsce,
na tle odnowy zawodu dziennikarskiego. Tą odnową obej­
mujemy różne obszary. Obszar współpracy i .przyjaźni, infor­
macji. wymiany myśli jest tu przeogromny i też 'temu pro­
cesowi powinien podlegać, bo tam zaległości znaczne.

REDAKCJA: To’ nie jest tylko technika dziennikarska, tyl­
ko warsztat czy tylko okazjonalność. Jak język jest lekko
fałszywy czy zgrzytiiwy czy nie przystający to 1 myślenie
jest skłamane. Jeżyk nie może kłamać myślom. Jeśli są
zgrzyty propagandowe — a są — jak wynika z dotychcza­
sowych wypowiedzi — to jest to odbiciem pewnego myśle­
nia w sprawach tej wiedzy wzajemnej. Nie ma co tu ukry­
wać. że szczególnie w tamtym dziesięcioleciu, przed Sierp­
niem była to nie tylko sprawa techniki informacji, ale spra­
wa braku szczerego przekazywania problemów. To było po
prostu, według- nas bardzo dwuznaczne i ta dwuznaczność
ciąży na tej problematyce. Ta dwuznaczność zaczynała się
od samej „góry”.

J. WIELGOSZ: Zgadzam ^ię z tobą, ty po prostu idziesz
głębiej, to znaczy pytasz o nrzyczyne takiego sposobu przed­
stawiania problemu, płytkiego, szablonowego. I takie pły­
cizny spowodowały daleko idące wręcz spustoszenie: inte­
lektualne, emocjonalne. Chociażby nawet w tym obszarze, w

którym ja się obracam. Zajmuję się teorią partii. Właściwie
wśród bardzo dużej części aktywu partyjnego znajomość tej
partii zaprzyjaźnionej ogranicza się karykaturalnie — po­
wiedzmy szczerze — do krótkiego kursu WKPB. Zawęże­
nie do pewnego okresu. Jest pewien model, pewna sztampa
i później utożsamia się wiedzę o tym modelu z każdym
następnym okresem, który był okresem zmieniającym się,
dynamicznym. Ten dynamizm nie znajdował w środkach
masowego przekazu (ale i nie tylko bo również w naukach
historycznych w opracowaniach naukowych) odpowiedniego
naświetlenia, obiektywnej oceny. Im głębiej w historię, im
dalej od współczesności to te oceny stawały się bardziej
obiektywne. /Opracowania naukowe współczesnych wydarzeń
jak gdyby prześlizgiwały się nad istotną problematyką partij
radzieckiej.

REDAKCJA: Ta powierzchowność budzi zrozumiały opór
emocjonalny u naszego odbiorcy.

Towarzysz Wielgosz powiedział tu o pewnym modelu. Nie
jest to więc tylko warsztat, ale pewien model dotyczący
treści. Przypomnijmy powiedzenie Goethego, że chcąc zro­
zumieć poetę, trzeba w świat poety powędrować. Jeśli chce­
my zrozumieć życie mieszkańca ZSRR, jeśli chcemy o nim
pisać — to przede wszystkim musimy starać się zrozumieć
i opisywać życie przeciętnego człowieka, życie przeciętnej
rodziny, jej kłopoty. Nie tylko mówić o wielkich inwesty­
cjach. Wydaje mi się, że gdybyśmy umieli pokazywać w spo­
sób prawdziwy, to znaczy również w sposób konfliktowy,
pewne zjawiska bylibyśmy bardziej wiarygodni. Przykład:
„Literaturnaia Gazeta” porusza nieraz pewne problemy sty-
iu życia, problemy rodziny, robi to w sposób interesujący,
naprawdę interesujący. To szkoda, że my też nie podejmuje­
my tych zagadnień, a są to zagadnienia w jakiś sposób blis­
kie. Problemy mamy nodobne. Takie przedstawiam — po­
winno być jakimś głównym nurtem w naszym pisaniu
o Związku Radzieckim, także jeśli będziemy wracać do
XXVI'Zjazdu KPZR.

REDAKCJA: Bo to jest wiarygodne i komunikatywne.
I to nie jest tylko sprawa warsztatu.
Ale jest tu miedzy nami pracownik handlu zagranicznego.

Jak się ta problematyka rodziny człowieczej wyraża w eko­
nomice w działaniu gospodarczym ZSRR?

J. ŁUKASIK: — Te obszary niepełnej informacji dopro­
wadziły do pewnej dezinformacji. Również na temat współ­
pracy gospodarczej między Polską i Związkiem Radzieckim.
Z materiałów jakimi dysponujemy wiemy dokładnie, że jest
to nasz pierwszy partner gospodarczy i nie było pełnej in­
formacji wyjaśniającej czy to wszystko, ta nasza współpra­
ca gospodarcza, jest efektywna dla obu stron, czy dla jedne­
go partnera. .Test jasne, że jest ona efektywna dla obu part­
nerów, bo w przeciwnym razie nie dochodziłoby do podpisy­
wania umów dwustronnych. Ale trzeba by doprowadzić do
takiego stanu, żeby ta informacja pełna i Związku Radziec­
kiego i Polski była wymieniana.

.1. WIELGOSZ: Ta informacja powinna być bardzo szcze­
gółowa. Ona dotychczas jest tylko informacją globalną.

,1. ŁUKASIK: Pytania na moim odczycie o współpracy
gospodarczej polsko-radzieckiej świadczą, że społeczeństwo
nie jest doinformowane o faktycznych efektach współpra­
cy gospodarczej naszych obu krajów. A przecież z doku­
mentów wynika sprawa jednoznaczna czy będą to zagadnie­
nia handlowe czy zakup” surowców za tzw. rubel transfero­
wy, że jest to dla naszej gospodarki, dla naszego kraju spra-

Rozpoczął obrady XXVI Zjazd Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego. W redakcji
naszej odbyła się dyskusja, w której wzięli
udział - doc. dr Julian Wielgosz - dyrektor
Instytutu Nauk Społecznych AGH, doc. dr

Zygmunt Łukawski - z Instytutu Historii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, dr Waldemar Bujak

w» koriystna. Dlaceego my o tym nie Informujemy społe­
czeństwo?

REDAKCJA: My to robimy, ale w takich tytułach, w ta­
kiej stylistyce, że to nie zwraca już uwagi odbiorcy danej
informacji. I ludzie nie odbierają tego jako normalnej infor­
macji, tylko jako Jakąś deklarację dość ogólnikową.

J. ŁUKASIK: Informacji dotyczących współpracy polsko-
radzieckiej jest w Polsce dużo i aż przykro, ie człowiek jako
wykładowca wciąż się na spotkaniach spotyka z pytaniami
czy ten eksport statków do Związku Radzieckiego jest opła­
calny? Są dokumenty, wcale nie tajne, które udowadniają,
że ten eksport Jest absolutnie opłacalny. Mamy w ręku od
3 miesięcy dokument przygotowany na XXVI Zjazd KPZR,
nosi on tytuł „Podstawowe kierunki rozwoju ekonomicz­
nego i społecznego w Związku Radzieckim na lata 81—85,
do roku 90”. Ten dokument powinien być prześledzo­
ny przez wszystkich w przemyśle 1 w handlu zagra­
nicznym, powinniśmy wyciągnąć z niego konkretne wnios­
ki do oferty, Jaką Polska strona ma przedstawić w dziedzi­
nie gospodarczej Związkowi Radzieckiemu na całą dekadę
lat osiemdziesiątych. Nie wolno zapominać, że ZSRR jest na­
szym największym partnerem handlowym. Zęby zarabiać
w handlu zagranicznym trzeba dawać nowe towary, bo każ­
dy nowy towar stwarza warunki do negocjacji nowej ceny.

REDAKCJA: Rozumiemy że przez produkcję nowych to­
warów, można negocjować dobre warunki...

J. ŁUKASIK: Bardzo dobre warunki, znacznie lepsze, niż
te, które osiągamy. Pod warunkiem, że będziemy w naszej
ofercie wskazywać nowe, nowe i jeszcze raz nowe jakościo­
wo lepsze towary.

REDAKCJA: Nasi eksperci w tych rozmowach czasem

skazują się jak gdyby sami na zajmowanie gorszej pozycji.
Bo przecież w konkretnej fazie szczegółowych pertraktacji
handlowych każdy dba o siebie... I trzeba mieć charakter...

J. ŁUKASIK: — Nasze stosunki handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim, z krajami RWPG budujemy na bazie wieloletnich
planów i tutaj rola negocjatora ze strony handlu zagranicz­
nego jest do pewnego stopnia ułatwiona, bo ma on arkusz
i w ten arkusz wpisany jest odpowiedni produkt. Ale jeśli
się nasze przedsiębiorstwo stanie się w ścisłym tego słowa
znaczeniu podmiotem gospodarczym będzie szukało nowych
produktów, będzie dyktowało nowe wyższe ceny, bo będzie
po prostu chciało mieć efekt ekonomiczny. To się wiąże
z elementami dyskutowanej reformy gospodarczej.

REDAKCJA: W materiałach na XXVI Zjazd KPZR mówi
się żeby to centralne planowanie połączyć bardziej z samo­
dzielnością przedsiębiorstw, z inicjatywą przedsiębiorstw.

J. ŁUKASIK: W materiałach na Zjazd przygotowana jest
propozycja, ażeby całkowicie przejść na taki system pracy
przemysłu, który zaczął właściwie działać ezęściowo w wyz­
naczonych zakładach produkcyjnych od roku 1972. Jest to

system, który w większym stopniu integruje producenta
i handlowca. . „ _

...

REDAKCJA: Mamy znowu tu pewną opowiastkę. Otóż
prezes SDP Stefan Bratkowski, który jest członkiem Komisji
ds. Reformy Gospodarczej, opowiadał, że dość dawno, kiedy
toczył boje o logiczne zarządzanie przemysłem, całą gospo­
darką, że w planach radzieckich znalazł mnóstwo elemen­
tów otwartych na reformę gospodarczą, Nasi eksperci nie
mieli o tym pojęcia i uważali te propozycje za obrazoburcze
u nas... x .

J. WIELGOSZ: W naszym społeczeństwie Jest duże zain­
teresowanie stosunkami gospodarczymi _ polsko-radzieckimi
z podtekstem wyraźnym, że one są nieprawidłowe i Nie­
korzystne. Pozostaje to w jaskrawej sprzeczności z rzetelną
wiedzą o tych stosunkach i o mechanizmach gospodarczych
tego kraju. ,

W. BUJAK: Możemy się tylko pocieszyć tym. że przecięt­
ny Rosjanin myśli o stosunkach ekonomicznych radziecko-

polskich dokładnie tak samo jak my.
J. ŁUKASIK: Uważam jednak, że jeśli mamy w reku do­

kument przygotowany na XXVI Zjazd KPZR i do tej pory
nie ma żadnej publikacji polskiej, co w ramach tych propo­
zycji na najbliższe 10 lat my możemy wygrać dla polskiej,
gospodarki przez intensyfikację stosunków handlowych i
stosunków gospodarczych, to w moim odczuciu jest to cof­
nięcie się z naszej strony. Mieliśmy do połowy roku 1980
dodatni bilans handlowy ze Związkiem Radzieckim i ZSRR
nie hamuje naszego eksportu. Przecież zamiast intensyfiko­
wać ten eksport — cofamy się. My w materiałach na Zjazd
mamy wprost wyraźny marketing; wystarczy ten materiał

przeczytać i podpowiedzieć polskiemu przemysłowi, promo­
torom handlu zagranicznego, co należy już produkować na

ten wielki rynek, mając na uwadze wielką efektywność,
wielkie wydłużenie serii, dogodne terminy dostawy itd.

REDAKCJA: I to jest jeden ze sposobów szukania zysku
dla nas?

J. ŁUKASIK: Naturalnie Ale w tym względzie społe­
czeństwo jest niedoinformowane. Pada pytanie,, czy nie
moglibyśmy wywieźć węgiel na zachód i dostać dewizy, wol­
ne dewizy? To ja wtedy mówię, że my z Kraju Rad w ra­
mach rozliczenia rublem transferowym kupujemy ropę na­
ftową, kupujemy inne surowce, materiały do produkcji. To

przeliczmy sobie, co nam się bardziej opłaca. Polska z kra­
jami socjalistycznymi w surowcach ma mniej więcej bi­
lans jak jeden do jednego. Natomiast jeśli idzie o bilans
surowcowy import-ekspori Polska-Związek Radziecki
to jest jeden do czterech na naszą korzyść. Jeśli my w trud­
nej sytuacji surowcowej świata mamy możliwość zapewnić
sobie taki stosunek to zastanówmy się, w jakich towarach
przetworzonych — jak na przykład maszyny i urządzenia,
towary przemysłu lekkiego, konfekcja, tkaniny itd. —

zwiększyć produkcję.
W. BUJAK: To jest ciekawa teza, uzasadniona nawet

pewną tradycją. Pierwsze kontakty ekonomiczne Polska—
ZSRR mówiły w okresie międzywojennym o eksporcie pol­
skich wyrobów rzemieślniczych.

REDAKCJA: Oni są przed Zjazdem i my jesteśmy przed
Zjazdem, chociaż oba kraje są w różnej sytuacji. Stwier­
dziliśmy tu na podstawie dokumentów, że XXVI Zjazd
KPZR kładzie nacisk na poprawę warunków bytu. Warto

przypomnieć, że jest to pewien ciąj, bo już na październiko­
wym plenum w 1964 roku — było to dość krytyczne plenum
— wspomniano te sprawy, potem na Zjeździe w 1966 roku,
że trzeba całą tę machinę produkcyjno-ekonomiczną pod­
porządkować tym rosnącym przecież potrzebom człowieka.
Potem mówił o tym wyraźnie Leonid Breżniew w roku 1971.
Usłyszeliśmy twierdzenie, że ten Zjazd ma być Zjazdem po­
lityki rodzinnej, I to właśnie zainteresowałoby naszego
czytelnika, który o tym po prostu za mało wie, co przeciętna
radziecka rodzina dostaje z ogólnospołecznego funduszu
spożycia. Na przykład zupełnie inny był tam stosunek, niż
u nas, do polityki stabilności cen. -e

J. ŁUKASIK: To skierowanie uwagi przemysłu ku czło­
wiekowi zaczęło się już właściwie od XXII Zjazdu KPZR,
kiedy postawiono na jakość produkcji przeznaczonej na

rynek.
REDAK/CJA: To się w ogóle zaczyna od socjalizmu w

ogóle...
J. WIELGOSZ: Trzeba powiedzieć wyraźnie — i to w imię

akurat moich zainteresowań sprawami partii — że polityka
radziecka ma określone długofalowe preferencje. I okazuje
się, że nie jest ona polityką takich gwałtownych zygzaków,
jak w naszym kraju, w naszej partii. Jeżeli na X Zjeździe
podejmowano w ZSRR nową politykę ekonomiczną, ne>pow-
ską, to wiadomo było, co oni przez ten NEP chcą osiągnąć.
Była to spójna polityka określona, na określony czas. Jeżeli
była polityka industrializacji, która pociągnęła za sobą
ogromne koszty społeczne — to też widziano jej drogi i bez­
droża. Jeśli dzisiaj patrzymy na tę sprawę z pozycji pewnej
stabilizacji, pewnego dobrobytu, to —• moim zdaniem — nie
było innej drogi. I osiągając pewien pułap rozwoju kierow­
nictwo partii i kraju stawia tam wyraźnie na zaspokojenie

- i Instytutu Nauk Społecznych AGH, mgr Jan

Łukasik — dyrektor Oddziału Polskiej Izby
Handlu Zagranicznego w Krakowie. Redakcję
reprezentowali red. nacz. Maciej Szumowski,
z-ca red. nacz. Wiesław Mercik, starszy publi­
cysta Olgierd Jędrzejczyk.

potrzeb człowieka, to co powiedziała redakcja. Oczywiście w

relacjach z innymi krajami trzeba brać tu pod uwagę inne,
zupełnie różne, niż gdzie indziej wielkości kraju, ilości miesz­
kańców, zasobów naturalnych itd. Ale jeśli spojrzymy na to

spokojnie, w głąb, to zauważymy, że ta polityka jest bardzo
konsekwentna, właśnie głęboka w tonie partii. Na dobrą
sprawę poza 64 rokiem — po odejściu Chruszczowa — w

Związku Radzieckim — istnieje określona ciągłość kierow­
nictwa. Dam proste porównanie. Leonid Breżniew jest de
facto czwartym na przestrzeni 64 lat przywódcą partii. Rzecz

zresztą nie polega na pewnej rotacji. Sama rotacja — jak
się okazuje — samo zmienianie kadr nie rozwiązują proble­
mów. Idzie tutaj o stabilność, długofalowość pewnych kon­
cepcji, pewnych rozwiązań. W moim osobistym przekonaniu
przewaga pewnych stabilnych systemów — nawet jeśli do­
raźnie wydaje się być pewnym błędem — w dalszym wydłu­
żeniu czasowym przynosi ona trwalsze rezultaty. Oczywiście
Zjazd XXVI KPZR i Nadzwyczajny Zjazd naszej partii są
nieporównywalne, ale z drugiej strony warto tę stabilność

przypomnieć członkom naszej partii, że znajomość pewnych
długofalowych działań może podbudować, przywrócić wiarę.

REDAKCJA: Można pomyśleć: skąd ta zmienność. Myśli-
my, że może być to również dowód na to, że w Polsce przez
te lata jak gdyby pewne struktury kontroli społecznej, fun­
kcjonowania władzy bez przerwy się rwały. Nie przystawały
do naszej rzeczywistości. I u nas nie chodzi chyba o perso­
nalne trwanie na danej funkcji. Dziś idzie w Polsce o roz­
wiązania społeczne, które byłyby naprawdę stabilne, trwałe,
a wówczas podejrzewam, że i ta przeciętna panowania da­
nego sekretarza nie będzie najważniejsza.

J. WIELGOSZ: Zmiany w naszej partii — wydaje mi się —

są pochodną braku konsekwencji w realizacji podejmowa­
nych decyzji. Gdybyśmy dzisiaj przeprowadzili przegląd
uchwał kolejnych Zjazdów KPZR, to ich realizacja jest nie­
porównywalnie konsekwentniejsza w porównaniu z naszą.
I z tego powodu istnieje ta personalnie większa trwałość.
Nasze — że się tak wyrażę — wywrotki personalne są prostą
konsekwencją niekonsekwencji programowych. Żadne
uchwały wszystkich zjazdów u nas nie zostały wykonane.
Z pobytów moich w ZSRR, z rozmów jakie tam przeprowa­
dzałem, z obserwacji wynika mój sąd, że partyjność tam jest
czymś o wiele poważniejszym niż u nas. Test bardziej serio
traktowana i nie ma tam tego ogromnego elementu ruchome­
go. W stabilności szeregów partyjnych sytuacja jest o wiele
partii — jeśli dzisiaj mówi się u nas o przywróceniu lenlnow-
partii — jeśli dzisiaj mówi u nas o przywróceniu leninow­
skich norm życia partyjnego — jest tam lepsza, niż w Polsce.

Z. ŁUKAWSKI: Myślę, że przy tych rozważaniach trzeba
przede wszystkim wychodzić z faktu, że Związek Radziecki
jest mocarstwem w równym stopniu europejskim co i azja­
tyckim. I w tym kontekście — myślę — trzeba widzieć i sto­
sunki polsko-radzieckie dla Związku Radzieckiego, kontakty i
stosunki z Polską stanowią jedynie cząstkę szerszych znacznie
kontaktów, podczas gdy dla nas jest to istotny element naszych
stosunków zagranicznych. Ten moment, ten fakt, że Związek
Radziecki jest mocarstwem, sprawia, że musi on bacznie śle­
dzić za nowymi koncepcjami, również ekonomicznymi i w

nauce. Rosjanie już dawno wyciągnęli nauki z tego, że za

czasów kultu jednostki nie uznawali pewnych dziedzin wie­
dzy i to się srodze mściło. Na przykład cybernetykę trakto­
wano jako idealistyczną naukę, socjologię jako wiedzę bur-
żuazyjną. Teraz wiedzą, że wszystko jednak trzeba brać pod
uwagę. W ekonomice radzieckiej sięga się po nowe. śmiałe
rozwiązania. Nie ma się co temu dziwić, ponieważ właśnie
może nie w skali globalnej, alefw dość, szerokim zakresie

stosuje się tam różne rozwiązania. Byłem na Syberii. Tam
funkcjonowanie pewnych organizmów gospodarczych znacz­
nie odbiegało od tego, co sie dzieje w tym względzie na tery­
torium europejskiej części ZSRR. Sybiracy tłumaczyli mi. że

jest to element eksperymentowania. Dla sprawdzenia okreś­
lonych metod.

REDAKCJA: Czyli, że istnieje tam otwartość na różnorod­
ność koncepcji, a to jest jakże istotne dla''nas.

Z. ŁUKAWSKI: Tak, jest ona może niewidoczna dla szer­
szych kręgów społeczeństwa radzieckiego i dla polskiego.
Cheiałbym tu dodać jeszcze jedną rzecz: była tu mowa o

pewnych preferencjach przez pewien okres czasu w rozwoju
przemysłu ciężkiego. Było takie zafascynowanie przemysłem
ciężkim.

J. WIELGOSZ: To .nie było zafascynowanie, to była cala
koncepcja, bez realizacji której Związek Radziecki nie byłby
mocarstwem, o jakim mówi dr Łukawski.

W. BUJAK: Wysoki stopień rozwoju może państwo osiąg­
nąć nie tylko przez rozwój przemysłu ciężkiego.

J. WIELGOSZ: Tak. Ale bez ciężkiego przemysłu rozwoju
nie można się stać mocarstwem.

W. BUJAK: Dzięki tym wielkoprzemysłowym pięciolat­
kom Związek Radziecki wygrał wojnę.

J. WIELGOSZ: Natomiast współczesne zafascynowanie
działaniami inwestycyjnymi w ciężkim przemyśle _

w Pol­
sce niie jest najlepsze,-przykład huty „Katowice” jest wy­
mowny. ZSRR właśnie jako mocarstwo musiał stworzyć ten
fundament wielkoprzemysłowy. Dla mnie kryterium siły
Polski wcale nie jest /ilość ton stali wyprodukowanych w

ciągu roku.
Z. ŁUKAWSKI: Ale byłó takie zafascynowanie w Związ­

ku Radzieckim i w sferach rządzących i w społeczeństwie
tą wielką ilością wyprodukowanej stali. Chyba teraz już
dojrzało takie ogólne przekonanie, że nie wystarczą miliony
ton stali, trzeba jednak widzieć je w aspekcie możliwości
wyprodukowania z tych milionów ton stali — gwoździ, drutu
zbrojeniowego dla budowy nowych mieszkań, spytać, ile
powstanie z tej stali samochodów osobowych, nowych wóz­
ków dziecięcych.

J. WIELGOSZ: Czy prawidłowa byłaby taka teza, że
Związek Radziecki osiągnął taki poziom bazy materialno-
technicznej, że może i chce — bo tak rozumiem program
XXVI Zjazdu — zwrócić swoją potencję ku zaspokojeniu
potrzeb normalnego człowieka? I że to daje szansę — z pun­
ktu widzenia określonej wiedzy o Związku Radzieckim w

Polsce, przyjmowanej z pewną dozą krytycyzmu — podkre­
ślenia tego właśnie kierunku rozwoju Kraju Rad? Myśmy
trochę eksponowali to niepełne zaspokajanie potrzeb. Prze­
ciętnego człowieka w Polsce nie fascynowało 116—118 min
ton stali, 500 min ton ropy, miliardy metrów sześciennych
gazu. Interesował nas natomiast poziom życia przeciętnego
człowieka, przeciętnej jednostki.

I to w dużej mierze w Polsce utrudniało kształtowanie po­
zytywnego stosunku do sąsiada, do sojuszników przez pryz­
mat nie tej wielkiej potęgi, mocarstwowej potęgi, ale spraw
bezpośrednich korzyści jednostki. I ja upatruję w tym eta­
pie — nowy rozdział wzajemnych kontaktów. Mówiliśmy po
VI Zjeździe PZPR o wszechstronnym, dynamicznym, harmo­
nijnym rozwoju Polski. Polska w 1971 roku nie mogła się
rozwijać harmonijnie, wszechstronnie, mogła się rozwijać
wycinkowo, porządkować i iść dalej. Byliśmy za biedni, żeby
zrobić wszystko, żeby zrobić Hutę Katowice i autostrady,
Fabrykę Samochodów Małolitrażowych i telewizory koloro­
we dla wszystkich. I teraz kiedy Związek Radziecki będzie
mógł przetworzyć tę swoją wielką potęgę ekonomiczną, do­
stosować ją do potrzeb konkretnego człowieka, jednostki,
rodziny, chłopca, dziewczyny — to wszystko powinno ułat­
wiać nam, mówię teraz jako TPPR-owiec upowszechnianie
wiedzy o ZSRR, bo będzie to wiedza człowiecza,

REDAKCJA: I to będzie porównywalne. A skala działań
Polski i wielkiego mocarstwa, jakim jest ZSRR, nie są w

wielu dziedzinach porównywalne.
Z. ŁUKAWSKI: Cały czas mówimy o stosunkach między

dwoma państwami. Trzeba tu brać pod uwagę społeczeństwa

nasze. Nie jest tajemnicą, że społeczeństwo radzieckie, my­
ślę przede wszystkim o Rosjanach, jest społeczeństwem
przede wszystkim państwowym. Wychowane było w katego­
riach państwowych i ciągle myśli tymi kategoriami. Społe­
czeństwo to rozpatruje politykę państwa z punktu widzenia
konieczności, dzisiejszych i perspektywicznych. Natomiast
społeczeństwo polskie, no, nie jest tym społeczeństwem ści­
śle państwowym, co wynikło z uwarunkowań historycznych,
społeczeństwo nasze odbiera politykę państwa w aspekci#
zaspokajania potrzeb indywidualnych każdego członka spo­
łeczeństwa. Stąd, jak wydaje mi się, rządzić w Polsce jest
niewątpliwie znacznie trudniej, niż w Związku Radzieckim.

W. BUJAK: To pociąga również za sobą pewne niebez­
pieczeństwa. Na przykład niepowodzenia w polityce zagra­
nicznej mogą spowodować bardzo poważne konsekwencje
również wewnątrzpolityczne w państwie, w którym społe­
czeństwo myśli takimi kategoriami,

REDAKCJA: Z tego wynika zasada, że nie można ponieść
klęski — nie można nie mieć sukcesów w polityce zagranicz­
nej. I tutaj trafiono w jedną sprawę, o której się właściwie
głośno nie mówi, że wzrost poziomu życia ściśle wiąże się
z polityką międzynarodową, z tym czy będzie to odprężenie
czy nie będzie, bo wszyscy wiemy, jak ogromny ciężar kła­
dzie się na nasze społeczeństwa w kosztach obronności.

W. BUJAK: W tym, o czym mówiliśmy, tkwi jedno ze

źródeł uporczywego forsowania przez Związek Radziecki
koncepcji pokojowego współistnienia i odprężenia. ZSRR
zdaje sobie dokładnie z tego sprawę, że napięcie międzyna­
rodowe jest niekorzystne również z punktu widzenia bezpo­
średniego interesu władzy, utrzymania, utrwalenia władzy.
Natomiast odprężenie powoduje możliwość przesunięcia
pewnej części środków na rzecz społeczeństwa i jednocze­
śnie nie grozi to konsekwencjami w dziedzinie polityki za­
granicznej.

REDAKCJA: Ale porównując i wielkość mocarstwa ZSRR
i to co się w Polsce obecnie dzieje, ta optyka porównywal­
ności nieco się zmienia. My jesteśmy na pewno bardzo
ważnym elementem równowagi sił w Europie i w tym mo­
mencie — choć jesteśmy mali. I na pewno, że tak powiem,
uwaga, troska Związku Radzieckiego w stosunku do tego,
co się u nas dzieje, jest rzeczą naturalną, I nie tylko dla
Związku Radzieckiego to jest ważne ale również dla świata.

J. WIELGOSZ: Z jednej strony wiadomo, że mamy do
czynienia z mocarstwem. I tó nie jest jedno z wielu mo­
carstw. Mamy do czynienia ze światem dwubiegunowym 1
wartość tych biegunów jest różna. My jesteśmy częścią tego
jednego z biegunów. I to jest pierwsza sprawa. I stąd spra­
wa relacji między Polską i Związkiem Radzieckim nie jest
sprawą tylko porównywalnej wielkości. Druga sprawa — na

tle naszego systemu socjalistycznego, jeśli się uwzględni stan
stosunków radziecko-chińskich, Polska jest tym drugim kra­
jem w obozie socjalistycznym. I nasza wielkość, położenie
strategiczno-geograficzne. potencjał przemysłowy jest jakąś
określoną wartością. I jeszcze jedna sprawa. Wracam tu do
naszego hasła przywrócenia leninowskich norm życia partyj­
nego. Jak my wyciągamy wnioski z tych myśli i sformułowań’
Mnie na przykład rzeczywiście niepokoi stan znajomości dzieł
Lenina u nas. Pasują mi tu jak ulał dwa cytaty z Lenina. „Sto­
sunek partii politycznej do jej własnych błędów jest jednym
z najważniejszych i najpewniejszych sprawdzianów powagi
partii i rzeczywistego wykonywania przez nią swoich
obowiązków wobec swojej klasy i wobec mas pra­
cujących. Otwarte przyznanie się do błędów, wykrycie
jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodziły,
gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto
oznaka powagi partii, oto wykonywanie przez nią swych
obowiązków, oto wychowywanie i szkolenie klasy, a na­
stępnie równie mas”. Czy koniecznie musimy w naszej partii
popełniać te błędy, których- można nie popełniać?

W. BUJAK: Ale czy można tego dokonać kopiując KPZR?
REDAKCJA: To jest zasadnicze pytanie. Docent Wielgosz

postawił tu kilka zasadniczych pytań, co do stanu świado­
mości w naszej partii. Kilką wątków przewija się tu w na­
szej dyskusji, które bym tak streścił — konsekwencja w

stawianiu sobie celów, w skali państwa i w skali partii.
Konsekwencja realizacji i wyboru metod realizacji, która
różni naszą sytuację. Mówimy tu o tych cechach jako o

niewątpliwych i rzeczywistych zaletach, wzorach. Na przy­
kład ideowość, morale członków partii, partii jako całości,
zmienność w obsadzie stanowisk partyjnych u nas i stabil­
ność partii radzieckiej. Umiejętność myślenia kategoriami pań­
stwa w ZSRR, umiejętność rezygnacji z zaspokajania części
potrzeb jednostki na rzecz państwa przez zwykłego czło­
wieka, obywatela radzieckiego. Według mnie warto tu po­
dyskutować. Są to wszystkie cechy, których naszej partii,
naszemu społeczeństwu brakuje. Musimy uruchomić takie
mechanizmy sprawowania władzy i stworzyć takie struktury
kontaktu ze społeczeństwem aby były skuteczne. Chociażby
nawet różniły się od sposobów rządzenia w Związku Radziec­
kim, bo się właściwie muszą różnić.

Jest teraz szansa w okresie ogromnego poruszenia społecz­
nego — właśnie teraz nawet przy wszystkich wadach tęgo
poruszenia — na nowo zacząć szczerze i otwarcie myśleć
o ideowości partii, jest szansa myśleć kategoriami państwo­
wymi, mamy w tym względzie określoną historyczną szan­
sę. Jest szansa, aby zacząć myśleć kategoriami interesu
społecznego i politycznego, w partii również. W partii w jej
szerokiej bazie istnieje otwarcie na myślenie, są inicjatywy.

Tylko teraz musimy to robić na swój sposób, na własną
odpowiedzialność, ale ze świadomością tego, żeby to nie był
ruch dla ruchu, ale żeby to był pierwszy krok ku sytuacji
odbicia się ku budowaniu takich trwałych cech, trwałych
struktur społecznych, trwałych mechanizmów sprawowania
władzy w tym społeczeństwie. Zebyśmy przyjęli płaszczyz­
nę realną i wyciągnęli — jako realiści — jakieś wnioski
co do metod sprawowania władzy, co do metod dialogu ze

społeczeństwem, z klasą robotniczą. Zebyśmy to rozwiązy­
wali inaczej, bo inne są realne warunki. A nie dlatego, że

my jesteśmy Polacy to chcemy wszystko „inaczej”.
J. WIELGOSZ: Wracam do spraw tego, czy KPZR, jej ko­

lejne zjazdy są jakimś wzorem dla nas. Potrzeba tutaj racjo­
nalnego selektywnego przenoszenia doświadczeń tej partii,
która od 64 lat sprawuje władzę. Artykulacja naszych celów

państwowych i partyjnych musi być jednak polska.
REDAKCJA: Nie należy zapominać o tym co powiedział

Lenin, jaki to będzie socjalizm zbudowany przez polską
klasę robotniczą, w warunkach pełniejszego rozwoju cywi­
lizacyjnego. Lenin zdawał sobie sprawę z tego, jakie jest
miejsce polskiej klasy robotniczej w układzie sił rewolu­
cyjnych w Europie.

J. WIELGOSZ: Każdy kraj idzie swoją własną drogą przy
wykorzystywaniu doświadczeń starszych partii. .Ta tu nie
myślę o dosłownym przenoszeniu doświadczeń w tzw.

pryzmacie starszego brata.
REDAKCJA: Myślę, że jest ważną sprawą ażeby polska

partia uświadomiła sobie, że jej metod nikt za nią nie
wypracuje i żeby miała również świadomość pełnej swobo­
dy działania w wyborze swoich metod.

J. WIELGOSZ: Zresztą trzeba też wyraźnie powiedzieć, że

jeśli mówimy o korzystaniu ze wzorów radzieckich to i
partia radziecka nasze doświadczenia wykorzystuje. Rów­
nież i nasze smutne doświadczenia. Uczą się na nich nasi
sąsiedzi, chociaż wołałbym się uczyć na doświadczeniach
naszych sąsiadów. Rozstrzygnięcie samo musi nastąpić jed­
nak tu, w kraju, w Polsce.

J. ŁUKASIK: Ale żeby rozstrzygnąć tu, według własnej
koncepcji polskiej trzeba dobrze znać koncepcje sąsiadów.
Tymczasem ja mam wątpliwości, czy my je znamy...

REDAKCJA: Trzeba je znać głównie dlatego, żeby ich
naiwnie nie kopiować.

J. WIELGOSZ: Aby nie popełniać błędów, które oni po­
pełniali w określonych sytuacjach.’

REDAKCJA: Zakończyłbym tym pytaniem; czy można mó­
wić o Związku Radzieckim bardziej szczerze? Teraz pa­
trząc na naszą dyskusję niejako „od końca” twierdzę że
da się mówić. I taka okazja jak XXVI Zjazd KPZR jest do
tego dobrą okazją.

J. WIELGOSZ: Nie tylko można ale i absolutnie trzeba.
Zjazd KPZR jest również znakomitą okazją do takiej rozmo­
wy ponieważ rozpoczyna on nową fazę porównywalną z na­
szą sytuacją. Porównywalną dlatego, że porusza się tak istot­
ne sprawy człowieka i może to sta owić cenny element dla
wzajemnej zmiany ocen poglądów postaw.
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— Oczywiście, Se słuszne — przyznał dyrektor Windak —

ale ja mam przepisy...

NIESZCZĘŚCIA CHODZĄ PARAMI

Przy budowie obory pracowali bez wytchnienia. Fachowcy
żądali za dniówkę coraz więcej, pod koniec budowy i 1.200 zł,
więc sami robili ile tylko mogli. Pomagała cała rodzina.
Właśnie wtedy Jan uległ wypadkowi. Wjechał ciągnikiem
na rozmokłą skarpę, a gdy ziemia zaczęła się usuwać, wy­
skoczył, by podtrzymać maszynę. Upadł pod jej ciężarem. W
szpitalu stwierdzono pęknięcie miednicy. Nie otrzymał od­
szkodowania, ani złotówki. W krakowskim Zakładzie
Ubezpieczeń Społecznych stwierdzono, że nie przysługuje mu

odszkodowanie, a nie miał czasu odwoływać się od tej de­
cyzji.

W półtora roku postawili oborę, solidną, nowoczesną.
Szybko, szybko, wprowadzać krowy i oddawać mleko —

popędzali urzędnicy. Od ilości założonych gospodarstw ze­
społowych zależały przecież ich premie. Przychodzili wtedy
do Kaniów pracownicy Krakowskiego Ośrodka Postępu Rol­
niczego, Urzędu Gminy, Spółdzielni Mleczarskiej, Banku, by
doglądać roboty, doradzać, kontrolować. W pośpiechu mon­
towano dojarki, zakładano zlewnie. „Obiecywano nam, że
krowy dostaniemy drogie, ale z pochodzeniem — Leokadia

gdy to wspomina z trudem hamuje zdenerwowanie — A

jeśli któraś będzie dawać mniej niż 15 litrów mleka, przy­
sługuje nam reklamacja”. Na pewno były droższe niż te, które
mogli nabyć na targu, ale za kredyt z banku można kupować
tylko krowy za pośrednictwem Okręgowego Przedsiębior­
stwa Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi. Żadna nie dawała
25, czy 30 litrów mleka. Zamiast krów otrzymali jałówki,
które z trudem poddawały się, po ocieleniu, mechanicznemu
udojowi i skąpiły mleka.

Po dużych wysiłkach udało się reklamować dwie czy trzy
sztuki, zresztą z dużą stratą. Dzisiaj zastępca dyrektora
Okręgowego Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzętami Hodo­
wlanymi w Krakowie Stanisław Pawlik tak wyjaśnia spra­
wę: „Reklamacji podlegają tylko sztuki hodowlane, a Marcin
Kania kupił jałówki użytkowe, które są przeciętnie o połowę
tańsze, ale nie mogą być reklamowane. Zresztą chodźmy do
tej obory i zobaczmy, przecież te krowy są niedożywione,
więc raczej nie rodowód jest przyczyną małej mleczności.
Uznaliśmy reklamacje trzech sztuk, przeznaczając je oczy­
wiście na rzeź, ale czy to nasza wina, że mało ważyły i Jan
Kania otrzymał za nie niską kwotę?”.

BEZ ODWROTU
Nadmierna praca, a jeszcze bardziej kłopoty i niepowodze­

nia zniszczyły zdrowie Marcina Kani. Po wyjściu z jednego
z urzędów upadł na schodach. Zawał. W szpitalu mówił tyl-“
ko o oborze, krowach, kredycie i bardzo spieszył się do pra­
cy w polu.

W oborze wszystko psuło się jak na komendę. Jan nie wy­
chodził stamtąd całymi dniami, ciągle coś naprawiał. „Do­
brze, że sam umiałem sobie poradzić, bo Państwowy Ośrodek
Maszynowy zniszczył by nas rachunkami” — twierdzi. Kro­
wy nadal skąpiły mleka, brakowało kiszonki.

A wycieczki ( delegacje przyjeżdżające do nowoczesnej
obory Kaniów chciały widzieć tylko sukcesy. Była nawet te­
lewizja, lecz do kamery „pozowały” jedynie te najładniejsze
krowy. Zaproszono też Jana Kanię do nagrania audycji ra­
diowej, ale kiedy uparł się, że będzie mówił co sam sądzi,
a nie to co napisano mu na kartce, zrezygnowano z jego
udziału.

W czasie którejś z rzędu wizyty w oborze Kani, jeden z

urzędników popatrzył ze znawstwem na solidnie wykonany
budynek i westchnął: Taka hala przydałaby się SKR-owi.
Powiedział właśnie to, czym straszyli Kaniów od dawna
okoliczni gospodarze: zbudujecie, a państwo 1 tak wam

wszystko zabierze.
Marcin Kania zmaył w pół roku po pierwszym zawale, ma­

jąc zaledwie 49 lat. Jeszcze tego samego dnia rano, ładował
krowom kiszonkę i martwił się, że się kończy, a o 14-tej już
nie żył. „

NIE MA ZESPOŁU - JEST ZADIUŻENIE
Zaproponowano Janowi, by przejął oborę wyłącznie na

siebie i utworzył gospodarstwo specjalistyczne. On jed­
nak nie widzi żadnych szans dalszego gospodarowania, bo
mleka po prostu nie opłaca się produkować. Te krowy nie
dają po 30 litrów, a dużo mniej, zaś obliczona naukowo daw­
ka żywieniowa okazuje się niewystarczająca. Bydło jest chu­
de, chce jeść dwukrotnie więcej. W dodatku ciągle rośnie
cena usług. Za 1 godzinę pracy kombajnu płaci się... 2 tys.
zł. Za skoszenie i zwiezienie kukurydzy Spółdzielnia Kółek
Rolniczych wystawiła rachunek na... 27 tys. zł. Dopiero po
wyjaśnieniach Jan zapłacił 11 tys. zł, ale pozostało mu nie­
zbyt miłe przeświadczenie, że musi dokładnie sprawdzać
każdą fakturę. Co roku tylko Spółdzielnia Kółek Rolniczych
zabiera z tego gospodarstwa ok. 30 tys. zł. Za rejestrację
samochodu zapłacić trzeba 7 tys. zł. Za założenie telefonu,
tak niezbędnego dla utrzymania kontaktu z mleczarnią, za­
życzono sobie.... 60 tys. zł, chociaż linia telefoniczna biegnie
w pobliżu gospodarstwa. A ile pieniędzy kosztują naprawy
maszyn! Przez cały ubiegły rok ciągnik stał bezużytecznie,
bo nie można było dostać wału korbowego. Dodajmy do te­
go 3 tys. zł tygodniowo wydawane na paliwo, by z Krzywa-
czki codziennie dowieźć paszę. Po zsumowaniu tych wydat­
ków Jan ma pewność, że koszt wyprodukowania 1 litra mle­
ka w jego gospodarstwie — nie licząc wkładu pracy całej
rodziny — przekracza 20 zł. On zaś otrzymuje tylko 9 zł. Po­
dobno w niektórych PGR-ach koszt ten sięga 30 zł, ale tam

są dotacje.
Pracują za darmo, nie otrzymują ani grosza za mleko,

pieniądze te idą wprost do banku na spłatę kredytów. „Pani
pyta skąd mam pieniądze na chleb, nasiona, nawozy? Na
szczęście ojciec nie zlikwidował starego tartaku, chociaż go
do tego namawiano — wyjaśnia Jan. — Każdą wolną chwi­
lę spędzam więc przy drewnie”. W ubiegłym roku spłacili
60 tys. zł za maszyny. Wkrótce przyjdzie spłacać kredyt in­
westycyjny, a potem wykorzystany na zakup ziemi. Nadzie­
je na umorzenie topnieją, bo w oborze nie ma pełnej obsa­
dy i wydajności. Gdy paszy brakuje, trzeba zmniejszać stado.

W grudniu Jan Kania pojechał do naczelnika i zapropono­
wał mu, by gmina przejęła od niego oborę. Lecz kto ma

wziąć oborę? Nie ma chętnego. Kazali napisać ogłoszenie w

prasie. Ktoś wspomniał o licytacji.

PROSTE: ZAMKNĄĆI
Co dalej? W końcu stycznia zaprosiłam do domu Jana

Kani pracowników instytucji rolnych zainteresowanych tym
gospodarstwem. Osiem osób zasiadło, by szukać rozwiązania;
przedstawiciele: Banku Gospodarki Żywnościowej, Gminne­
go Ośrodka Postępu Rolniczego, Okręgowej Spółdzielni Mle­
czarskiej, gminnej służby rolnej, Spółdzielni Kółek Rolni­
czych, Okręgowego Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzętami
Hodowlanymi, był też naczelnik gminy Sułkowice. Pełna
izba ludzi, bo chociaż brak nam mleka, ale na niedostatek
urzędów i instytucji nie możemy narzekać. Rodzina Kaniów
trzymała się razem: Jan, Leokadia, Maria, i żona zmarłego
Marcina Kani. Patrzyli na nas nieufnie najwidoczniej nicze­
go dobrego już nie oczekują po takich wizytach i dyskusjach.

Jeszcze raz wspólnie, prześledziliśmy ten rodzinny i rol­
niczy dramat, kolejne niepowodzenia i przypadki, które do­
prowadziły do klęski. Dzisiaj, z perspektywy czasu, wszyst­
ko wydawało się proste, jasno dostrzegliśmy każdy błąd,
Nie wolno było zezwolić na budowę tak dużej obory, przy
15 ha ziemi i to jeszcze oddalonej wiele kilometrów. Prze­
cież tu, na miejscu, potrzebne jest pastwisko, to by znacznie
zmniejszyło koszty karmienia, a zatem i mleka. Lecz wtedy,
gdy wszystko było obliczone na sukces, wydawało się, że w

Harbutowicach łatwiej będzie dokupić ziemi. Kto wiedział,
że w takim stopniu podrożeją usługi, narzędzia, benzyna?
Przecież właśnie to wszystko spowodowało, że cena mleka
jest daleko mniejsza od kosztów produkcji.

Konsekwencja wszystkiego co dotąd się stało jest prosta —

trzeba zamknąć oborę Jana Kani. Gdyby to było gospodar­
stwo państwowe, to co innego, wtedy wystarczyłoby obliczyć
faktyczne koszty produkcji mleka, określić dotację. Lecz to

jest indywidualne gospodarstwo Jana Kani. Za każdy błąd
urzędu, złą kalkulację kosztów i cen — zapłaci rolnik.

Kto by kupił tę oborę? — zastanawiamy się wspólnie.
Wiadomo, że nikt prócz Jana Kani nie będzie tu hodować
krów. Może SKR na produkcję siatki. Może Okręgowe
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi na swo­
ją bazę — padają propozycje. Wszyscy wierzą, że przedsię­
biorstwa rolne będą się rozwijać.

— Ależ, panowie, tu trzeba produkować mleko, jest prze­
cież potrzebne — mówię.

Tak, Jan Kania musi produkować mleko — decyduje na­
czelnik Urzędu Gminy w Sułkowicach Michał Mielniczek. —

Musimy mu pomóc. Trzeba to gospodarstwo zamienić na

specjalistyczne — mówi dobitnie, ale wszyscy patrzą na

niego bez przekonania.
— Trzeba by najpierw wymienić gorsze sztuki — zazna­

cza niepewnie Maria. — Mamy już odchowane własne ja­
łówki, więc te można na rzeź, a młode....

— Zapis hipoteczny, przy zmianie gospodarstwa na spe­
cjalistyczne, będzie kosztował 30 tys. zł. Bydłem z własnego
chowu nie można zastępować sztuk zakupionych za kredyt
bankowy, bo wtedy traci się prawo do umorzenia — spro­
wadza ją na ziemię zastępca dyrektora Banku Gospodarki
Żywnościowej Władysław Windak.

I w tym momencie spoglądam na Jana Kanię, postarzałego
w wieku trzydziestu lat, zniszczonego ciężką pracą i wiecz­
nymi kłopotami, patrzę na jego znerwicowaną żonę, na sio­
strę, która w młodym wieku przeżywa problemy, jakich nie
znają jej rówieśnice w mieście. Znaleźli się w pułapce.

ZSRR

POZIOM
ŻYCIA
Związek Socjalistycz­

nych Republik Radzieckich

istnieje od 63 lat, ale aż 2U
lat z tego okresu pochłonęła
wojna i odbudowa kraju ze

zniszczeli wojennych.
0 W czasie II wojny świa­

towej ZSRR utracił 10 proc,
ludności (ok. 20 min ludzi) i
30 proc, majątku narodowe­
go. Nic więc dziwnego, że
obok inwestycji o charakte­
rze gospodarczym wielką
wagę przykłada się do po­
prawy poziomu życia ludno­
ści, szczególnie w sferze nie­
materialnej.

W 1940 r. wydatki z bu­
dżetu państwa na cele socjal-
no-kulturalne wyniosły 23,5
proc, ogólnej sumy budżetu; w

1981 r. co trzeci rubel z kasy
państwowej (34,2 proc.) zosta­
nie przeznaczony na ten , cel.
W liczbach bezwzględnych z

budżetu państwa przeznaczy
się na poprawę warunków

socjalno-bytowych i zdrowot­
nych społeczeństwa 102 mld.
rubli, które uzupełnione zo­
staną jeszcze 127 mld. rubli

funduszów przedsiębiorstw
przemysłowych i rolnych,
spółdzielczości, organizacji
społecznych ilp.

Słowa, treści..
Kwiaty sprawozdawczości

nie więdną. Z końcem stycz­
nia wiceprezes Zarządu
CZSS „Społem” DIONIZY
KUKIER rozesłał do woje­
wódzkich spółdzielni pismo,
z którego wynika, że w ra­
mach decyzji Zarządu nr 16

należ.y opracować materiały
dia posiedzenie Sejmowej Ko­
misji Handlu Wewnętrznego
i Usług. Należy określić „i-
lość i wartość surowców

wtórnych pozyskanych, zago­
spodarowanych we własnym
zakresie oraz dostarczonych
innym odbiorcom w 1989 r.”
Jednocześnie wiceprezes pro­
si o podanie poszczególnych
odpadów surowców spóżyw-
czych przeznaczonych na ce­
le paszowe według ich ilości
1 w’artości.

Otymcojestaconie
jest odpadem informował

szczegółowo „Komunikat

Handlowy” nr 14 i 15 ‘lipca
oraz jego twórcze rozwinię­
cie w „Komunikacie Wew­
nętrznym" nr 14 z 21 lipca.
Odpadem poprodukcyjnym
jest m. in. pieczywo suche,
z którego nie można zrobić
bulki tariej, suche ciasto,
zmiotki mąki, smalec zosta­
wiony po smażeniu pączków
oraz białko z jaj zaś w pro­
dukcji masarskiej m. in. ko­
ści i Huszcze techniczne, tak­
że krew techniczna w odróż­
nieniu od krwi konsumpcyj­
nej (brr...). Ponadto odpadem
są wszelkie towary żywno­
ściowe uszkodzone w maga­
zynach, zżarle przez gryzo­
nie, mięko wyciekłe z .tore­
bek foliowych itd. Wykaz
jest obszerny aby nie było
wątpliwości co należy u-

mieszczać w sprawozdaniach.
Dane zapewne zbiera się pa­
trząc w sufit gdyż trudno u-

wierzyć, że można to wszyst­
ko podać w litrach 1 kilogra­
mach jak chcą tego rozpo­
rządzenia. W każdym razie

Krew
konsumpcyjna

może
zalać!

nie należy się dziwić, że po­
garszaniu handlu towarzy­
szyć będzie wzrost armii u-

rzędników, którzy muszą
centrali przekazywać szcze­
gółowe informacje na temat

niezagospodarowanej krwi

technicznej, zmiotek tnącz-
nych i szczeciny rzeźnianej.

Fascynujące rozporządzenie
jest pochodną wspomnianej
już decyzji nr 16 z 16 czer­
wca 1989 r. oraz późniejszych
pism zalecających dokonanie

szczegółowych przeglądów i

weryfikacji stanu zagospoda­
rowania odpadów, uaktual­
nienie planów w oparciu o

branżowe wykazy odpadów
oraz nadesłanie syntetycznej
informacji na ten temat.

Biura Księgowości i Infor­
matyki zobowiązane zostały
do ustalenia ramowych wy­
tycznych dotyczących zasad

ewidencjonowania, Biura

Lustracji do lustrowania a

dyrekcje zarządów i zrzeszeń
do wykonania zadań powo­
łały pełnomocników.

W wytycznych do decyzji
nr 16 mnóstwo odnośników

od komunikatów wewnętrz­
nych, uchwał Rady Mini­
strów 1 decyzji Zarządu, któ­
re uświadamiają ni. in. że
zlewki i knajp i stołówek
nim trafią do świńskiego ko­
ryta trzeba ewidencjonować
zaś „odpady nieprzydatne
zniszczyć lub unieszkodli­
wić”. Do 30 lipca ub. r. je­
dnostki podlegle centrali
„Społem” miały przygotować
(i przygotowały) wykaz od­
padów uwzględniając wyty­
czne oraz postanowienia pię­
ciu aktów normatywnych.

Jak sobie wyobrażają ewi­
dencję zmiotek i zlewek pre­
zesi „Społem” pozostanie ich

słodką tajemnicą ale nie ule­
ga wątpliwości, że ich płod­
ność w zakresie instrukcji i

rozporządzeń jest imponują­
ca.

JERZY PIEKARCZYK

Twardo i prosto zabrzmial w naszym życiu sierpień.
Sprzeciwowi robotników towarzyszył język. Różny od tego,
który znaliśmy. W minionych latach nie szanowaliśmy sło­
wa, nie docenialiśmy jego konsekwencji.

Sięgnijmy wstecz aby w okrzykach organizowanych wi­
dowisk „Gierek — Partia" dojść do -finału naruszeń ideo­
wych Słowa zawołanie, a za nimi wodzostwo obce naszej
Partii. Stąd prosta droga do sejmowych wystąpień Jaro­
szewicza: „uzgodnili na Biurze”. A więc kto przeciw — ten

przeciw partii, a nie przeciw nieudolnym, zadufanym w

sobie, zawsze „nieomylnym". Tak znikało w słowach
rozumienie partii, której rzeczywistą osobowość dają lu­
dzie. A słowa tworzyły praktykę działań niebezpiecznych.

Większość z nas jednak była wśród ludzi. Żyliśmy tym
samym życiem — bez taryfy ulgowej. Nasze słowa praw­
dy nazywano często demagogią lub egocentryzmem. A ci
raz „zaszufladkowani” z „klucza nie wychodzili". Topiono
krytykę pod hasłem jedności i moralnego poparcia „zmę­
czonego" kierownictwa.

To nie gorzkie reminiscencje. To uzasadnienie. Problem

jest aktualny. A teraz, kto działa na szkodę partii? Kto-
uderza w tych, co partię uznali za swoją domenę lub

szansę kariery, a kto w jej historycznie udokumentowaną
kierowniczą rolę? A właściwie kto tę spiralę napięć wzma­
ga? Co to za siły antysocjalistyczne? W odpowiedzi słyszy
się sformułowania, nie zawsze najtrafniejsze. Zarówno ze

strony tych „gorących" jak i tych zrutynizowanych, skłon­
nych do szufladkowania. A wydaja się. że należałoby się­
gnąć głębiej. Z platformy ludowladztwa wyrasta domaganie
się udziału w sprawiedliwym podziale dochodu narodowe­
go. Potrzeba społecznego zaufania i świadomości realizacji
zasady społecznej równości i sprawiedliwości też nie wyra­
sta z obcej nam gleby. Powszechna świadomość stanu zie­
mi, stopnia wykorzystania jej żywicielskiej roli to też je­
den z nowych wymiarów sojuszu robotniczo-chłopskiego.
Autentycznie samorządna gospodarka tą ziemią musi

współbrzmieć z interesem robotniczym. To nie znaki zapy­
tania. To istota sprawy, która w istniejących uwarunko­
waniach winna stanowić o ocenie.

Zachodzące u nas przemiany nie mogą zwalniać nas od

aktywności w walce ideowej. Źródła większości zakłóceń
nie tkwią w obcości a zinstytucjonalizowana ocena nie za­
stąpi ich rozpoznania i rozwiązania lecz może ona zawieść
do irracjonalnej walki. A przecież jesteśmy partią racjona­
listów i w tym źródło naszej siły. (tb)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

lecenia, odmawiali ich wyko­
nania, bo szkodziło to gospo­
darce? Gdybyśmy mieli więcej
krnąbrnych dyrektorów, a

mniej posłusznych wykonaw­
ców, mniej klakierów, na pew­
no też mniej byłoby zła. To
nieprawda, że za Hutę Kato­
wice odpowiada tylko Gierek.
Na decyzję o jej budowie skła­
da się pełna aprobata co naj­
mniej 300 klakierów.

S. SURDYKOWSKA: Czy
nie pamięta pan, że kto się
sprzeciwiał tego odwoływa­
no?...

J. TENDAJ: Wiem, że mu-

sial odejść ten i ów za to, że

powiedział „nie”. Ale gdyby
takich było więcej. Tak się
jednak nie stało. Dlatego dosz­
ło do strajku faktycznych go­
spodarzy tego kraju, którzy
powiedzieli twardo: dosyć bez­
troskiego szafowania wypra­
cowanym przez nas dochodem
narodowym!

T. JOPEK: W moim odczu­
ciu nazwa reforma, a szcze­
gólnie „mała reforma”, w po­
równaniu do jej treści jest
zbyt szumna. To co jest w

uchwale Rady Ministrów nr

118 wcale nie powinno nazy­
wać się reformą. Likwiduje
ona jedynie kilka dyrektyw i
to, że już nie rozliczamy się
obecnie z ton i ze sztuk.

J. PAJĄK: Uchwała nr 118
nie jest uchwalą o charakte­
rze reformy. Jest to dokument,
który może być punktem wyj­
ścia do dalszych reform. Usu­

wa jedynie te przeszkody, które kwestia wyboru, jeżeli — tak przyjęty zostanie proponowa-
dotychczas były nonsensami jak obecnie — istnieje głębo- ny w założeniach reformy
Mówiąc zaś o efektach gospo- ki deficyt towarów. Nie mi- wskaźnik naliczania funduszu
darczych w przedsiębiorstwie, tologizujmy więc rangi ekono- płac w wysokości 0,3 procent,
chciałbym prześledzić tę spra- misty, a raczej odnieśmy ją Powinien on wahać się w gra-
wę na znamiennym przykła- do rzeczywistości. Zmusza nas nicach 0,5 do 0,8. Inaczej ni-
tizie tj. wdrażania innowacji, ona obecnie — i tu widzę komu nie opłaca się przystę-
Dotąd były one bowiem „wtła- szczególne pole działania dla pować do jakiegokolwiek
czane” drogą planów i dyrek- ekonomisty — do minimaii- współzawodnictwa w sensie
tyw. Natomiast musimy stwo- zowania skutków kryzysu i zwiększenia ilości i wydaj-
rzyć „ssanie” innowacji po- umiejętnego gospodarowania ności pracy. Przecież w WOG-
przez autentyczne zaintereso- w warunkach kiedy wszyst- ach zaczynaliśmy od wskaźni-
wanie załóg. I tu potrzebne kiego mamy mniej, a czasami ka 0,8. I jeśli one upadły, to

jest współdziałanie techników bardzo mało... główmie dlatego, że zeszliśmy
z ekonomistami. J. TENDAJ: Z reformy wyj- do poziomu 0,2. Zaczynając

S. SURDYKOWSKA: Uwa­
żam, że ekonomista i inżynier
są to ludzie, którzy zajmują
się tym samym przedsiębior­
stwem rozpatrywanym z róż­
nych punktów widzenia. Wia­
domo, że inżynier odpowie­
dzialny jest za przebieg pro­
cesów technologicznych. A

kiedy potrzebny jest ekonomi­
sta? Po wojnie, w warunkach
produkcji za wszelką cenę nie
był on w ogóle potrzebny.
Potrzebny jest on wówczas,
gdy istnieje problem dokona­
nia jakiegoś wyboru, ustale­
nia jednego z kilku warian­
tów. Iluzoryczna zatem staje
się samodzielność przedsię­
biorstwa, iluzoryczna będzie

dzie coś tylko wtedy, jeśli uda
się pogodzić interes przedsię­
biorstwa i z interesem gospo­
darki. Kiedyś pracowałem w

dwóch zjednoczeniach. W jed­
nym kontrolowano codziennie
220 pozycji ilościowych, w

drugim — 440. W żadnym z

tych zjednoczeń nie widziałem
żeby ktoś kontrolował koszty
czy inne wskaźniki ekonomi­
czne. Nigdy bowiem obie te

jednostki nie były pytane ja­
kim kosztem wykonują swoje
zadanie. Cała siła sterowania
w Polsce polegała na sterowa­
niu ilością.

L. KLEWŻYC: Nie zachęci­
my nikogo do efektywnej pra­
cy w przedsiębiorstwie jeśli

obecnie znów od wskaźnika
0,3, czyżbyśmy już na starcie
reformy chcieli stracić wszy­
stko?...

J. TENDAJ: Każdy z nas tu

siedzących próbował coś w ży­
ciu zrobić i różnie na tym
wychodził. Należy tu przy­
pomnieć, że w Polsce już w

latach 1945—1949 naruszone

zostały podstawowe zasady
eliminowania lub awansowa­
nia ludzi w miarę posiadanych
umiejętności. Zabijało to ocho­
tę do pracy dla kraju, dla go­
spodarki.

M. WOZNIAK: Istnieje po­
trzeba jakichś instytucji, które
w sposób bezlitosny obnażały­
by błędy tych, którzy decydu­

ją. Celowe wydaje się zorga­
nizowanie społeczeństwa w

tym sensie, żeby istniała moż­
liwość konkurowania w zdo­
bywaniu pozycji. Przyczyni się
to do uzdrowienia systemu
funkcjonowania kadrowego,

A. OLSZEWSKI: Chciałem
do tej dyskusji wprowadzić na

koniec trochę nadziei. Przeli­
czyłem, że 23 mld dolarów
długów, policzone przez 36 mi­
lionów obywateli, dają obcią­
żenie 640 dolarów na jednego
mieszkańca. Zakładając, że

przeważa u nas przeciętnie 4-
osobowa rodzina, obciążenie
na każdą z nich wynosi 2.564
dolary. Jeżeli sumę tę pomno­
żymy przez odpowiedni kurs
złotego, obciążenie z tytułów
długów zagranicznych na jed­
ną rodzinę wyniesie 36 tysięcy
złotych. Są to więc zadłużenia,
z których mimo wszystko po­
winniśmy wyjść.

J. KRUCZAŁA: Rozumiem,
że idzie tu o pokazanie skali
problemu, żeby zadłużeń tych
znów nie mitologizować. Dwa
lata temu, przed gwałtownym
ruchem cen, banki zagraniczne
szacowały wysokość naszego
dochodu narodowego na

mieszkańca na kwotę około 3
tysięcy dolarów. Czyli obecne
zadłużenie jest równoznaczne
ze stawką rocznego dochodu
narodowego. Jest to kwota
niemała, ale znowu nie tak
strasznie duża.

Notował:

TADEUSZ STEC

DZIŚ: DWA SCHYŁKI WIEKÓW

„Co się same, Panie święty, przezywają
dekadenty i Po polsku: takie syny" —

kazał Boy śpiewać kabaretowemu dziad­
kowi. Jego pieśń podchwytują skwapliwie
współcześni dekadenci, pojmując z niej
ęo prawda tylko rodzime określenie.

Skłonny bowiem do prostodusznego gene­
ralizowania dziadek pomieszał trochę
przesłanki logicznego rozumowania, w

myśl których każdy taki syn może być de-
Izadentem, natomiast nie każdy dekadent
musi pochodzić z nieprawego łoża, ergo —

prowadzenie się maci nie determinuje eo

i.pso światopoglądu. Gdyż — czegokolwiek
byśmy nie powiedzieli — dekadentyzm
był ideologią, wspartą na pesymistycznej
ocenie rzeczywistości. Dosłownie oznacza

schylkowość lub schyłkowca, pozbawione­
go perspektyw niższej przynajmniej na­
tury Paskudnej rzeczywistości dekaden­
tyzm przeciwstawiał świat sztuki, bądź —

ściślej mówiąc — estetyki, stawianej wy­
żej od moralności, etyki oraz tym podob­
nych bzdur lansowanych przez społeczeń­
stwo tudzież jego duchowych przywód­
ców wszelkich maści i odcieni. Przypomi­
namotymztejchoćbyracji,że—oile

dobrze pójdzie — już za parę lat będzie­
my świętowali stulecie dekadentyzmu,
czyli pojawienie się w roku 1889 pisma
„Decadent”, a wraz z nim wejście w nasz

własny fin de siecle i — co daj Boże
amen — erę Drugiej Młodej Polski wraz

ze wszystkimi wynikającymi stąd kon­
sekwencjami. Cóż tg bowiem była za

epoka! Przyjąwszy z wrodzonej przekory
i mody potrosze francuską nazwę, skryła
pod nią zupełnie, ale to zupełnie inny
sens, Głosząc bezcelowość jakiegokolwiek,
prócz poszukiwania piękna, działania,
wydała ludzi ogromnej pracy. Sam Boy
kazał się sfotografować wraz z przewyż­
szającym go ( a nie był ułomkiem) sto­
sem napisanych i przetłumaczonych ksią­
żek, równie pracowity był kapłan „nagiej
duszy’’ i rozpasanej chuci Przybyszewski,
Frycz stworzył szkołę scenografii, a Wy­
spiański... A Wyspiański, umierając w

wieku 38 lat, czyli wychodząc dopiero
według naszych norm spod opieki rodzi­
ców, pozostawił po sobie dorobek, ja­
kiego nie powstydziłby się stuletni Ty-
cjan czy inny matuzalemowy artysta. Te
właśnie piękne czasy przypomina wysta­
wa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych pod tytułem

JERZY MADEYSKI

proponują

STANISŁAW WYSPIAŃSKI I JEMU
WSPÓŁCZEŚNI

czynna w miejscu najbardziej po temu

sposobnym, czyli Pałacu Sztuki, dziele
Mączyńskiego z 1901 roku, gdzie wszyscy
dziś pokazani malarze bywali i swe prace
zgorszonym mieszczuchom przed oczy
rzucać zwykli. Rozważania nad ich
przekorną naturą proszę rozpocząć już na

ulicy, u stóp stromych schodów, wiodą­
cych do ponurej, cmentarnej bramy z

takąż latarnią u szczytu. Ich grobowy na­
strój miał odstręczać profanów od wnę­
trza, gdzie wyżsi ponad tłum płaskich
filistrów artyści oddają się swym mrocz­
nym praktykom. Za żałobnymi drzwia­
mi nastrój zmienia się całkowicie: przed
widzem, jak przed bohaterskim zwycięzcą
złych gil strzegących zaklętego zamku,
otwiera się jasny przedsionek świątyni
sztuki i jego tryskające prężną radością
komnaty. Bo taki właśnie był nasz deka­
dentyzm: mocny, zdrowy i buzujący ży­
ciem, pełen nadziei i patriotyzmu. No i

demokratyczny, ba, dostrzegający we iwsi

jedyną szansę urąfowania ojczyzny, u>

czym i nie tylko w tym jednym zresztą,
przypomina nasz rychły fin de siecle.

Oby i on wydal podobne owoce wpisując
m. in do almanachów sztuki nazwiska
miary Malczewskiego, Boznańskiej, Me­
hoffera, Pankiewicza, Podkowińskiego,
Stanisławskiego, Fałata, Wyczółkowskiego
i tylu, tylu innych, reprezentowanych
dziś obrazami powstałymi za życia Wy­
spiańskiego, czyli przed rokiem 1907.
Świetna, doprawdy, i bardzo polska
ekspozycja, podobnie, jak czysto polski
był nasz dekadentyzm, w czasie trwania

którego wszak i

MAŁA PANORAMA RACŁAWICKA

eksponowana dziś w Nowym Gmachu
Muzeum Narodowego (o czym w następ­
nym odcinku) powstała. Czemu zaś nasz

dekadentyzm był tak bardzo rodzimym
zjawiskiem? Ano bo od wieków już, z

uwielbienia dla nowinek z jednej strony,
a wrodzonego indywidualizmu i — wbrew
wszystkiemu — poczuciu rzeczywistości z

drugiej, przyjmujemy z własnej ochoty
cźy konieczności gdzie indziej powstałe
teorie po to jedynie, by natychmiast podło­
żyć pod nie to, co nam właśnie najbar­
dziej odpowiada. Co napisawszy, kreślę
się z szacunkiem jako zdeklarowany de­
kadent, po polsku itd.

Nie umarły siarę rzemiosła,
Zostów (okręg moskiewski)
słynie z wyrobu unikalnych
metalowych tac zdobionych
bukietami kolorowych kwia­
tów. Ale zanim powierzchnia
metalu powleczona zostanie
lakierem trzeba nadać ręcz­
nie formę blasze.

Fot. APN

W ciągu minionego dzie­
sięciolecia ilość łóżek szpi­
talnych przypadających na

10 tys. mieszkańców wzrosła
W ZSRR że 109 do 125, zaś
liczba lekarzy na tę samą
ilość ludności z 27 do 38.

0 W Związku Radzieckim

czynsz za mieszkanie należy
do najniższych w świecie,
bowiem nie uległ zmianom
od 1928 r. Za 3-pokojowe
mieszkanie wraz z opłatą za

energię elektryczną, gaz, ka­
nalizację, ciepłą i zimną wo­
dę, telefon płaci się nie wię­
cej niż 25 rubli (ok. 550 zi po
cenach oficjalnych) miesięcz­
nie.

0 W dziesięcioleciu 1970—80

ceny 95 proc, artykułów spo­
żywczych i 90 proc, artyku­
łów przemysłowych nie ule­
gły zmianom. W 1978 r. po­
drożała dwukrotnie benzyna,
ale i tak litr tego paliwa
(15—20 kop.) jest tańszy niż
litr... wody mineralnej (40
kop.) . Jednocześnie potaniały
np. telewizory, magnetofony,
wyroby przemysłu chemicz­
nego itp.

Od 1948 r. nie uległy
zmianie ceny gazu, energii
elektrycznej, opłaty za tele­
fon i opłaty za przejazd miej­
skimi środkami komunikacji
(z wyjątkiem taksówek). Me­
tro w miastach radzieckich

jest najtańszym środkiem

komunikacji na świecie (o-
plata za przejazd bez wzglę­
du na odległość wyuosi 5
kop.) .

Indeks cen w ZSRR w

roku ubiegłym był wyzszy
tylko o 2 pkt. w porównaniu
z rokiem 1970, choć w dzie­
sięcioleciu zarobki wzrosły o

40 proc.
■0 Zarobki robotników i u-

rzędników wzrosły w ciągu
minionej pięciolatki o 15

proc., zarobki pracowników w

rolnictwie o 26 proc. Prócz
lego wydatki z funduszów
społecznych na jednego za­
trudnionego wyniosły w 1980
r. 438 rubli rocznie w porów­
naniu do 354 rubli w roku
1975.

& Obecnie już ok. 80 proc,
rodzin zamieszkałych w mia­
stach korzysta z własnego
mieszkania. W roku 1999 ma

być zrealizowana zasada ,je­
dno mieszkanie dla jednej
rodziny”.

0 Nakłady na gospodarkę
rolną wyniosły w latach
1975—80 170 mld. rubli (po­
nad 27 proc, wszystkich wy­
datków na gospodarkę). Dla­
tego średniowieczny zbiór
ziarna osiągnął w pięciolatce
200 min ton w porównaniu ze

130 min ton ziarna w pięcio­
latce 1961—65.

♦ W ZSRR i USA produ­
kuje się rocznie po 6 min lo­
dówek, we Włoszech i Japo­
nii po 5 min rocznie, a w su­
mie te cztery państwa wy­
twarzają 70 proc, światowej
produkcji lodówek. Ilość lo­
dówek na 100 radzieckich ro­
dzin wzrosła z 11 w 1965 r.

do 80 w roku 1989.

W oparciu o materiały APN

orr. W. MACHNICKI
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Nie bytem „czerwonym księciem”
- mówi Andrzej Jaroszewicz

W plątkowo-nledzielnym (20—tt lutego) numerze „Ku­
riera Polskiego" ukazał się wywiad i Andrzejem Jaro­
szewiczem, synem byłego premiera. Ponieważ wokół o-

soby byłego znanego rajdowca narosło wiele niedomó­
wień 1 plotek, postanowiliśmy przedstawić go takim, ja­
kim on sam siebie widzi.

Ocenę tego czy wypowiedź A. Jaroszewicza rozwiała
wszelkie wątpliwości — pozostawiamy Czytelnikom.
Wywiad ten, ze względu na brak miejsca zamieszczamy
z niewielkimi skrótami.

~ Proszę Pana, gdyby zsu­
mować to wszystko, co o Panu
słyszałem, wyszedłby łacno
konterfekt prymitywnego chu­
ligana w połączeniu z Kaligu-
ią. Zdaję sobie sprawę, że
plotka może być złośliwa, fał­
szywa, tendencyjna, ale ona

jest, i na to nie ma rady, to
fakt obiektywny. Można go o-

czywiście zignorować, nie
przyjmując do wiadomości, ale
nie sądzę, by to była postawa
słuszna. Można także z nią
walczyć. Jak? Po prostu de­
mentując ją, mówiąc prawdę.
Ja też ze swej strony deklaru­
ję obiektywizm w przedsta­
wieniu pańskicii racji. (...)

Na ul. Balonową, w. pobliżu
mokotowskich fortów, nie jest
łatwo trafić. Wśród wielu wil­
li znajduje się i ta, którą za­
mieszkuje mój rozmówca.

Nie była to łatwa rozmowa,
gospodarz w jej trakcie
zżymał się, „czy ja na to py­
tanie muszę odpowiadać”, „to
było już tak dawno, nie wszy­
stko pamiętam”, „czy to na­
prawdę ludzi będzie intereso­
wać”... Po pięciu godzinach
rozmowy miałem spuchnięty
notes. Czy powiedział wszyst­
ko? Nie wiem.

Oficjalna opinia publiczna
wie o Panu tylko tyle, że jest
Pan synem byłego premiera,
rajdowcem, a ostatnio naczel­
nym dyrektorem „Motolm-
jjexu”„.

Miałem 6 lat, kiedy umarła
mi matka, bardzo silnie prze­
żyłem ten cios... Nigdy nie na­
leżałem do najbardziej spo­
kojnych i grzecznych dzieci,
może więc z tego powodu
wyjechałem do wiejskiej szko­
ły w Straszynie, którą prowa­
dził przyjaciel ojca. Miałem
wówczas 10—11 lat, byłem
uczniem V klasy.

Tam Pan skończył szkołę?
— Nie, to znaczy tak... To

nie takie proste. Ja mam dwa
świadectwa ukończenia szko­
ły podstawowej. Do ostatniej,
VII klasy wróciłem do War­
szawy. Niestety, na świadec­
twie miałem kilka naciąga­
nych trójek, wiec wróciłem
do Straszyna, do tej samej
klasy, tam to już byłem orzeł
— poziom po prostu był niższy
Od domu praktycznie się od­
zwyczaiłem, toteż i do śred­
niej szkoły poszedłem w Pru­
szczu Gdańskim... Tak to by­
ło, proszę pana.

Potem były studia?
— Tak... Wie pan, ja od pę­

taka kochałem samochody,
znalem wszystkie marki, nikt
mnie nie uczył jeździć, sam

się nauczyłem...
Ale w domu mówili prawo

i prawo więc zdałem egzaminy
na Wydział Prawa Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Nie szło mi
najlepiej. W 1968 r. powołano
mnie do wojska, po powrocie
ojciec załatwił mi pracę w

PLO i jako asystent pokłado­
wy, pod zmienionym, czyli
panieńskim nazwiskiem mojej
matki — zasugerowano mi ta­
kie rozwiązanie, a ja je przy­
jąłem. bo cheiałem się po pro­
stu sprawdzić i nie korzystać
z żadnych ułatwień — popły­
nąłem w długi, bo 7-miesięcz-
ny rejs na m/s „Henryk Sien­
kiewicz”.

Co Pan robił po powrocie?
— Cheiałem kończyć studia,

ale już nie w Warszawie, po­
jechałem więc do Łodzi na

tamtejszy Wydział Prawa. Nie­
stety, nie zdało to egzaminu,
za bardzo związany byłem już
z Warszawa i ciągnęło mnie
do stolicy. Postanowiłem wiec
wracać, podjąć pracę, a studia
kończyć zaocznie. Szukałem
pracy, w której czułbym się
dobrze. Pracowałem więc w

Ministerstwie Komunikacji.
Zjednoczeniu Przemysłu Mo­
toryzacyjnego, a następnie w

FSO na Żeraniu.
Wrócił więc Pan do swojego

hobby, do samochodów...
— Tak. i do FSO, w którym

już przedtem pracowałem ja­
ko monter, badający wytrzy­
małość samochodów. Tam też

po raz pierwszy zetknąłem się
ze sportem samochodowym.
Po kilku sukcesach w rajdach
dostałem od corno-

chód — „polski fiat 125” i
zacząłem jeździć wyczynowo.

Na Żeraniu nie był Pan już
monterem?

— Nie, już nie. Przeszedłem
kiika szczebli administracyj­
nych — kierownik pionu, szef
zakładu i zastępca dyrektora
OBR. by zostać dyrektorem
Zakładu Sportu w Ośrodku
Badawczo-Rozwojowym.

Zakład Sportu powstał w

dość niecodziennych, powiedz­
my, okolicznościach — z pry­
watnej stacji obsługi. Zgodzi
się Pan ze mną, że tego typu
operacje nieczęsto zdarzają się
w naszym kraju, stąd też po­
wstały plotki, iż nie wszystko
było tam w zgodzie z przepi­
sami, że FSO musiało bardzo
dużo zapłacie...

— Zakład Sportu działał po­
czątkowo na terenie FSO, nie
mieliśmy tam właściwych wa­
runków, stąd konieczność szu­
kania odpowiedniej lokaliza­
cji. Byłj^ naciski, by jak naj­
szybciej zorganizować tę jed­
nostkę. Co do pańskiego pyta­
nia o sprawy finansowe, to o-

sobiście nie miałem z tym nic

i sprawy do sądu o zwrot gotó­
wki". To było w ezerwcii 1979

| r. Ten Andrzej J. to Pan?
— Nie, nie ja. Choć istotnie

i miałem „porsche’a”, którego
postanowiłem sprzedać za po­
średnictwem Biura Sprzedaży
Samochodów w Warszawie
Ksawerego Franka. Czy to by­
ło akurat w czerwcu 1979 r.,
tego nie pamiętam.

Podobno zachodnia prasa
nazwała Pana na skutek pań­
skiego stylu bycia „czerwo­
nym księciem”, podobno rów­
nież często organizuje Pan ha­
łaśliwe libacje, na których do­
chodzi do bijatyk i tym po­
dobnych ekscesów...

— Przyznam się, że mnie
pan zaskakuje, takiego tytułu
w żadnej z zachodnich gazet
nie widziałem. To prawda, że
często bywałem za granicą, aie
też prawdą jest, że nigdy nie
zrobiłem nic takiego, aby ta­
ki tytuł otrzymać. Jestem z

natury towarzyski. Mam przy­
jaciół i znajomych w różnych
sferach. Na pewno zdarzało
mi się, że w restauracji czy
nocnym klubie wypiłem wię­
cej niżby należało. Świętym
nie jestem i abstynentem
także. Bardzo lubię muzykę,
a jak jestem trochę „zawiany”
lubię śpiewać, ale czy to jest
przestępstwo?

Swego czasu głośna była
plotka, że w Monaco, w kasy­
nie gry, zgrał się Pan do lak
zwanej suchej nitki i że do­
piero ojciec musiał Pana wy­
ciągać z tarapatów związa­
nych z długami...

— Bzdura. Ci, którzy mnie
znają, wiedzą, że wręcz nie
znoszę hazardu, na przykład
nie siadam do kart. To praw­
da, że będąc w Monaco odwie­
dziłem także kasyno gry. Zre­
sztą każdy z uczestników raj­
du Monte Carlo ma prawo
bezpłatnego wstępu do kasy­
na. Ale to tak, jak być w

Rzymie i nie widzieć papieża...
Kupiłem żeton za 50 franków
i coś tam nawet wygrałem
stawiając na rouge...

Proszę Pana, czy prawdą
jest, że będąc w towarzystwie
w SPATiF-ie obraził pan pa­
pieża, co spowodowało czyn­
ną interwencję pana Olbrych­
skiego, który był przy tym?

— Jest to jedna z najbar­
dziej chamskich plotek, jakie
mnie dotyczą. Wiem, że krąży
ona po kraju i wiem, że pan
Olbrychski jej nie dementuje,
choć nie wiem dlaczego. Taki
fakt nigdy nie miał miejsca. .

Wspomniał Pan, że mą Pan
duże grono znajomych i przy­
jaciół, ezy w dalszym ciągu
utrzymuje Pan >z nimi kon­
takty?

— Zna pan bajkę o Leszku
i Mieszku? Niestety dotyczy
ona i mnie. Duża część odsu­
nęła się ode mnie jak od za­
powietrzonego. Okazuje się,
że byli to nie przyjaciele, a

pochlebcy. Ale nie warto o

nich mówić, ci, którzy pozo­
stali są to ludzie, na których
mogę liczyć.

Czy w stosunku do Pana
prowadzone jest jakieś docho­
dzenie?

— Nic o tym nie wiem.
Ludzie twierdzą, że jest Pan

jednym z najbogatszych oby­
wateli PRL...

— Ludzie różne rzeczy mó­
wią. ale wcale to nie znaczy,
że to prawda. Na pewno nie
należe do najuboższych. Mam
tę wille, w której teraz roz­
mawiamy i starą rozwalającą
sie chałupę na mazurskiej wsi
Wejdyki, z lokatorami zre­
sztą.

Są ludzie, którzy twierdzą,
że nie ma Pana w kraju, że
wyjechał Pan czy też uciekł,
inni twierdzą, że władze ode­
brały Panu paszport...

■— Ci pierwsi, jak pan wi­
dzi, są w błędzie, bo rozma­
wiamy tu i teraz. Ci drudzy
natomiast mają rację. W ra­
mach urlopu wyjechałem do
swojej kuzynki do Wioch.
Zbliżały się święta Bożego
Narodzenia, które z reguły
spędzam z rodzina. Wróciłem
wiec na Wigilie do kraju. O-
debrano mi paszport na gra­
nicy.

Polska znalazła się w nie­
zmiernie trudnej sytuacji go­
spodarczej. Ale przecież ta

sytuacja nie stała sie nagle,
o tym. co nam grozi, wiedzia­
no już dawniej, ezy Pan o tym
wiedział również?

— Bezpośrednio z proble­
matyką gospodarczą zetkną­
łem sie bliżej, gdy zostałem
naczelnym dyrektorem „Moto-
inmexu”. Musialem wejść w

tryby machiny administracyj­
nej. Nie chce rozwijać tego
tematu, bowiem oroszę pamię­
tać. że jestem synem byłego
premierą.

Proszę Pana, nazwisko Ja­
roszewicz w tamtym okresie
znaczyło wiele, bardzo wiele,
czy Pan z tego korzystał?

— Czy korzystałem? Chyba
tak, na pewno tak! I to przy
różnych okazjach. Ale niech
pan zwróci uwagę, że ja o tvm
nie myślałem. że to robie, by­
ło tylu pochlebców. którzv w

lot chwytali myśli, by sie tyl­
ko przypodobać. C/v mi na­
zwisko pomagało? Tak. ale
także i utrudniało życie. Z
moim temperamentem niełat­
wo było je nosić.

— Proszę Pana, jest Pan
członkiem Partii, eo wiec zna*
czv dl> Pana pojecie so­
cjalizm?

— Tak iestem członkierp
narto p-1 1976 roku, a socja­
lizm dla mnie to ustroi, który
winien służyć ludziom, wszys­
tkim ludziom.

Rozmawiał:
JULIUSZ SM(M Z1NSRI

wspólnego. Załatwiały to ko­
mórki, które odpowiadają za

tego typu działalność.
Z ilu samochodów Pan ko­

rzystał w swojej sportowej ka­
rierze?

— No, z kilkunastu, nie pa­
miętam dokładnie...

W tym i z „lancii stralos” i
„fiata abarllia”?

— Tak, z nich także.
Wie Pan o tym, że ludzie

mówili, iż sprowadza! Pan
„lancię” 1 „fiata abartha” po
to, by jeździć na zagraniczne
rajdy?

— Tak, wiem o tym, choć
nie ja te samochody sprowa­
dziłem. Prawda wygląda w

ten sposób, że nie tylko mnie
zależało na udziale- w dużych
zagranicznych rajdach i na

szansach zwycięstwa. Byli
także ludzie, na tak zwanych
stanowiskach, którzy wręcz
mnie do tego namawiali. Nie
będę ukrywał, że startowałem
w wielu liczących się rajdach,
za udział w których dostawa­
łem, zależnie od zajętego miej­
sca, nagrody. Dodam tu jesz­
cze, że spotkałem się i z takim
zarzutem, że to tylko ja mia­
łem takie wozy, podczas, gfty
naprawdę na starcie stawało
dużo, bardzo dużo tego typu
samochodów".

No i ten sport przynosi
także zyski, prywatne zyski?

— Tak, i cóż w tym dziw­
nego?

Tak, nie będę ukrywał, że
dawał mi mnóstwo satysfak­
cji, a także pewne profity.
Nie zawsze pieniądze, bó tak­
że nagrody rzeczowe, na przy­
kład oleje. Ale nie można za­
pominać — choć zdaję sobie
sprawę, że w odniesieniu do
mojej osoby o tym się chęt­
nie zapomina — że ten właś­
nie sport wprowadził między
innymi polski przemysł moto­
ryzacyjny na zagraniczne ryn­
ki.

Oprócz samochodów’ i spor­
tu interesował się Pan han­
dlem zagranicznym?

— Mówi pan o „Motoimpe-
xie”?

Tak, są pewni ludzie, którzy
twierdzą, żc to przedsiębior­
stwo zostało powołane spe­
cjalnie dla Pana, z krzyw’dą
dla innych przedsiębiorstw
specjalizujących się w tej
branży...

— Ż krzywdą, powiada pan?
Czy pan wie, ile przedsię­
biorstw zajmowało się dzia­
łalnością w zakresie dewizo­
wej sprzedaży w kraju wyro­
bów branży motoryzacyjnej.?
Co najmniej pięć — „Polmot”.
,,Pewex”, „BOCZ-PZM”. tzw.

Domy Handlowe i „Baltona”.
Każde z tych przedsiębiorstw
prowadziło własną politykę.
Prace trwały dwa lata i w

wyniku badań a także analiz
MHZiGM oraz licznych kon­
ferencji uzgadniających powo­
łano „Motoimpex”.

Z Panem jako naczelnym
dyrektorem?

— Tak i cóż w tym dziwne­
go? Nie wzięto mnie przecież
wprost z ulicy, ale żyłem tym
problemem. Zresztą to praw­
da, ja cheiałem być szefem
tego przedsiębiorstwa, ale już
po roku przestałem chcieć.

Jakie miał Pan kwalifika­
cje, żeby zajmować to stano­
wisko?

— Jestem magistrem prawa
i....

Mówią, że dyplom przynie­
siono Panu w teczce...

— No cóż, o to warto by
pan zapytał mojego promoto­
ra prof. dr Alfreda Kaftala z

Wydziału Prawa Uniwersyte­
tu Warszawskiego. Ale przer­
wał mi pan odpowiedź. Oprócz
dyplomu prawnika mam rów­
nież pierwszy stopień nauko­
wy zrobiony w Instytucie Po­
jazdów Samochodowych na

Politechnice Krakowskiej. (...)
Studia ukończyłem choć dy­
plomu jeszcze nie odebrałem.

Przedsiębiorstwo zlikwido-j
wano pod koniec ubiegłego ro­
ku...

— Tak, choć jeszcze na krót­
ko przedtem otrzymało za o-

siągnięte wyniki nagrodę mi­
nistra handlu zagranicznego i

gospodarki morskiej.
To co Pan teraz robi?
■— Nic. siedzę sobie w domu,

a jako, że jestem w okresie
wypowiedzenia biorę pienią­
dze. '

Ile?
—- Dwanaście tysięcy zło­

tych miesięcznie.
Froszę Pana, 21 sierpnia ub.

roku w krakowskim „Życiu
Literackim” ukazał się arty­
kuł Stanisława M. Jankows­
kiego pt. „Złoty depozyt”
czy Pan zna ten artykuł?

— Nie, nie znam.

Omawia on sprawę krakow­
skich przemytników złota i
dewiz. Jest tam akapit poś­
więcony Panu: „Wolski z

oszczędnościami jedzie za

granicę „mercedesem”, który
dopiero co oddal mu znany
rajdowiec Andrzej J. Zamie­
nili sic samochodami nieco
wcześniej. Wolski dal „merce­
desa” i 350 tys. zł >’ '

udrzej
J. swego „porsche’a”. Po ja­
kimś czasie rozmyśli' ;ę. więc
oddał „mercedesa”, odebrał
„porsche’a”„ ale pieniędzy z

powrotem nie przywiózł. Wol­
ski nie decyduje się skierować

Mnł»j pehkfogo, wfctce) Mstorff

Mewy program nauczanie

dla czwartej klasy
WARSZAWA (PAP). Z no­

wym rokiem szkolnym refor­
ma nauczania wkroczy do
klasy 4. Jak wiadomo, wcześ­
niej zreformowany został
pierwszy etap edukacji szkol­
nej, obejmujący klasy naj­
młodsze od 1 do S. Konsek­
wencją tego musi być zmiana
programów w klasach star­
szych.

Jeśli chodzi o klasę 4 spra­
wa jest stosunkowo prosta.
Zostanie tutaj wykorzystany
niemal w całości program
przygotowany dla 10-latki.
Stanowi on logiczną i kon­
sekwentną kontynuację pro­
gramu edukacji początkowej.
Jedyne zmiany jakie nastąpią
dotyczyć będą programu języ­
ka polskiego i geografii. Wią­
zać się one będą z pewnym
okrojeniem planów nauczania
w związku z wolnymi sobota­
mi w szkolnictwie.

Nowością w klasie 4 będzie
wstępny kurs historii, którego
w obecnych programach klasy
4 nie ma. Przedmiot ten bę-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się z pięciu punktów. W pier­
wszym z nich czytam: „Komi­
tet Uczelniany PZPR popiera
słuszne postulaty studentów,
zawarte w porozumieniu pod­
pisanym przez władze uczel­
ni a Komisją Postulatową
Studentów WSP w dn. 11 lu­
tego 1981 r. Realizacja tych
postulatów może korzystnie
wpłynąć na 'efektywność pro­
cesu kształcenia w warunkach
autonomii uczelni...’’. Także
(pkt. 3) „KU PZPR uważa, że
ogłoszenie strajku na WSP zo­
stało spowodowane przeciąga­
jącymi się pertraktacjami Ko­
misji Międzyresortowej z MKP
w Łodzi. Przeciąganie tych
negocjacji oraz sposób infor­
mowania o nich w środkach
masowego przekazu przyczyni­
ły się do osłabienia zaufania
studentów do władzy, spowo­
dowały niepotrzebny wzrost

napięcia społecznego...” Wre­
szcie (pkt. 4) „KU PZPR stoi
na. stanowisku, że wobec pod­
pisania porozumienia w Łodzi
i na uczelni oraz rejestracji
NZS ustały przyczyny, które
spowodowały sięgnięcie przez
społeczność studencką po o-

stateczną broń, jaką stanowi
strajk okupacyjny. W związku
z tym KU PZPR apeluje o

niezwłoczne zakończenie straj­
ku...” Członkowie Komitetu
Strajkowego przedkładają mi
również komunikat (nr 4). w

którym m. in. napisane: „Dzi­
siaj około godziny 3 w nocy
Komitet Strajkoiey studentów
WSP przedstawił studentom

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uka mogła podnieść się na

najwyższy poziom, żeby kie­
runek nadawali jej najwarto­
ściowsi iudzie, którzy zasia­
daliby w Radzie Nauki Pol­
skiej, musi być ona autono­
miczna.

Prof. ZBIGNIEW ENGEL
(AGH), członek Komisji Kody­
fikacyjnej MNSWiT:

W 1952 roku podzielono na­
ukę'na trzy kierunki: PAN,
szkoły’ wyższe i instytuty re­
sortowe. Ten model obowiązu­
je do dzisiaj. Nakłady finan­
sowe na PAN i szkoły wyższe
wynoszą około 20 proc. Około
80 proc, otrzymują instytuty
resortowe. Odwrotnie propor­
cjonalnie do nakładów przed­
stawiają się osiągnięcia nau­
kowe.

A teraz, co do/Komisji Ko­
dyfikacyjnej prof. Resicha.
Otróż profesor Resich postąpił
nielojalnie wobec nas. człon­
ków tej komisji, przedłużając
wyraźnie dyskusje nad tezami,
kiedy my prosiliśmy go, aby’
dyskusję te już zamknąć. Da­
lej. prosiliśmy, by zaznaczyć,
że tezy nie zawieraią poglądów
wszystkich członków komisji.
Wiele tam sprzeczności. Uwa­
żam, że nowa ustawa musi za­
pewnić autonomię w 4 pun­
ktach: kształcenia, badań, za­
rządzania i wyboru władz, fi­
nansów.

Prof. FRANCISZEK STUD-
NICKT, Uniwersytet Jagielloń­
ski, (projekt UJ):

Przed nami stoją dwa za­
dania: opracowanie ustawy’ i
montowanie jej w całość pra­
wną PRL. Każda akcja usta­
wodawcza jest akcją politycz­
ną. I już dostrzegam opory. Są
to opory ideologiczne ubrane
w postać oporów formalnych.
Głosi sie obecnie, że nie mo­
żna uchwalić ustawy o szkol­
nictwie wyższym, nie uchwa­
lając wcześniej uchwały o na­
uce. Ta teza przeznaczona jest
dla osób, które nie znają się
zupełnie na robocie legislacyj­
nej. Wcale nie musi być tak.
że najpierw ustala sie orzeoisy
ogólne a potem szczegółowe.
Zwłaszcza, że ustawę o szkol­
nictwie wyższym trudno na­
zwać szczegółowa.

Prof. ANDRZEJ SADOW­
SKI, SGGW Warszawa:

Proponuję sprowadzić dy­
skusję na ziemię. Najwyższy
czas, żeb.y wybrać z mnogości
projektów jakiś jeden. Popra­
wić go i doprowadzić do u-

chwalenia ustawy o szkolnic­
twie wyższym. Część niedaw­
nych niepokojów na uczel­
niach można przypisać naszej
opieszałości. Życie nas wy­
przedza. Pewne zobowiązania
(co do ilości studentów’ we

władzach uczelni) już zostały

dai« prowadzony prx« 1 go­
dziny tygodniowo. Będzie
miał charakter wstępny,
przygotowujący dzieci do
systematycznego nauczania
historii w klasach starszych.

Zgodnie ze zgłaszanymi u-

wagami przez nauczycieli a

także i rodziców, że pro­
gramy te są zbyt trudne i
zanadto przeładowane, zmie­
rza się do ich uproszczenia
i odciążenia od niektórych po­
jęć uznanych za zbyt skom­
plikowane. Przewiduje się, że

uproszczone programy nau­
czania początkowego obowią­
zywać będą od nowego roku
szkolnego 1981/82.

Wyodrębnienie w nich tre­
ści podstawowych da więcej
czasu nauczycielom na po­
wtórzenie i utrwalenie prze­
robionego materiału, na co

obecnie brakuje czasu przy
nadmiernym przeładowaniu
programów klas najmłod­
szych. Pewnemu uproszczeniu
ulegnie program matematyki,
uważany za zbyt trudny.

W piątek i godz. 20 zakończył się
strajk studentów WSP

strajkującym swoje stanowi-]
sko w sprawie dalszych dzia­
łań i koncepcji związanych ze

strajkiem. Brzmi ono jak na­
stępuje: Porozumienie umow­
nie nazywane łódzkim w wie­
lu punktach jest sprzeczne
z porozumieniem podpisanym
dnia 11 lutego br. między stu­
dentami WSP w Krakowie a

władzami uczelni, które zawie­
rało dwadzieścia kilka punk­
tów regulujących szereg spraw
wewnątrzuczelnianych, m. in.

tryb powołyroania rektora, po­
twierdzanie kwestionariuszy
paszportowych. W wyniku wy­
miany teleksów z Minister­
stwem Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki uzyskaliś­
my informację, że porozumienie
łódzkie obowiązuje wszystkie
uczelnie kraju, a porozumie­
nia lokalne zachowują wa­
żność, gdy nie’stoją w sprze­
czności z obowiązującymi!
przepisami i porozumieniem1
łódzkim. Uważamy, że jest to]
zamach na autonomię wyższej
uczelni. Nie możemy zgodzić
się na wybór ręktorą,,.w. trybie
,,tajnych konsultacji”, jak to
określa porozumienie łódzkie.
W opinii doradców prażonych
Komitetu Strajkowego mini­
ster podpisując ze studentami

Samorządność nie jest celem,

jest środkiem rozwoju nauki
podjęte. Zobowiązania, które
mogą nam nie odpowiadać.
Pan .minister wyraźnie prze­
kroczył swoje kompetencje o-

biecując studentom rzeczy/
które należą do ustaw i do u-

stawodawcy. A tylko dlatego,
że my się spóźniamy.

A teraz powiedzmy sobie
prawdę. Nie wiem w czyim to

jest interesie, ale prace Komi­
sji Kodyfikacyjnej są wyra­
źnie opóźniane. Chce ona spro­
wadzić prace do drobiazgów,
szczegółów. Jej tezy są złe,
ale wszędzie się je kolportuje,
zupełnie nie mówiąc o innych
projektach. A nawet gdyby te­
zy były dobre, dlaczego pomija
się tamte projekty? Do nieda­
wna posłowie w ogóle nie wie­
dzieli, że poza komisją prof.
Resicha czyli poza Komisją
Kodyfikacyjną, opracowuje się
jeszcze jakieś projekty. Mo­
dna jest dyskusja, konsultacje,
ale my tego nie umiemy ro­
bić, albo może nie chcemy...
Robi się pozory. Przedstawia
różne projekty, a potem i tak
ścisłe grono decyduje.

Prof. HIERONIM KUBIAK
(projekt UJ):

Opowiadam się za: 1) poszu­
kiwaniem tego, co wspólne we

wszystkich projektach. I uwa­
żam, że najwięcej tego co

wspólne i najbardziej konse­
kwentnie zostało rozwiązane w

projekcie ustaw’y Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Dlatego
opowiadam się za tym projek­
tem jako podstawowym, któ­
ry powinien phzejść dalsze
konkretyzacje i na tej podsta­
wie stać się przedmiotem po­
stępowania legislacyjnego w

Sejmie. 2) Ustawa o szkolnic­
twie wyższym powinna być
przyjęta przez wiosenną sesję
Sejmu i nie mogą jej zastąpić
żadne rozwiązania częściowe.
3) Nie neguję potrzeby pracy
nad ustawą o nauce polskiej.
PAN, instytutach resorto­
wych. ale twierdzę,' że w tej
chwili ze względu na stań za­
awansowania prac nad ustawą
o szkolnictwie wyższym, nie
należy uwzględniać przyjęcia
tej ustawy od stanu prac le­
gislacyjnych nad pozostałymi
ustawami.

Dr ANDRZEJ DURA, AGH:
Polsce potrzebny jest nowy

inteligent. Metody kształcenia
są archaiczne. Niespójne są
koncepcje oświaty i szkolnic­
twa wyższego, Jest luka, która
sprawia, że eoraz bardziej ne­

Aby już nic nie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

porównać do ayfona z wodą zodową. Spróbuj­
my zkrócić np. rurkę syfonu i wówczas uj­
dzie gaz, zaś woda pozostanie wewnątrz i
nie będziemy już mogli z niej skorzystać. Tak
samo dzieje się w złożu, które po wydobyciu
się gazu pozostaje zupełnie bezużyteczne: ro­
pa nie wydostanie się na powierzchnię.

W przypadku Karlina szyb „Daszewo-l”
wywiercony był do głębokości, ną której
znajduje się prawdopodobnie tzw. czapa ga­
zowa, a dopiero pod nią ropa. Należałoby
więc jeszcze trochę przewiercić by dostać sie
do jej pokładów głębszych. Przewód wiertni­
czy dopiero jakby lekko dotknął złoża ropy.

Żeby wykonać dalsze wiercenia i zamonto­
wać rury wydobywcze oraz głowicę eksploa­
tacyjną musi się przeprowadzić sporo praco­
chłonnych robót, które potrwają prawdopo­
dobnie ok. 2 miesiące. Właśnie montowane są
urządzenia wiertnicze. Trzeba więc jeszcze
poczekać aż zakończy się rekonstrukcja tego
otworu. Jednocześnie pełną parą idą wierce­
nia w czterech nowych szybach w pobliżu
„Daszewa-l”.

uronić ze złoża
Czy po niezbędnych robotach z osławione*

go karlińskiego otworu popłynie ropa do ey*
stern zadecydują właściwości tej ropy, za­
wartość w niej gazu. To też warunkować bę­
dzie wielkość wydobycia. Ratownicy mówią
mi, że w krajach zachodnich eksploatację
złoża zaczyna się dopiero po wykonaniu bar­
dzo wielu odwiertów, precyzyjnym określe­
niu wielkości i jakości złoża. Wtedy gdy
wszystko jest gotowe i znane otwiera się za­
wory kolumn eksploatacyjnych. Żeby nic nie
zmarnować...

Takie są wiadomości z Karlina. A przy e-

kazji w rozmowie z bohaterami karlińskiej
akcji dowiedziałem się o przedziwnym para­
doksie. Inżynierowie kierujący w krakow­
skiej stacji zastępami ratowniczymi od lat
nie mogą się doprosić o zainstalowanie w ich
mieszkaniach telefonów. Gdy jest akcja ra­
townicza i liczą się minuty — mobilizacja do
wyjazdu trwa co najmniej godzinę. Zresztą
zgodnie z przepisami pełnią w swych do­
mach co pewien czas „dyżury przy telefo­
nie”... bez telefonu.

JERZY SĄDECKI

Kto będzie cenzurował

ustawę o cenzurze?
— to tytuł dyskusyjnego

spotkania, na które w ponie­
działek o godz. 19 zaprasza
Studenckie Centrum Kultu­
ralne „Pod Jaszczurami”. Z

łódzkimi porozumienie o cha­
rakterze ogólnopolskim prze­
kroczył swe kompetencje. Je­
dnocześnie sformułowania te­
go porozumienia dalekie są od
precyzji i pozostawiają duży
margines swobody interpreta­
cyjnej...”

Nocny wiec, jak zapewnia­
ją mnie jego uczestnicy był
bardzo burzliwy. Napięcie
wzrastało widocznie. To na­
pięcie zresztą doszło do punk­
tu kulminacyjnego w chwili,
gdy członkowie Senatu udali
się na obrady. Tym razem ob­
rady nie były transmitowane
na aulę; poprzedni Senat (w
środę) zakończony w tzw.

martwym punkcie dyskusji,
został odebrany przez niektó­
rych studentów jako zerwany
więc tym razem członkowie
Senatu (1/3 z nich to przed­
stawiciele studentów) po 3,5
godzinnej wnikliwej bardzo
dyskusji opracowali dwie u-

chwaly.
Od odczytania owych uchwal

.rozpoczął się o godz. 20 wiec,
który zgromadził w auli WSP
około 700 studentów. Andrzej
Orecki, przedstawiciel Komi­
tetu Strajkowego czytał: „Se­
nat Wyższej Szkoły Pedago­

gatywne są opinie o przyda­
tności nauki.

Prof. JOZEF GIEROWSKI
UJ:

Słucham tej dyskusji z głę­
bokim niepokojem. I nie wi­
dzę w tej chwili zbyt dobrych
prognoz dia wprowadzenia tej
nowej ustawy w takim mo­
mencie by przyszły rok aka­
demicki zainaugurowały już
now’e, wybrane władze. Dzia­
łające w oparciu o zasady no­
wego samorządu. Dla dobra
szkół wyższych powinniśmy
najpóźniej do lata, uchwalić
nową ustawę. Powinniśmy
scalić projekty. Dyskutujemy
od 5 miesięcy. Czy każdy no­
wy projekt wnosi aż tyle a-

spektów, że trzeba dyskuto­
wać od początku? Rozbieżno­
ści w sprawach autonomii są
nieduże. Apelowałbym o pod­
jęcie innych dróg działania.
Nie wydaje mi się możliwe
szybkie powołanie Rady Nau­
ki Polskiej. Gdyby to miało
zaszkodzić uchwaleniu usta­
wy należy ograniczyć się do
przyjęcia Rady . Szkolnictwa
Wyższego, która miałaby po­
dobne kompetencje ale tylko
w odniesieniu do szkół wyż­
szych. Nie można przeciągać
tej. dyskusji. Wiem, że po­
śpiech nie jest dobry, ale
przecież my nie zaczynamy od
zera. W tej chwili wszyscy
działamy w oparciu o ustawę,
co do której wszyscy jesteś'my
przekonani, że jest niedobra, i
dlatego ten stan trzeba szybko
zmienić. Ustawa jest potrzeb­
na szybko.

Prof. ANDRZEJ FULIŃSKI
UJ, reprezentant „Solidarno­
ści” w Komisji Kodyfikacyj­
nej:

Uważam za całkowicie real­
ne szybkie zakończenie prac
Komisji Kodyfikacyjnej. Ale
my nie mamy wpływu na

prof. Resicha i jej członków.
Obserwujemy z niepokojem
znaczące przedłużanie całej
procedury. Projekty różnią się
językiem, układem ale niemal
nie różnią się w meritum.

Prof. SYLWESTER WÓJ­
CIK, prorektor UJ, członek

Komisji Kodyfikacyjnej:
Ustawa jest środkiem do

samorządności szkoły wyższej-
Nie celem. To jest tylko ;n-
strument. I dopóki nie będzie­
my mieli go w ręce, nie osiąg­
niemy celu. Szybsze tempo
prac jest konieczne. Zdecyduj­

ostatnich wypowiedzi przed­
stawicieli rządu wynika, że w

najbliższym czasie do laski
marszałkowskiej wpłynie al­
ternatywny projekt długo o-

czekiwanej ustawy o cenzurze.

Poniedziałkowe spotkanie pro­
wadzone przez doc. Gwidona

gicznej w Krakowie na posie­
dzeniu nadzwyczajnym, odby­
tym w dniu 20 lutego 1981 r.

podjął uchwałę o zatwierdze­
niu porozumienia zawartego
w dn. 11. II. br. Senat zobo­
wiązuje władze uczelni i stu­
dentów do konsekwentnej re­
alizacji porozumienia oraz do­
łoży wszelkich starań do nie­
naruszania powyższego poro­
zumienia”.

Burza braw na sali. I ko­
lejna uchwała: „Senat Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej im.
KEN w Krakowie na posie­
dzeniu nadzwyczajnym odby­
tym w dniu 20.11.1981 r. wy­
raża pełne poparcie dla du­
cha i istoty dążeń zawartych
w I i II grupie postulatów
ogólnospołecznych, sformuło­
wanych przez studentów na­
szej uczelni". Znów burza
braw. Wymiana uścisków po­
między studentami a członka­
mi Senatu obecnymi w auli.

Andrzej Orecki mówi: „Dużo
nauczyliśmy się na własnych
błędach. Dziś wiemy już
na pewno, ‘że poważnym błę­
dem był wydany przez nas za­
kaz wpuszczania pracowni­
ków naukowych do gmachu
uczelni, odciąganie i uniemo­

my wreszcie, który projekt
będzie punktem wyjścia. Gdy­
by tym projektem był projekt
UJ, wtedy szanse na jego re­
alizację przed nowym rokiem
akademickim byłyby duże. U-
.stawa powinna być uchwalona
wiosną, to oczywiste, aby
wejść w nowym roku akade­
mickim.

Doc. WITOLD KLEINER:
Nasz zespół z jednej strony

przyłącza się do koncepcji
profesora Gierowskiego, żeby
problem Rady Nauki Polskiej
pszesunąć ma plan dalszy, a

jako organ przejściowy niech
będzie Rada Szkolnictwa
Wyższego. Ktoś przecież musi
rozdzielać środki, aparaturę
Autonomia to nie tylko wybór
władz uczelni, ale przede
wszystkim posiadane środki
finansowe. I te kompetencje
powinny być w rękach ludzi
nauki.

Dr RYSZARD TARASZ-
KIEWICZ UJ:

Grozi nam kolejny potop.
Słów i dobrych chęci, w któ­
rym mogą utonąć dobre in­
tencje. Dyskutujemy już pół
roku. Chciałbym poprzeć to.
co tak pięknie powiedział
prof. Gierowski. Nawet jeżeli’
ten projekt UJ nie jest tak
zupełnie dobry, można zacząć
nad nim dyskutować, zasta­
nowić się gdzie wprowadzić
poprawki.

Doc. BOGUSŁAW GAW­
LIK, UJ, projekt UJ:

Projekty są zbieżne ale ich
mankamentem jest to, że są
rozproszone. Powinno powo­
łać się zespól do opracowania
zbieżnego stanowiska. A do
czasu wprowadzenia Rady
Nauki Polskiej, dzielić środki
według udziału w pracach ba­
dawczych tych trzech sekto­
rów: PAN, instytuty resorto­
we, szkoły wyższe.

Prof. WITOLD ZAKRZEW­
SKI:

Bądźmy realistami, wiedz­
my, że im mniej kompetencji
ma minister tym mniej ma do
gadania w rządzie. A deficyt
powoduje przepychankę w

rządzie między poszczególny­
mi resortami...

Prof. TADEUSZ CICHOC­
KI, Akademia Medyczna:

Nauka zależna jest od entu­
zjazmu jej wyznawców, któ­
remu to entuzjazmowi nowa

ustawa pozwoli rozwinąć
skrzydła. Drugim czynnikiem

Rysiaka i doc. Janinę Zakrzew­
ską (uczestniczka Konwersato­
rium „Doświadczenie i Przy­
szłość”) jest okazją do pozna­
nia dwóch projektów tej usta­
wy: rządowego i tzw. społecz­
nego, które będą podstawą do
dyskusji w Sejmie. (TAP)

żliwianie im normalnej pracy.
Za to chcielibyśmy bardzo
przeprosić”.

Mówi też jak bardzo w pe­
wnej chwili strajkujący po­
czuli się osamotnieni i jak
bardzo liczyli w tym momen­
cie na pomoc Senatu — ten
ich nie zawiódł w chwili, gdy
stanęli przed rozwiązaniem
jednego z najtrudniejszych
problemów.

O godz. 20,25 padają najwa­
żniejsze. słowa: „W imieniu
Komitetu Strajkowego ogła­
szam, że o 22,00 strajk okupa­
cyjny zostaje zakończony”.

Jeszcze sprawy organizacyj­
ne, porządkowe. Wszyscy z

wyraźną ulgą i radością przyj­
mują fakt, iż ostatnia ze straj­
kujących w Polsce uczelni
trudne dni ma za sobą.

TERESA BĘTKOWSKA

W nawiązaniu do podanej w

dniu 19. II br. informacji, iż
brałem udział ze strony
Władz Uczelni w podpisaniu
porozumienia z Komitetem
Strajkowym Studentów AGH,
uprzejmie informuję, że zosta­
łem wcześniej zaproszony
przez komisję wnioskową po­
wyższego komitetu studenc­
kiego do udzielenia pomocy w

ostatecznej redakcji postula­
tów studenckich.

W posiedzeniu, o którym
mowa powyżej nie brałem u-

dzialu.

Łączę wyrazy poważania
Dziekan Wydziału Metali Nie­

żelaznych — prof. dr hab. inź
ZYGMUNT KOLENDA

o podstawowym znaczeniu ią
środki na naukę. Będąc zwo­
lennikiem koncepcji Rady
Nauki Polskiej uważam, że

należy wypracować taki mo­
del, który zapobiegnie temu

by rozdział funduszy zależał
od liczebności reprezentan­
tów poszczególnych dziedzin
nauki, np.: nauk technicznych.
Nawet przy najlepszej woli
można się obawiać, że będą
odgrywały tu rolę subiektyw­
ne przekonania o wiodącym
znaczeniu badań w danej
dziedzinie.

Opracowała:
ANNA WCISŁO

Zamiast podsumowania

Dyskusji w AGH — wy­
znam — przysłuchiwałem się
z rosnącym niepokojem. Kie­
dy mówiono o meritum przy­
gotowywanych projektów u-

stawy o szkolnictwie wyż­
szym (tych, które powstają
społecznie, bo o projekcie mi­
nisterialnym wolę się nie wy­
powiadać) — okazywało się,
że różnice nie są wielkie,
sprowadzają się do „kosme­
tycznych” szczegółów. Jedyna
poważna rozbieżność to kom­
petencje Rady Nauki Polskiej,
ale można tę sprawę na razie
ominąć. A równocześnie odsu­
wano — o kilka, kilkanaście,
kilkadziesiąt dni — terminy
działań praktycznych, które
pozwoliłyby projekt zamienić
w obowiązującą ustawe.

Tymczasem, co padło w dys­
kusji, nowa ustawa jest spra­
wą pilną i jeśli nie zostania
uchwalona do maja, w nowy
rok akademicki uczelnie wkro­
czą skrępowane obowiązują­
cym nadal ustawodawstwem.
Zgoda, pośpiech nie powinien
odbić się na JAKOŚCI usta­
wy. Ale przecież dyskusje na

ten temat trwają w’ uczelniach
od wielu miesięcy, a nowe

projekty (nawet studenci z

NZS zdążyli już przygotować
swój) nie wnoszą istotnych
poprawek. Na co więc czekać?

Nie chcę sądzić, że przyczy­
ną opieszałości są ambicje i
ąmbicyjki, kto będzie się mógł
nazywać „ojcem” ustawmy. I
dlatego chciałbym zaapelować
do „Solidarności” i do komisji
UJ o natychmiastowe powoła­
nie WSPÓLNEJ grupy robo­
czej, która scali projekty i
przedstawi je do ostatecznego
zaopiniowania środowiskom
akademickim w kraju .jako
WSPÓLNY.

Liczyłem, że laka komisja
powstanie w piątek Zawio­
dłem sie, dlatego apeluje o po­
śpiech. Jeszcze można zdążyć
i nie utooić sprawy w potoku
mielonych sieczkę słów.

MARIAN SZULC
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prawie ulegnie podstawowa
opieka zdrowotna i opieka nad
ludźmi starymi. Zapewnione
zostanie zaopatrzenie w pod­
stawowe, niezbędne dla lecz­
nictwa leki.

W dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego, które ujmuje
punkt czwarty programu,
działalność rządu zmierzać
bedzie do zapewnienia warun­
ków rytmicznej pracy załóg
budowlanych. Dokonuje się
przesunięcia do budownictwa
mieszkaniowego części poten­
cjału wykonawczego z budow­
nictwa przemysłowego.

W związku 7 czwartym pun­
ktem programu zamierzeń
rządu omówiono działania na

rzecz poprawy funkcjonowa­
nia gospodarki komunalnej. W

tej dziedzinie na czoło wysu­
wają się problemy komunal­
nej infrastruktury technicz­
nej. zwłaszcza uzbrojenia te­
renów pod budownictwo mie­
szkaniowe i rozwoju sieci
ciepłowniczej oraz sprawy
funkcjonowania komunikacji
miejskiej. Rada Ministrów zo­
bowiązała właściwe resorty do
zapewnienia odpowiednich do­
staw części zamiennych, w

tym akumulatorów i opon w

środków transportu i poprawy
komunikacji miejskiej. Doko­
nana zostanie ewidencja po­
mieszczeń mieszkalnych, użyt­
kowanych niezgodnie z ich
przeznaczeniem i określone
zostaną możliwości oddania
ich na potrzeby mieszkanio­
we.

Rada Ministrów dokonała
oceny realizacji zadań wyni­
kających z wytycznych Biura
Politycznego KC PZPR i Pre­
zydium NK ZSL w sprawie
rozwoju rolnictwa j gospodar­
ki żywnościowej, a także kie­
runków konkretnych przed­
sięwzięć podejmowanych przez
poszczególne resorty i organi­
zacje gospódarcze. związanych
z realizacją 10-punktoweso
programu rządu w odniesieniu
do rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej.

Rada Ministrów dokonała
także oceny przygotowań do
właściwego zabezpieczenia i
sprawnego przeprowadzenia
kampanii wiosennej w rolnic­
twie.

Nk* będzie przedpłat m ciągniki!
Komu maszyny - zadecyduje samorząd

WARSZAWA (PAP). W pierwszej połowie bm. prasa po­
informowała o projekcie wytycznych ministra handlu we­
wnętrznego i usług w sprawie trybu oraz warunków przed­
płat na artykuły trwałego użytku. Ku zdumieniu samorządu
rolniczego i szerokich rzesz rolników wśród artykułów ob­
jętych przedpłatami znalazły się także maszyny rolnicze
i sprzęt towarzyszący: ciągniki Ursus C-330. C-360. ciągnik:
z importu T-25 snopowiązałki ciągnikowe, kopaczki elewa­
torowe. przetrzasaczo-zgrabiarki ciągnikowe oraz sprzęt
towarzyszący według wyboru nabywcy.

Zaskoczenie było tym większe, że znacznie wcześniej na

spotkaniach prezesa Rady Ministrów z działaczami kółek
rolniczych, ustalono że rozdział przemysłowych środków
produkcji dla indywidualnych gospodarstw rolnych, w tym
także ciągników i maszyn rolniczych, odbywać się będzie
zgodnie z opinią samorządu rolniczego.

Tak więc — nie respektując ustalonej przez samorząd
rolniczy z rządem zasadź sprzedaży ciągników i maszyr
rolniczych — autorzy wytycznych ministra handlu wew­
nętrznego i usług (który zresztą nie ma nic wspólnego, ze

sprzedażą ciągników i maszyn rolniczych), wyrazili łaska­
wie zgodę na przyspieszenie sprzedaży na przedpłaty ma­
szyn niektórym rolnikom uzyskującym wysokie wynik’
produkcyjne

Nic dziwnego, że propozycja ta spotkała sie z powszech­
nym oburzeniem rolników. W rezultacie ostrego protestu
samorządu rolniczego Ministerstwo Handlu Wewnętrznego
i Usług — jak poinformował PAP wiceprezes CZKR —

Stanisław Sobczyk — wycofało sie ze swej propozycji
wprowadzenia przedpłat na ciągniki i maszyny rolnicze
sprzedawane zresztą nie nrzez placówki MHWIU. ale przez
sieć handlowa ..Agromy” oraz Spółdzielczości Rolniczej
„Samopomoc Chłopska”: z tymi organizacjami nikt tej nie­
szczęsnej propozycji zresztą nie konsultował. Dobrze, że

zwyciężył zdrowy rozsądek.

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie zakończyła się 2-
-dniowa konferencja nt. ..Poli­
tyka społeczna a demokracja
socjalistyczna” Organizatora­
mi spotkania sa OK FJN. Ko­
misja Polityki Społeczno-Gos­
podarczej ZG PTP i Wyższa
Szkoła Nauk Społecznych przy
KC PZPR. Z prośba o krótkie
skomentowanie tematu obrad
dziennikarz PAP zwrócił sie do
przewodniczącego Komitetu
Organizacyjnego konferencji —

prof Sylwestra Zawadzkiego.
Wydarzenia z sierpnia ub. r.

.ujawniły 7 niespotykaną do­
tychczas siłą, iż wszelkie 'pró-
bv rozluźnienia zależności

miedzy polityka społeczna a

rozwojem demokracji socjali­
stycznej prowadza w konsek­
wencji do poważnych nanieć i

kryzysów w życiu kraju. W os­
tatniej dekadzie uczyniono
obiektywnie snom w kwestii
poprawy warunków socjalnych
(upowszechniono system
ochrony zdrowia, objęto świad
rżeniami emerytalnymi rolni­
ków ito.ł. ale iednoc7eśnie nie
doceniano potrzeby rozwoju
form demokracji socia1istvcz-
nej. Popełniono również szereg
błędów w polityce inwestycyj­
nej. zaniedbywano formy spo­
życia zbiorowego, obcinając

Zdaniem POP przy Instytucie Fizyki Jądrowej w Krakowie:
Marks nie chciał żebyśmy uczyli się go na pamięć — ale

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyjnym walczą o utrzymanie
się przy władzy”.

NASTĘPNY KONFLIKT
MOŻE BYC KONFLIKTEM
IDEOLOGICZNYM — ostrze­
gają członkowie partii POP
przy IFJ. Odnowa musi zatem
oznaczać także nowe ujęcie
stosunków partii i społeczeń­
stwa. Bowiem kryzysy będą
się pojawiać nadal. Rzecz w

tym jakie miejsce w tych kry­
zysach zajmie partia. Nie mo­
że nigdy stanąć przeciw naro­
dowi.

Władza musi działać w zgo­
dzie z prawem i z pełną odpo­
wiedzialnością za swoje decy­
zje. Aby tej odpowiedzialno­
ści nie zamazywać nalfcży ści­
śle rozgraniczyć sfery politycz­
nego przewodnictwa partii od
działania aparatu państwowe­
go. Niedopus7e7.alna musi być
ingerencja instancji partyj­
nych w procesy podejmowa­
nia decyzji prze? organa wła­
dzy i administracji . państwo­
wej.

(Od redakcji: Właśnie zama­
zując tę odpowiedzialność
rządu, wyręczając go lub

wtrącając się w jego kompe­
tencje — partia przez te 38
lat doprowadziła do tego, że
w każdym z kolejnych kryzy­

Posiedzenie Rady Ministrów
celu lepszego wykorzystania 1 Rada Ministrów zwróciła

Konferencja: „Polityka spotaia a dsmokracia socjaHstyczna**

Partia - strażniczka wartości socjalizmu
— musi oczyścić swoje szeregi

Wypowiedź prof. S. Zawadzkiego dla PAP

wydatki na komunikację, o-

światę, lecznictwo itp.
Umacnianie tak istotnego

związku między demokracją, a

polityką społeczną wymaga —

stwierdził prof. Zawadzki —

wypełnienia szeregu warun­
ków. Jednym z najważniej­
szych jest wypracowanie no­
wego modelu realizacji przy­
wództwa politycznego partii
Jest to zasadnicza przesłanka
powodzenia ruchu odnowy.
Podstawową cechą sprawowa­
nego przez partie przywódz­
twa musi być świadomość słu­
żebnej funkcji partii wobec
ludzi pracy i narodu. Partia
powinna być równocześnie
strażniczką wartości socjaliz­

sów to ona była oskarżana. I
słusznie, bowiem nie prze­
wodziła narodowi — ale
nim rządziła, lub przynajmniej
próbowała rządzić).

DO KATASTROFY DO­
PROWADZIŁO NAS CAŁKO­
WITE PODPORZĄDKOWA­
NIE ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH KIEROWNICZEJ SI­
LE — CZYLI PARTII. Zwią­
zki były w efekcie jednostron­
nie działającym pasem trans­
misyjnym, redukcji uległa ich
funkcja obronna. POP przy
TFJ opowiada się za partner­
skim modelem współpracy
partii z nowymi związkami.
Zastrzegają jednak — i. słu­
sznie — że nie jest możliwy
ten model do realizacji już w

tej chwili. W tym celu partia
musi zakończyć własny pro­
ces demokratyzacji i zapre­
zentować społeczeństwu nowy
program społeczno-gospodar­
czy. Z kolei związki zawodowe
także muszą się uporać ze

swymi wewnętrznymi proble­
mami, programem i zasadami
strukturalnymi. Mimo to pier­
wsze kroki w kierunku mode­
lu partnerskiego trzeba uczy­
nić iuź dziś. Ab.v jednak tak
sie stało — PARTIA MUSI
DCZYSClC t.eninowskie
KONCEPCJE RUCHU ZWIĄ­
ZKOWEGO Z DOGMATYCZ

NAROŚLI.
Szkoły i uczelnie muszą li­

się do rolników, organizacji
samorządu rolniczego, służby
rolnej, do instytucji i organi­
zacji obsługujących rolnictwo
o podjęcie wszystkich potrzeb­
nych działań — w tym także
o powszechne rozwinięcie form
pomocy sąsiedzkiej w zakre­
sie nasion, sadzeniaków, sprzę­
tu technicznego — zapewnia­
jących dobre wykonanie
wszystkich wiosennych prac
w rolnictwie i obsianie każde­
go hektara ziemi.

Rada Ministrów podjęła u-

chwałę w sprawie reglamen­
tacji sprzedaży mięsa i jego
przetworów.

Zasady reglamentacji mięsa
i przetworów mięsnych pod­
dane zostały szerokiej konsul­
tacji społecznej i uzgodnione
ze związkami zawodowymi
Obowiązywać będą od 1 kwiet­
nia br.

Zgodnie z oświadczeniem
sejmowym premiera. Rada
Ministrów powołała Komitet
Gospodarczy Rady Ministrów.
Komitet Rady Ministrów do

Narada sekretarzy ekonomicznych KW

Przegląd kadr kierowniczych musi uwzględniać
wymogi przyszłej reformy gospodarki

WARSZAWA (PAP).’20 bm.
odbyła się w Komitecie Cen­
tralnym PZPR pod przewod­
nictwem członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC —

Tadeusza Grabskiego okreso
wa narada sekretarzy pkono
micznych komitetów woje
wódzkich partii, poświecona
wypracowaniu kierunków pra­
cy partyjnej po VTTT Plenum
KC w dziedzinie gospodarcze:
ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów reformy gos­
podarczej.

W naradzie, w której
wziął udział członek sekreta­
riatu KC. kierownik Wydzia­
łu Przemysłu. Budownictwa
i Transportu KC Zbigniew
Zieliński — uczestniczyli tak­
że sekretarze organizacji nar-

tyjnych ministerstw i central­
nych urzędów.

Ze szczególną troską ocenia­
no wyniki produkcyjno-gospo-
darcze uzyskane w styczniu
br.: w dostawach na rynek
niedobory w stosunku do pla­

mu, co wymaga obecnie oczy­
szczenia jej szeregów z ludzi
ideowo obcych, konformistów,
karierowiczów itp. Przywódz­
two to nie może również pole­
gać na zastępowaniu organów
państwowych w sprawach
drobnych i drugorzędnych.
Chodzi przede wszystkim by
miało ono charakter strategicz­
ny, dotyczyło hierarchii pod­
stawowych celów społecznych.
I sprawa niemniej ważna:

przywództwo realizowane po­
winno być w ramach konsty­
tucyjnych, z poszanowaniem
kompetencji organów państwo­
wych i co ważne przy prze­
strzeganiu zasad demokracji,
partnerstwa i dialogu.

czyć prawdziwego — pełnego
sprzeczności i konfliktów —

obrazu socjalizmu w Polsce.
Młodzież musi w sposób ucz­
ciwy poznawać tam jego wa­
dy i zalety — bowiem to nie-
bpzni=czn<’ dla kra.iu gdv na­
ukę tę pobiera się na własnej
skórze, zderzając kładzioną w

głowę fikcję z rzeczywistością.
Kluczową rolę w rozwoju peł­
ni przecież m. in. następstwo
pokoleń — które niesie za so­
bą możliwość obiektywnie nie­
zbędnej odnowy. Autorzy u-

chwały żądają od partii wy­
pracowania i realizacji takiej
strategii. która eliminując
kryzysy zachowałaby warun­
ki autentyzmu wspóułdziału
młodzieży w procesie budowa­
nia socjalizmu.

PARTIA -- A WYZNANIA

RELIGIJNE.

PZPR musi posiadać jasno
sprecyzowaną i przemyślaną
politykę wyznaniową. Zastę-
oowanie jej doraźnymi dzia­
łaniami w obliczu nacisku
społecznego nosi znamiona
skandalu politycznego — pod­
kreślają autorzy uchwały.

PARTIA A NAUKA.

Scentralizowanej, sformali­
zowanej, pozbawionej czynni­
ków motywacyjnych gospo­
darce narodowej nauka była

GAZETA KRAKOWSKA

spraw Związków Zawodo­
wych oraz Radę Gospodarki
Żywnościowej.

Komitet Gospodarczy Rady
Ministrów, któremu przewod­
niczy wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław Jagielski
zapewnić ma sprawne realizo­
wanie zadań społeczno-gospo­
darczych zmierzających do
przywrócenia równowagi eko­
nomicznej i harmonijnego fun­
kcjonowania poszczególnych
działów gospodarki.

Komitet rozpatrywać będzie
wnioski w sprawach gospo­
darczych kierowane do rządu
przez Sejm, Radę Państwa
Najwyższą Izbę Kontroli. Ko­
mitet Gospodarczy Rady Mi­
nistrów ustalać będzie wyty­
czne i zalecenia w sprawach
objętych zakresem jego dzia­
łania oraz przedkładać Radzie
Ministrów opinie, wnioski i

projekty uchwał w sprawach
o zasadniczym znaczeniu dla
gospodarki narodowej.

Komitet Rady Ministrów do
spraw Związków Zawodowych
działać będzie pod przewod­
nictwem wiceprezesa Rady
Ministrów Mieczysława Ra­
kowskiego. Do zadań komitetu
należeć będzie wypracowywa­
nie poliykj rządu wobec zwią­
zków zawodowych oraz inspi­

nu sięgają ok. 9 mld zł, zaś w

eksporcie dostawy są niższe
od ubiegłorocznych o 25 proc.
Na stan rynku żywnościowego
decydujący wpływ ma utrzy­
mująca sie spadkowa tenden­
cja w skupie mleka i mięsa
Złagodzenie uciążliwości za­
kupów mięsa i jego przetwo
rów jak również sprawiedli
wemu ich podziałowi służyć
bedzie — przewidziany do
wprowadzenia od 1 kwietnia
br. — system reglamentacji
Zgodnie z programem rządo­
wym ponownie zostaną prze­
analizowane możliwości zwię­
kszenia produkcji rynkowej
artykułów przemysłowych,
i żywnościowych oraz usług
Tstotne znaczenie dla sytuacji
rynkowej i nastrojów ma

wzmocnienie kontroli soołecz-
nej, zarówno w sferze produk­
cji, jak i dystrybucji, za­
ostrzenie walki spekulacją to­
warami deficytowymi.

W zakresie reformy gospo­
darczej ważnym zadaniem in­
stancji i organizacji partyj­

Kolejnym istotnym warun­
kiem niezakłóconego związku
między demokracją socjali­
styczną, a polityką społeczną
jest — zdaniem profesora —

nowy styl działalności ruchu

zawodowego, przewidujący
przede wszystkim obronę in­
teresów pracowniczych, umac­
nianie form samorządności i
zasad demokracji. Oczekiwać
należy, że nowy ruch związko­
wy będzie — zgodnie z poro­
zumieniem gdańskim — prze­
chodził stopniowo od postula­
tów o charakterze wyłącznie
rewindykacyjnym do progra­
mu konstruktywnego. Ruch
związkowy, jak wynika to z

jego natury, powinien uczest­

niepotrzebna, stanowiła wręcz
balast. Nauka tymczasem to

żyjący, dynamiczny organizm
społeczny o silnie ugruntowa­
nych, autentycznych instyn­
ktach samozachowawczych i

przystosowawczych. Likwida­
cja barier o charakterze dy-
rektywno-nakazowym, barier
strukturalnych i ludzkich spo­
woduje uruchomienie ogrom­
nego potencjału rozwojowego
nauki polskiej. Niezbędna jest
zatem samorządność placówek
naukowych. Autorzy uchwa­
ły przestrzegają też przed pró­
bą ekonomizacji nauki. Są bo­
wiem dziedziny nauki o zna­
czeniu poznawczym, społecz­
nym, kulturotwórczym — do
których nie wolno stosować
wskaźników ekonomicznych.
Należą tu też badania podsta­
wowe.

DZIŚ JESZCZE WIERZY­
MY W REFORMOWALNOSC
SYSTEMU SOCJALISTYCZ­
NEGO

...piszą autorzy w uchwale.
Wiarę tę rnoże jednak znisz­
czyć opieszale lub niekonse­
kwentne realizowanie sierp­
niowych porozumień. Nie wol­
no partii zniekształcić ich tre­
ści.

Uchwala została podjęta 4
lutego 1981 roku. W ostatnich
słowach czytamy: „Musimy

rowanie ! prowadzenie nego­
cjacji. Komitet ustalać będzie
wytyczne ramowe dotyczące
zakresu zawieranych porozu­
mień oraz zatwierdzać te po­
rozumienia. Zaproponowany
zostanie tryb uzgodnień oraz

konsultacji rządu i podległych
mu organów z ogniwami zwią­
zków zawodowych.

Rada Gospodarki Żywno­
ściowej będzie opiniodawczym
i doradczym organem Rady
Ministrów w zakresie kiero­
wania produkcją rolną, prze­
twórstwem rolno-spożywczym,
produkcją przemysłu maszy­
nowego, chemicznego i in­
nych na rzecz rolnictwa i
wsi. W skład Rady, któ­
rej przewodniczy wicepre­
zes Rady Ministrów Roman
Malinowski wchodzą przed­
stawiciele kierownictwa resor­
tów pracujących na rzecz rol­
nictwa oraz organizacji spół­
dzielczości wiejskiej, kółek
rolniczych i zrzeszeń branżo­
wych oraz samorządu wiej­
skiego.

W najbliższym czasie Rada
Ministrów zatwierdzi szczegó­
łowe programy działania Ko­
mitetu Gospodarczego, Komi­
tetu do spraw Związków Za­
wodowych oraz Rady Gospo­
darki Żywnościowej.

nych Jest inicjowanie dysku­
sji, które pomogłyby w peł­
nym zrozumieniu jej założeń,
stanowiłyby jednocześnie
wkład w Jej ostateczne
ukształtowanie oraz wypraco­
wałyby konkretne formy
i metody wdrożeń reformy
w aktualnych warunkach
społeczno-gospodarczych. Tak­
że przegląd kadr kierowni­
czych, zainicjowany po VII
Plenum KC PZPR przez in­
stancje i organizacje partyj­
ne, powinien uwzględniać wy­
mogi wobec niej, w świetle
reformy gospodarczej.

Na naradzie podkreślano
szczególną wagę odbudowy na

bazie demokratycznych zasad
samorządu robotniczego, a

zwłaszcza Rad Robotniczych
(pracowniczych). Pilną spra­
wą samorządu jest rozpatrze­
nie projektów planów społecz­
no-gospodarczych na rok 1981.
opracowywanych w roku bie­
żącym samodzielnie przez
przedsiębiorstwa, zgodnie z za­
łożeniami tzw. małej reformy.

niczyć nie tylko w sprawiedli­
wym podziale dochodu naro­
dowego, ale także w działa­
niach na rzecz jego pomnaża­
nia, występować w obronie
bieżących i perspektywicz­
nych praw pracownicz.ych.

Ważną sprawą jest, również
rozszerzenie podstaw władzy.
Chodzi tu przede wszystkim o

większy w niej udział osób
bezpartyjnych i wierzących.
Chodzi o pełne wvkorzvstanie
intelektualnego potencjału ca-

;,.«n narodu.
W tym kontekście nie sposób

nie wspomnieć o niebezpie­
czeństwach grożących konty­
nuowaniu rozwoju demokracji
socjalistycznej. Jednym z naj­
poważniejszych jest tendencja
technokratyczno — biurokra­
tyczna, która prowadziła m.

in. do skostnienia administrac­
ji i nieumiejętności rozwiązy­
wania najprostszych nawet
nroblemów społecznych. Zano-
biegać temu schorzeniu sku­
tecznie może przewidywana
decentralizacja uprawnień i
środków, rozszerzenie dzięki
temu możliwości iniciatvwy
rad narodowych i przedsię­
biorstw gospodarczych.

Notował;
Piotr Moczar (PAP)

rozumieli

poważnie liczyć się z już ist­
niejącymi organizacjami o

charakterze politycznym i z

możliwością powstania no­
wych. Uważamy, że w walce
politycznej — o ile nie stanie
się ona wyłącznie walką o

władze — znacznie łatwiej 0-
siąga się rozwiązania dobre
dla ogółu społeczeństwa”.

Od redakcji: Z satysfakcją
zapoznajemy Czytelników z

krakowską myślą partyjną.
Czekamy na podobne mate­
riały z innych zakładów pra­
cy i instytucji. Bowiem sam

IX Zjazd — mimo swego nad­
zwyczajnego charakteru —

niewiele zmieni jeśli nie po-
Drzedzi go ostra, a nawet kon­
fliktowa wymiana poglądów.
Lepiej zderzajmy poglądy
kontrowersyjne i niech ich nie
zabraknie — niż gdybyśmy
musieli wybierać z przecięt­
ności. tylko z tego co mamy.
Bowiem to co mamy w wielu
przypadkach trzeba oczyścić z

narośli dogmatyzmu, wyzwo­
lić z ciasnych interpretacji.
Karol Marks nie po to two­
rzył swoją teorię byśmy u-

czyli się jej na pamięć — jak
dzieci modlitwy, lecz byśmy
rozwijali ją dalej, udoskona­
lali, a także — gdy rzeczywis­
tość nakaże — mądrze zmie­
niał!.

DOROTA TERAKOWSKA
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TEATRY

, TEATR 38 (Rynek Gł. 7): wg F.
Kafki „Proces” — 19, KAWIAR­
NIA „LITERACKA” (Pijarska 7):
Kabaret „Piętro niżej, smoła wy­
żej” - 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/°°°°

_ 16.39, 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Wendeta (fr. 15

lat) */°° — 8, 14, 20, Konwój (USA
15 lat) ***/ooo — 10, IG, Omen

(ang. 18 lat) M/°°» — 12; 18. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 56): Grze­
szny żywot Franciszka Buły (poi.
15 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wyspa
skazańców (meksyk. 18 lat) »/“> —

15, 18, 20. MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Serpico (wl. -USA 18 lat)
***»/°°° — 15, 17.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Jenny l Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o .) **/°°° —

10, 14, zwolnienie warunkowe

(USA 18 lat) _ 12, Ig, u,

20. ROTUNDA (Oleandry 1): Se­
sja DKF UJ: Pasja według Ma­
teusza (jug. 18 lat) — 15.45, Anna
i wilki (hiszp, 18 lat) — 17 .30, Na­
karmić kruki (hiszp. 15 lat), Duch

roju (hiszp. 15 lat) — 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Gra ciałem

(CSRS 15 lat) **/<» — 16, 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Bobby Deerfield (USA 15

lat) *ł/oo» — 15.30, 18 , 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA: Przełomy Missouri
(USA 15 lat) ***»/ooo

_ 14.30, 17,
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(Na Skarpie 7): Ojciec Święty Jan
Paweł II w Polsce (poi. b .o.) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID MAŁA

SALA: Dom pod czerwoną latar­
nią (węg. 18 lat) ***/°°o — 15, 17,
19. UGOREK (os. Ugorek): Aria
dla atlety (poi. 18 lat) *♦*/<» — 19,
Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o.)
»/w»

_ 15, 17. WANDA (Waryń­
skiego 9): (15.45, 18 , 20.15 — sean­
se tamka.), WARSZAWA (Stra-
dom 15): Glina czy łajdak (fr. 18

lat) »/TM» — 15.45, 18, Pięć wie­
czorów (radź. 15 lat) — 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Oj­
ciec Święty Jan Paweł II w Pol­
sce (poi. b .o .) — 10, 12, 18, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Czarny
korsarz (wl. 15 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gl. 27):
Mandingo (wł. 18 lat) — 8,15 12,15,
16.15, Pierwsza miłość (wł. 18 lat)
- 10.15, 14.15, 18.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Hair (USA 15

lat) «»/“» — 15.45, 18, 20.15.
DOBCZYCE — Raba: Wypił do

dna (radź. 15 lat) */°°, SKAWINA
— Hutnik: Bez skrupułów (fr. 15

lat) »*/°«>, WIELICZKA — Gór­
nik: Cygańska miłość (bulg. 15

lat) */°°.
Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY
WAWEL — Komnaty Królew­

skie (niecz.). Skarbiec koronny i
zbrojownia (niecz.) . Wyst. Wawel

zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz.) .

DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matejki” (1971—1980)
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl. Szczepański 9): (niecz.) .

NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Wystawa obrazu ..Mała Panorama
Racławicka” J. Styki, W. Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ruvan Ros-
sema (niecz.). ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (10—16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE fol. Wolniea 1): (nie­
czynne). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria 1 zegary” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Z dzie­
jów i kultury Żydów Kraik,
(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa fotograficzna „Ocalić od

zapomnienia” (niecz.). GALERIA
TEATRALNA (niecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Rznitalna 21): (nie­
czynne). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wystawa: Z dzieiów i kul­
tury Krakowa (niecz.) GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa: J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (niecz.). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „130 roczn. powstania
Muzeum Archeologicznego w

Krakowie w dok. arebiw.” „Skarb
Wiślan” (10—14). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Wystawa: Lenin w

Polsce oraz Wyst. „Rewolucja
1905—1907 na ziemiach polskich”
(niecz.). DOM LENINA (Kr. Ja­
dwigi 41): Wystawa „Lenin w

Polsce” (niecz.). „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW):
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.)
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (niecz.). KOPAL­
NIA SOLI: (6—16). GALERIA KTE

(Boh. Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz. I (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY (pl. Szcze­
pański 3a): Wystawa fotografii
„Dzieci tego świata” (niecz.) . GA­
LERIA (Kanonicza 5): (niecz.).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Piotra Jarży — (niecz.) .

PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski i jemu współcześni” (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta al.
Róż 3): Wystawa Nasze obrazy ze

zbiorów Towarzystwa (niecz.) .

GALERIA ZPAF (Anny 3): (niecz)
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
rysunku i malarstwa Jacka Jedo

(13—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar­
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stwa Adama Żebrowskiego — 19
wernisaż, KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa fo­
tograficzna „Muzułmanie w

ZSRR” (10—21). GALERIA: Wysta­
wa rysunków: A. Bębenek, J.

Burnat, M. Chlanda, P. Kmieć, A.

Kowalczyk, R. Opaliński, R. O -

tręba, A. Urbanik, S. Wejman,
A. Wsiołkowski, R. 2ygulski (.10—
18). KLUB MPiK (pl. Centralny):
CZYTELNIA (10—20). GALERIA

(11—20), DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkow­
skiego 15): (niecz.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
wicza (niecz.). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do-

bę).
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35. OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Pogotowie (Teligi —

tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko
Balice 190-29, N. Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ — tel. 107-65 (8—15).
Nowa Huta, Centrum C, bl. 6,

Długa 88, Kazimierza Wielkiego
117, Rynek Gl. 42, Kozłówek (Pa­
wilon), Pstrowskiego 94.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91
204-71 (8—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271-30. 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31,
(8-16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od 15.30 do 23.00).

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 417-60,
416-32 (czynna: 7—22).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 tn

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,
15.00, 17.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00, 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Lubelskie kapele lud. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komunik, e-

nergetyczny. 13.01 St. Gama. 15.05

Popoł. dziewcząt 1 chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.
15.55 Pięć min. o kult. 16.00 Muz.
i Aktualn. 16.30 Nowości polsk.
muz. rozr. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19 25 Z telewiz.

pięciolinii. 19.40 Mag. mlędzynar,:
Punkt widzenia. 20.05 Siadem na­
szych interw. 20.10 Kone. życzeń.
20.35 Popul. nagr. wybitnych wo­
kalistów, 21.05 Kron. sport. 21 .20

Przeboje trzech pokoleń 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Utw. Mo­
zarta. 23.15 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 metr,
czyli 1368 KHz,

na UKF 67,67 MHz,
oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30

13.00 Ludzie ze spoi. mand. 13.10
Konc. Chóru Chłopięcego 1 Męs­
kiego z Poznania 13.36 Ze wsi
1 o wsi 13.51 Węg. czardasze. 14 .00

Dobre, ale mało. 14 .10 Toccaty
Szablewskiego 1 Spisaka 14.25 Z

malowanej skrzyni. 14.45 Muz.

Beethoyena. 15.35 Popoł. dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Utw. S. Mo­
niuszki. 16.40 Obywatele 17.00 Co

piszą o muzyce? 17.30 Szersze

spojrzenie. 17 .50 Śpiewający ak­
torzy. 18.05 Saldo, panie Dyrekto­
rze! 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30
Echa dnia .18.40 Dźwięk. Plakat
Reklam. 19.03 Klasycy muz. rozr.

19.20 Czy znasz tę książkę? —

zag. liter. 19.40 Kontrapunkty
20.20 Książki z zapomn. półki:
Waldemar Cholodowski. 29.30

Wspomn. o Jerzym Lefeldzie

(aud. w 1 roczn. śmierci) 21.00
Z Melpomeną prze2 wieki. 21 .35
Inf. sport. 21.40 „Gra w klasy” fr.

SM

pow. 22.00 Słownik liter. ł6 (W.
Broniewski). 23.35 Jazz na dobra­
noc.

PROGRAM in
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .S0
Bez notesu. 6.45 3 min. dla kie­
rowców. 7, 8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7 .30 Sie­
dem 1 pól. 7.50 Progr. dnia. 8 .05(
Co kto lubi. 9.00 „Bronić siebie”
— 12 ode. (powt.). 9.10 Śpiewają
skrzypkowie. 9;30 Prosto z kraju.
9.45 Utwory kamer. Mozarta. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Supraphon.
11.00 Jestem za 10-latką tl.30 Dwie

wersje tem. „Pól tonu wyżej”.
12.05 w tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Skaza­
ni na sukces” — 23 ode. (powt.) .

14.00 Mistrzowie batuty: John
Barbirolli. 15.05 Złote lata swingu.
15.30 Nie tylko mel. 16.00 Posłu­
chać warto. 16.15 Muzykobranie.
16.40 Śpiewa Józefa S. - rep. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Wszystkie
drogi prow. do Nashvllle. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18,35
Czas relaksu. 19.00 M. Duron „Po­
tentaci” — 5 ode. 19.35 Opera tyg.
J. Mussenet „Werther”. 19.50

„Bronić siebie” — 13 ode. 20.00
60 minut na godzinę. 21.00 Za­
pomniane konc. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Andrew
Gold. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu -4

problemy. 23.00 Młodzi poeci Kra.
kowa. 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55

Godz. 10.30 Estrad, przyj. 11.00
Dla kl. 1 lic. (j. poi.): Albertuso-
we przypadki. 11 .30 Wielcy artyści
śpiewają Haendla (STEREO). 12 .05
Transm. pr. II. 12.25 Giełda płyt
(STEREO). 13.00 Dla kl 2 (j. poi.):
Kopciuszek. 13.25 Fonot. folki.

(STEREO). 13.50 W Jezioranach.
14.20 Sławne dzieła, sławni wyk.
(STEREO). 15.00 St. Gama (STE­
REO). 16.03 Lek. j. franc. 16.20
Śpiewa A. Majewska. 16.25 Lek.

j. niem. 16.40 Wiad. znad Wisły
1 Dunajca (Kr). 16.45 „Powieść E-

wy Otwinowskiej” — rec. (Kr).
16.55 w nowy tydzień z przebo­
jem (Kr). 17.25 Skrzynka interw.

(Kr). 17.35 Mini recital: Jlrl Korn

(STEREO - Kr). 17 .45 Start (Kr).
18.24 Komunik, o pog. (Kr). 18.25

Kalejdoskop nauki: W świeeie

zmysłów. 18.50 Śpiewa A. Majew­
ska. 18.55 W trosce o słowo i
treść: Co to jest styl języka? 19.15
Lek. j. ros. 19.30 Jam session

(STEREO). 20.15 Muz. prowokacje
M. Garzteeklego (STEREO). 21 .15

Klasycy jazzu (STEREO) 22.15

Wersje 1 kontrowersje. 22.50 Fr.
Liszt: 3 Etiudy konc.

PROGRAM
TELEWIZJI■-•

_

JV...

PROGRAM I
13.30 TTR, RTSS — hist.,

sem. 2. U progu nowvch czasów
14.00 TTR. RTSS — matem.,

sem. 2. Funkcja cosinus
15.20 NURT — pedag.: Ak­

tualne probl. edukacji
15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy-*

nieć
16.50 Klinika Zdrowego

Człowieka: Pielęgnacja nie­
mowląt

17.15 Czterej pancerni i pies
ode. 6 pt. Most — film ser. TP

18.10 Zyją wśród nas —film
dok.

18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV- E. Rostand

„Cyrano de Bergerac” Reż.
K. Zaleski. Wyst.: P. Fron­
czewski, L. Głąbczyńska. M.
Kondrat, E. Fetting, K. Ko­
walewski, D. Damięcki i in.

22.05 Wieczorne dyskusje:'
Marksizm ‘dzisiaj

22.35 Dziennik
22.50 Rozmowy literackie

PROGRAM II
10.00—12.00 Dwójka dla dru-

ęiej zmiany: Premiery dnia
10.00 Różaniec z granatów —

nowela film. TP (powt.)
10.35 Klinika Zdrowego Czło­

wieka: Pielęgnacja niemowląt
17.00—22.30 Studio BIS
17.05 Muppet Show — T.

Breuver
17.30 Czista — rep. J. Wi­

leńskiej
17.50 Gość Studia BIS
17.55 Tam, gdzie piątek jest

niedzielą — rep. St. Auguścika
18.15 Gość Studia BIS
18.20 M. Anioł i inni —*

film dok. A. Jurgi
18.30 Gość Studia BIS
18.35 Chcialem pomóc —4

rep. St. Pluskicza
18.55 Gość Studia BIS
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Snotkania w drodze —4

woj. siedleckie
20.55 Gość Studia BIS
21.00 Czas jazzu — W. Co-

nover — film dok. A. Wasy-
•ewskiego

21.20 24 godziny
21.30 Front wyzwolenia film

dok.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV. Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.
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56-letniej sekcji hokejowej grozi zagłado!

Kto pomoże Cracovii?
Apel do władz miejskich i „Solidarności**

Wiślaczki pewnym
Hutnik coraz bliżej... tl ligi

Kv»«yksrkł ekstraklasy mają Już «» »obą dwie pełne rundy
rozgrywek. Teraz pierwsza czwórka (Wisła, ŁKS, Spójnia i Lech)
rozegrają 4 turnieje, natomiast pozostała szóstka spotka się
2-krotnie (też w turniejach) 1 wówczas poznamy dwa zespoły,
które spadną do niższej klasy.

liderem
więcej punktów dla Hutnika:
Doniec 22, Kokoszka 12, Tomal
11, dla AZS AWF: Jodłowska
19, Wojewódka 18.

Majstarszej hokejowej sekcji w Polsce — spo­
śród obecnych I i U-ligowców grozi krach! Ho­
keiści CRACOVH — którzy w tym roku mają
jeszcze realne szanse na powrót do ekstraklasy
(występowali tam po raz ostatni w sezonie

1976/77), znaleźli się w sytuacji... podbramkowej.
Finansowo sekcja leży na łopatkach, zakłady
praoy wypowiedziały zawodnikom „lewe” etaty
stypendia w II lidze hokeja — zgodnie z uchwa­
łą Rady Ministrów — nie obowiązują. Hokeiści
znaleźli się więc bez środków do życia, klub nie
ma pieniędzy na wypłacanie skromnych regula­
minowych premii za wygrane i remisy, zarzą­
dzenie GKKFiS zlikwidowało nawet 3«0-złolowe

dożywianie, y
Sytuacja nie do pozazdroszczenia. Jak wali się

to ze wszystkich stron. Znane były wszystkim
dobrze perturbacje hokeistów Cracovii w związ­
ku z budową zadaszenia na lodowisku przy ul

Siedleckiego. Przez półtora roku lodowisko było
zamknięte, przez kilkanaście miesięcy żyli więc
hokeiści Cracoyii w... autokarze. Dojazdy na

treningi i mecze do Nowego Targu względnie
Oświęcimia. „W ciągu sezonu spędziliśmy w au­
tobusie ponad 300 godzin" — mówi rozżalony
trener A. Montean. Mimo to drużyna spisywała
się dzielnie, w tym sezonie dopiero od 7 kolejki
mogła występować na własnym lodowisku.
Mimo olbrzymich zaległości treningowych „pa­
siaki” były od początku w czołówce, teraz wal­
czą o III lokatę, która prawdopodobnie (rzecz
nie jest jeszcze ostatecznie zadecydowana) da

prawo walki o poszerzoną do 10 drużyn ekstra­
klasą w pojedynkach barażowych z ostatnim ze­
społem I ligi (chyba Legią).

Sekcja ledwo wiąże koniec z końcem. Obser­
wowałem ostatni mecz ze Stoczniowcem. Aż żal

było patrzyć na hokeistów Cracoyii, pocerowane
spodnie, rozlatujące się koszulki, zniszczone heł­
my. Na tle świetnie wyposażonych zawodników
Stoczniowca wyglądało to jeszcze bardziej żało­
śnie.

Ale najgorsza sprawa z tymi etatami. Wiado­
mo zakłady pracy nie eheą słyszeć o „lewych’
etatach dla sportowców. I mają na pewno rację
Jest tylko jedno ale. Co winni są hokeiści Cra
eovii, że eała reorganizacja polskiego sportu, ale

reorganizacja tylko częściowa i zdaniem wielu
— nie do końca przemyślana — spadła tak na­
gle? Odebrano im etaty (tych 4 zawodników ma

etaty do końca marca br.), stypendiów nie nia,
klubowi — choćby miał pieniądze nie wolno fun­
dować własnych.

Przy obecnym systemie treningowym (2 razy

dziennie) i cyklu rozgrywek (mecze sobota—nie­
dziela) nie ma mowy o tym, żeby zawodnik mógł
iść do normalnej pracy — mówi trener Montean.
IV naszej drużynie jest dodatkowo specyficzna
sytuacja, mam 7 stiidentów, sporo uczącej się
młodzieży. Mogą ewentualnie pracować 2—3 razy
w tygodniu i to w nie pełnym wymiarze".

Kto więc pomoże Cracoyii? Kto uratuje od

zagłady sekcję ze wspaniałym dorobkiem, ehlu-

biącą się 5-krotnym tytułem mistrza Polski, ta­
kimi hokeistami jak Wolkowski, Roch-Kowałski,
Marchewczyk czy Więcek? Pierwszy podał rękę
PZHL, wyasygnował 150 tys. zł w sprzęcie. Nie

jest to wiele, ale zawsze coś. Ale pozostaje na­
dal nierozwiązana sprawa zatrudnienia hokei­
stów. Zgadzamy się, że sprawy te trzeba w

przyszłości (jak najszybszej) uregulować jasno
przejrzyście. Ale narazie na okres przejściowy
— powiedzmy do barażów, jeśli Cracovia się do
nich zakwalifikuje — krakowskie zakłady pracy,
a zwłaszcza spółdzielczość, która patronuje „pa­
siakom” — mogły — przyjść z pomocą i wstrzy­
mać zwalnianie zawodników z pracy. Takie sta­
nowisko zajęła zresztą „Solidarność” (jest w tej
sprawie nawet uchwała z grudnia ”980), tyle, że

głos decydujący mają tutaj działacze w zakła­
dach pracy. Apelujemy do nich — pomóżcie ho­
keistom Cracoyii, naprawdę na to zasługują! Tu
nie idzie o wielkie pieniądze (hokeiści to nie pił­
karze!), etaty często półetaty są skromne.

Sekcja hokejowa Cracoyii opracowuje własny
program wygospodarowania funduszy na utrzy­
manie drużyn hokejowych, ale; są to dopiero
plany, które będą mogły być realizowane zs

kilka miesięcy kiedy kluby uzyskają zgodę na

prowadzenie działalności gospodarczej. Do tego
czasu trzeba jakoś pomóc sekcji, aby nie umar­
ła.

Nasz apel kierujemy też do władz miejskich
Krakowa, do prezydenta Gajewicza, wiceprezy
denta Nowaka — obu wielkich sympatyków
sportu, do dyrektora Wydziału Kultury Fizycz
nej i Turystyki — Stypy. Spróbujmy wspólny
mi siłami uratować sekcje hokejową Cracoyii
jedyna to tego typu sekcja w Krakowie (!), sek­
cja, która jakby nie było szkoli na co dzień bli­
sko 150 chłopców'. Tego kapitału nie wolno nam

zmarnować!
DZIAŁ SPORTOWY

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

P.S. Ze swej strony gotowi jesteśmy zorgani­
zować spotkanie „okrągłego stołu” wszystkich
zainteresowanych.

Na razie najlepszą pozycję
wyjściową ma obrońca tytułu
mistrzowskiego — Wisła, która
w dwóch ostatnich pojedynkach
odniosła dwa przekonywujące
zwycięstwa. W sobotę krako­
wianki pokonały AZS Katowice
89:55 (45:31), najwięcej punktów
dla Wisły: Wiązowska 17, Kaluta
i Iwaniec po 16, dla AZS — Na­
wrot — 11. Mecz był bez hi-

■storii, przewaga krakowianek
nad słabiutkim rywalem ogrom­
na.

Również w niedzielę wiślaczki
pokonały gładko Ślęzę Wrocław
72:38 (35:24). Wrocławianki szcze­
gólnie po przerwie grały wyjąt­
kowo słabo (w ciągu 15 min.

rzuciły tylko 6 pkt!), zupełnie
zawiodła eJtwiślaczka — Paw­
lak, która nie zdobyła ani jed­
nego punktu! Najwięcej punk­
tów dla Wisły: Kosińska i Kalu-
t* po 16, Wiązowska 13, dla

Stęży: Kępka i Garlińska po 19.

Nie powiodło się outsiderowi
tabeli — koszykarkom Hutnika,
które u siebie przegrały dwa
ważne spotkania.

Szanse na zwycięstwo „miał
Hutnik we wczorajszym meczu

z broniącym się przed spadkiem
AZS AWF Katowice. Krako­
wianki zaczęły spotkanie fatal­
nie i już po 4 min. katowi-
czanki prowadziły 15:2. „Hut-
niczki” odrobiły straty i w 17
min., było 31:31. W 33 min, kra­
kowianki po raz pierwszy w

tym meczu objęły prowadzenie
(64:63) i wydawało się, że wy­
grają, jako że w chwilę później
zeszła z boiska za 5 przewinień
czołowa zawodniczka AZS
AWF — Jodłowska. Końcówka

spotkania była dramatyczna.
Jeszcze na kilkanaście sekund

przed zakończeniem meczu pił­
kę miały krakowianki, nie po­
trafiły jednak celnie rzucić
i przegrały 72:73 (36:39). Naj-

W sobotę Hutnik przegrał se

Slęzą Wrocław 60:76 (27:36).
Pewne zwycięstwo wrocławia-
nek, które były zespołem zdecy­
dowanie lepszym. Najwięcej
punktów dla Hutnika zdobyły:
Doniec 11, Wereda i Jędrzejew­
ska po 10, Kwiatkowska 8,
dla Slęzy: Kępka 24, Pawlak
i Zagórska po 16. T.G.

Wyniki: ŁKS — Lech 63:60;
Włókniarz Pab. — AZS Poznań
78:66; Włókniarz Biał. — Spój­
nia Gd. 63:70; ŁKS — AZS Po­
znań 66:59; Włókniarz Pab. —

Lech 76:63.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

WISŁA

Spójnia
ŁKS
Lech
Slęza
Włókniarz
AZS Kat.
AZS Pozn.
Włókn. B .

HUTNIK

16 2 34 1303— 996
14 4 32 1254—1121
14 4 32 1346—1189
11 7 29 1254—1254

8 10 26 1241—1248
8 10 26 1207—1208
6 12 24 1190—1376
6 12 24 1230—1289
4 14 22 1184—1358
3 15 21 1136—1306

Z DALEKOPISU

Szanse na I ligę
nadal aktualne

Bardzo ważne pojedynki sto­
czyli u siebie hokeiści Cracoyii
ze Stoczniowcem — drużyną,
która ma też szanse na III miej­
sce. W sobotę krakowianie prze­
grali 3:4 (0:1, 1:2, 2:1), 3 bramki

zdobył Behounek. Gospodarze
zagrali bardzo nerwowo, prze­
grywali już 0:3, 1:4 w końcówce

zdobyli 2 bramki, ale nie zdołali

już zremisować.
Wczoraj Cracovia zagrała zna­

cznie lepiej i po zaciętym meczu

wygrała 3:1 (0:1. 1:0, 2:0), Sie-

dlarczyk 2, Papuga 1. Rozstrzy­
gnięcie padło w TII tercji. Obe­
cnie Cracocia i Stoczniowiec ma­
ją jednakową liczbę punktów,
ale krakowianie maja jeszcze do

rozegrania dwa zaległe mecze.

Polonia Bytom — KTH 3:1 I
10:1. (S)
Tak zacięcie walczono podczas
meczu Cracovia — Stoczniowiec.

Fot. W . KLAG

W II ligach)
Koszykówka mężczyzn: AZS

Kraków — Korona 78:77 i 94:78,
Hutnik — Polonia Warszawa
101:58 i 92:91.

Koszykówka kobiet: AZS Kra­
ków — Korona 60:53 i 63:54.

Duży Lajkonik
1, 7. 23, 24, 38, dod. 34.
Końc. band. 1005.

Mały Lajkonik
1.4,6,14,24,27.
Końc. band. 5081.

Duży Lotek
Ilos.:22,35,36,38,46,46—

dod. 33.
H los.: 5, 16, 22, 36, 43, 49.
Końc. band.: 3780.

Wciąż pięć punktów straty
Hokeiści ekstraklasy zakoń­

czyli w ub. piątek piątą rundę
rozgrywek. Obecnie nastąpi
przerwa aż do 7 kwietnia spo-
wodowaana przygotowaniami i
udziałem naszej reprezentacji w

Mistrzostwach Świata grupy
„B” w Wal Gardena (Włochy).
Już dziś kadra zbiera się na

krótkim zgrupowaniu w Zako­
panem, a następnie rozegra w

kraju 4 mecze kontrolne z dru­
gą reprezentacją CSRS i ZSRR.

Po ostatniej kolejce Zagłębie
Sosnowiec utrzymało 5-punkto-
wą przewagę nad

Piątkowe wyniki: Naprzód
Janów — Budowlani Bydg. 1:3

(0:1, 0:0, 1:2), GKS Tychy — Za­
głębie 3:9 (1:4, 1:2, 1:3), Legia
— Baildon 4:3 (2:1, 0:2, 2:0), ŁKS
— Podhale 4:7 (0:3, 1:4, 3:0),
bramki dla gości: Jaskierski.
Denisiuk, Książkiewicz, Ujwary,
Watychowicz, Janczy, Iskrzycki.
1. Zagłębie 54:16 217—105
2. PODHALE 49:21 193—128

41:29 174—152
40:30 154—159
36:34 154—145
24:46 153—206
21:49 120—161
15:55 101—210

3. ŁKS
4. Tychy
5. Naprzód
6. Baildon
7. Budowlani

Podhalem.| 8. Legia.

5 medali
lekkoatletów
Nieliczna bo tylko 10-oso-

bowa reprezentacja polskich
lekkoatletów wywalczyła na

Halowych Mistrzostwach Eu­
ropy w Grenoble pięć me­
dali. Złote krążki zdobyli:
Bielczyk w biegu na 50 m

ppł — 6.74 sek. (wyrównany
halowy rekord świata), Wo-
rotiin na 50 m — 5.66 (halo­
wy rekord Polski), srebrny
— Krawczuk w skoku

wzwyż — 194 cm (halowy
rekord Polski), brązowe —

Kielan w skoku wzwyż 194
cm i Zerkowski na 1500 m

— 3.44,32.
W Grenoble ustanowiono

trzy halowe rekordy świa­
ta: w skoku w dal kobiet —

Haenel (RFN) 6,77 m, w

trójskoku Abbiasow (ZSRR)
17,30 m i w skoku o tyczce
Francuz Vigneron 5,70 m. Po­
lak Klimczyk z wynikiem
5,55 zajął piąte miejsce.

Z innych rezultatów: sen­
sacją było zwycięstwo
Szwajcara Dalhaeusera w

skoku wzwyż 2,28 przed
Moegenburgiem (RFN) 2.25.

Srebrny medal

Jaroszewskiego
Polscy kolarze przełajowcy

potwierdzili wysoką klasę
podczas rozgrywanych w To-
losie mistrzostw świata. G.
Jaroszewski zdobył srebrny
medal, minimalnie przegry­
wając na finiszu z reprezen­
tantem CSRS Fiszerą. Brązo­
wy medal wywalczył Belg
De Brauwer. W pierwszej
dziesiątce znalazł się także
A. Makowski — 6 miejsce
(miał dwa upadki na trasie).

Wyniki: 1) Fiszera (CSRS)
53.34, 2) Jaroszewski — ten

sam czas, 3) De Brauwer

(Belgia) — ten sam czas, 4)
Dietzen (RFN) — 53.54. 5) Di
Tano (Włochy) — 54.00, 6)
Mąkowski (Polska) — 54.02;
Steinke zajął 20 miejsce.
Drużynowo: 1. Włochy 27

pkt. 2 . Polska 28 pkt, 3.

Szwajcaria 29 pkt.

Giro d'lłalia

wyścigiem „open”
Organizatorzy tradycyjnego

wyścigu kolarskiego zawo­
dowców „Giro cTItatia” po­
twierdzili oficjalnie, że zgod­
nie s zaleceniami Międzyna­
rodowej Unii Kolarskiej te­
goroczna edycja tej imprezy
odbędzie się w kategorii „o-

pen”, dopuszczającej do u-

działu kolarzy - amatorów.

Wyścig rozpoczyna się 14 ma­
ja w Trieście, a jego trasa

ma ponad trzy tysiące kilo-
I metrów długości..

Ze śnieżnych tras
„Złoto” Ciaptaka

W Borowcu zakończyła się
VUI Zimowa Spartakiada Armii

Zaprzyjaźnionych. W piątek
drugi zloty medal wywalczył
Maciej Ciaptak Gąsienica, któ­
ry był pierwszy w trój kombina­
cji, Gajewski był 5, a Wieczo­
rek 7. W ostatniej konkurencji
biathlonie (bieg na 10 km) wy­
grał jung (NRD), Polacy na da­
lekich miejscach, Latawice 13,
Kołodziej 14, Ponikwia 20, Ra-

paoz 21.
W sumie reprezentanci Woj­

ska Polskiego zdobyli 6 medali
i w klasyfikacji medalowej za­
jęli 4 miejsce za Armią Ra­
dziecką (15 medali), Narodową
Armią NRD (7), Bułgarską Ar­
mią Ludową (7). W punktacji

olimpijskiej Polacy na II miej­
scu — 55 pkt, za Armią Ra­
dziecką 92 pkt.

Zawiałow liderem PS
Poczas zawodów narciarskich

„Kawgołowskie Igry” został ro­

zegrany bieg na 30 km zalicza­
ny do PS. Zwyciężył Bakijew
przed Wachruszewem i Zawia-
łowem. Po 6 imprezach zalicza­
nych do PS prowadzi Zawiałow

(ZSRR) — 93 pkt przed Aunli

(Norwegia) — 90 pkt i Kiryaes-
nicmi, (Finlandia) — 87 pkt.

Niespodzianka
w Thunder Bay

Niespodziewane rozstrzygnię­
cie przyniósł rozgrywany w

Thunder Bay konkurs skoków
narciarskich zaliczany do PS.

Zwyciężył miody skoczek jugo­
słowiański Vlaga. Było to

pierwsze zwycięstwo zawodnika

Jugosławii w zawodach PŚ i

pierwszy poważny sukces Pri-
moza Vlagi. II miejsce zajął je­
den z faworytów — Saetre

(Norwegia) a trzeci był Kana­
dyjczyk Collins. Na starcie za­
brakło prowadzących w klasy­
fikacji Pucharu Świata skocz-

1 ków austriackich.

Nieudana wyprawa nad morze
Nie udała się wyprawa koszy-l

karzy Wisły nad morze. Krako­
wianie dwukrotnie przegrali w

Gdańsku z Wybrzeżem. W sobo­
tę 87:88 (40:47), w niedzielę po
dogrywce 79:89 (41:37, 77:77). Oba
mecze były szalenie zacięte. W

sobotę rozstrzygnięcie padło w

ostatnich sekundach, w niedzie­
lę też w końcówce Wisła dopro­
wadziła do remisu, ale w dogry­
wce wyraźnie lepsze było już
Wybrzeże. W zespole Wisły naj­
więcej punktów zdobyli Sewe­
ryn26i27,Fikiel21i14.

Wyniki: Gw’ardia Wr. — ŁKS
101:99 i 102:90; Resoyia — Zagłę-
bie Sosn. 78:7 6 i 69:57 ; Górnik
Wałb. — Legi a Warszawą 102:89
i 107:97.

1. Śląsk 23 5 51 2627—2350
2. Górnik 20 10 50 2877—2595
3. WISŁA 17 13 47 2506—2481
4. Gwardia 16 14 46 2569—2559
5. Zagłębie 16 .14 46 2346—2329
6. Resoria 15 15 45 2447—2489
7. Legia 13 17 43 2634—2609
8. Wybrzeże 13 17 43 2500—2601
9. ŁKS 7 3 37 2453—2736

10. Start
' 8 20 36 2293—2503

Unia Tarnów
W pojedynkach na „szczycie”

w I lidze piłki ręcznej kobiet
AKS pokonał 2-krotnie najgroź­
niejszego rywala — Ruch i zde­
cydowanie prowadzi w tabeli.
Dzielnie walczy o pozostanie w

lidze Unia Tarnów, która dwu­
krotnie pokonała u siebie AZS
Gdańsk w sobotę 17:14 (12:8), w

niedzielę 15:13 (6:6), najwięcej
bramek dla Unii zdobyła Zmu­
da 15.

Cracoyia grała w Szczecinie
w „kratkę”, w sobotę przegrała
z Pogonią 16:17 (7:9), w niedzie­
lę wzięła rewanż, wygrywając
też jedną bramką 18:17 (10:7).

nie rezygnuje
Najwięcej bramek w sobotę
Wnęk 7, w niedzielę Tomaszew­
ska 5.

Pozostałe wyniki: AZS Wro­
cław — AZS Warszawa 20:18 i
19:16, AKS — Ruch 18:17 i 19:12,
Skra —Start Elbląg 22:20 i 13:16.

1. AKS 43:5 463—347,
2. AZS Wrocław 39:9 450—363
3. Ruch Chorzów 37:11 463—372
4. CRACOVIA 24:24 395—401
5. Start Elbląg 24:24 304—379
6. Pogoń Szczecin 17:31 362—402
7. Skra W-wa 17:31 362—408
8. AZS Gdańsk 15:33 373—428
9. UNIA TAR. 15:33 398—402

10. AZS W-wa 9:39 336—421

Okręgowe
mistrzostwa w judo

W Krakowie rozegrano mis­
trzostwa okręgu krakowskiego
seniorów w judo. Oto wyniki:
Waga 60 kg: 1. Skoczylas, 2,
Piech, 3. Zapart (wszyscy Wis­
ła); W. 65 kg: 1. Wiącek (Wisła)
2. Skarżyński, 3 .Urynowicz
(Clepardia); w. 71 kg: 1. Czer-

mak, 2. Tabaszewski, 3. Bugaj­
ski (wszyscy Wisła); w. 78 kg:
1. Chruściel, 2.Hałabuda, 3. Gon-

ciarczyk (wszyscy Wisła); w. 86
kg: 1. Sufcźyński, 2. Pęcikie-
wicz, 3. Zborowski (wszyscy
Wisła); w. 95 kg: 1. Dworczyń-
ski, 2. Frankowski, 3. Lubas

(wszyscy Wisła); w. + 95 kg:
1. Nowakowski, 2, Staropilny
(obydwaj Wisła). (tg)

0 Dwa halowe rekordy
świata ustanowił w San Die-

go Irlandczyk Coghlan. Na
1 milę uzyskał czas — 3 .50.6.
„Po drodze” Irlandczyk uzy­
skał na 1.500 m czas — 3 .35,6.

0 Halowy rekord świata
w skoku w dal, należący do

Myricksa — 8 .38 został po­
prawiony przez Lewisa (USA
— 8.50.

W Poznaniu zakończył
się finałowy turniej o mis­
trzostwo Polski w szachach
kobiet. Mistrzynią została za­
wodniczka łódzkiej Anilany
— Grażyna Szmacińska.

0 Na kortach „Koyong” w

Sydney po raz trzeci w me­
czu „challenge’owym” spot­
kali się Szwed Borg i Ame­
rykanin McEnroe. Tym ra­
zem wygrał McEnroc 6:4, 1:6,
7:6, 6:4. „Złotą rakietę” otrzy­
mał jednak Borg, który w

Sydney wygrał z McEnroe
dwa razy i raz przegrał.

0 Triumfatorem 27. mię­
dzypaństwowego turnieju o

Szablę Wołodyjowskiego zo­
stały Węgry, które w decydu­
jącym meczu pokonały 2 tra­
fieniami zespól ZSRR. III

miejsce — Polska, która po­
konała wicemistrzów olim­
pijskich — Włochy 9—4 .

0 Sparringowe mecze pił­
karzy: ŁKS — Energetyk
Łódź (klasa okręgowa) 11:0,
Concordia Piotrków — Włók­
niarz Pabianice 2:2, Resovia
— Piast Gliwice 1:0.

0 W Warszawie rozegra­
no indywidualne i drużyno­
we mistrzostwa Polski ju­
niorów w łyżwiarstwie szyb­
kim. Drużynowo III miejsce
zdobyła SNPTT.

0 Słabo spisali się siat­
karze Gwardii Wrocław w

finałowym turnieju PE na

Majorce. Przegrali kolejno z

CSKA Moskwa 0:3 i Dynamo
Bukareszt też 0:3. Puchar

zdobyło Dynamo.
0 Wc Francji rozpoczęły

się MS w piłce ręcznej męż­
czyzn gr. „B”. W pierwszym
meczu eliminacyjnym gr.
I Polska pokonała Holandię
29:20 (14:12). W drugim me­
czu Polska wygrała z Fran­
cją 27:23 (16:10).

0 Enke (NRD) i Roenning
(Norwegia) wywalczyli tytu­
ły mistrzów świata w łyż­
wiarskim sprincie.

Włochy —

„reszta Europy"
Na Stadionie Olimpijskim

w Rzymie zostanie rozegra­
ny 25 bnj. towarzyski mecz

piłkarski Włochy — „reszta
Europy” Dochód z tego spot­
kania zostanie przeznaczony
na rzecz pomocy ofiarom
trzęsienia ziemi, które w li­
stopadzie ub. r. dotknęło
Wiochy.

Wielki sukces

Kucharskiego i Grubby
0 Wielki sukces odniósł

podczas międzynarodowych
mistrzostw CSRS w tenisie

stołowym A. Grubba. Polak

zajął wspólnie z Jugosłowia­
ninem Karakaseyicem III

miejsce. Nasz reprezentant
pokonał świetnego Szweda

Bengtssona (nr 2 w Europie
i nr 6 na świecie) oraz Ja­
pończyka Inoue, a przegrał
dopiero w walce o finał z b.
mistrzem Europy, Francu­
zem Secretinem 1:2.

Kucharski i Grubba zdobyli
międzynarodowe mistrzostwo
CSRS wygrywając w finale
debla ze Szwedami Bengts-
sonem i Carlssonem 2:0. To
wielki sukces polskiego de­
bla.

10 min dolarów
za Maradonę

DIBGO MARADONA —

młody piłkarz argentyński
przez wielu uważany za suk­
cesora słynnego Brazylijczy-
ka Pele — gra w zespole Ba­
ca Juniors. Po raz pierwszy
wystąpił w tej drużynie w

piątek .wieczorem podczas
meczu Argentinos Juniors —

Boca Juniors. W pierwszej
połowie Maradona grał io

drużynie Argentinos Juniors,
w drugiej — w swym no­
wym zespole. Diego Marado­
na strzelił w pierwszej czę­
ści gry jedną bramkę, a mecz

wygrał jego poprzedni klub
— Argentinos Juniors 3:2.
Boca Juniors kupił Marado-

nę za rekordową sumę 10 min
dolarów!

Z zagranicznych boisk

0 W Groningen rozegrano
eliminacyjne spotkanie . pił—

kąrskich MŚ gr. 2: Holandia
— Cypr. Zwyciężyła Holan­
dia 3:0 (1:0).

0 Najciekawsze mecze I

ligi RFN; Eintracht Frank­
furt — Hamburger SV 1:1,
Bayern — Arminia Bielefeld
5:1. W tabeli prowadzi Ham­
burger i Bayern — po 34 pkt.

0 W I lidze angielskiej m.

in.: Aston Villa — Crystal
Pałace 2:1, Bringhton — Li-

yerpool 2:2. tpswich Town
— Wolyerhampton 3:1,
Southampton — West ESrom-
wich 2:2. Tabela: Ipswich 46

pkt, Aston Villa 44, Liver-
pooi 38.

0 Po trzymiesięcznej
przerwie zimowej rozpoczęli
rozgrywki piłkarze ekstra­
klasy NRD. Od razu doszło
do kilku niespodzianek. Pro­
wadzące w tabeli Dynamo
Berlin, FC Magdeburg i Dy­
namo Drezno przegrały me­
cze z niżej notowanymi ry­
walami. Drużyny te nadal

znajdują się jednak w czo­
łówce tabeli mając po 21 pkt.

DZlS OFERUJEMY
• ATRAKCYJNE WYCIECZKI

PROMEM „WILANÓW”
DO KOPENHAGI

w terminach:
— od 21 do 29 kwietnia
— od1do6maja
• 20-DNiOWE WCZASY POŁĄCZONE Z KUR­

SEM NA PRAWO JAZDY
w KARTKOWEJ nad JEZIOREM ROŻNOW SKIM
w okresie od 18 marca do 6 kwietnia

— koszt 11.100 zł od osoby
Informacji udzielają i miejsca sprzedają wszys­

tkie oddziały BPB „Orbis” w Polsce południowej.

KfbkG /esrcie na url&grfoi fut trenu/ą f grają

Powoli zbliżają się do końca
zimowe wakacje.., piłkarskich
kibiców. Już za tydzień zoba­
czymy drużyny ligowe w ofi­
cjalnych rozgrywkach, oto bo­
wiem na dzień 1 marca br.

wyznaczono zaległe spotkanie
1/16 piłkarskiego Pucharu Pol­
ski pomiędzy Stalą Rzeszów i
Widzewem. W tydzień później
rozegrane zostaną mecze 1/8 fi­
nału PP Oto -zestawienie par:
Lechia — Szombierki, Stal Sta­
lowa Wola — Legia, ŁKS —

Stal Rzeszów lub Widzew, Śląsk
— Arka, Polonia Bytom — Za­
głębię Wałbrzych, Broń Radom
— Pogoń Szczecin, Resoyia —

Ursus i Stal Mielec — Odra

Opole.
15 marca bm. wznowione bę­

dą rozgrywki 1 i n-ligowe. W
Krakowie zobaczymy pojedy­
nek odwiecznych rywali: Ruchu
i Wisty, ponadto w pierwszej
kol«>e rundy wiosennej grac
będą: Szombierki — Stal Mielec,
Śląsk — Górnik Zabrze, Motor
— Zagłębie Sosnowiec, Widzew
— Lech, Bałtyk — Odra, Legia
— Arka, Zawisza — ŁKS. Wcze­
śniej bo 11. III. odbędą się
dwa mecze zaległe I rundy:
Motor — Widzew i Lech —

Bałtyk. Przypomnijmy, iż po
jesieni prowadzi Widzew 23

pkt. (jeden mecz zaległy) przed
Szombierkami i Legią po 19,
Wisłą i Bałtykiem po łC.

A jaki program ma na ten
rok nasza reprezentacja. Po

zgrupowaniu w Karpaczu, gdzie
zajęcia prowadził już nowy
trener Antoni Piechniczek ma­
jąc do pomocy Bogusława Haj-
•lasa — kadra wyjechała na

cztery spotkania do Francji.
Już w marcu 25. III. czeka

naszą reprezentację pierwszy o-

fiejalny międzypaństwowy po­
jedynek z Rumunią (na wyjeź-
dzie). Kolejnym sprawdzianem
będzie występ przeciwko ZSRR

(w Chorzowie 15 kwietnia). 2

maja—czylijużza68dni—
tasza reprezentacja stanie do

najważniejszego pojedynku wio­
sny 1981 — na Stadionie Ślą­
skim grać będziemy o punkty w

eliminacjach mistrzostw świata
z jedenastką NRD. Nie trzeba

nikogo przekonywać jak ważny
będzie to pojedynek, jeśli my-

ślimy o występach w finałach
w Hiszpanii musimy ten poje-

I dynek koniecznie wygrać. W

j maju czeka reprezentacje jesz­

Do meczu z NR
68 dni

cze jeden mecz (24. V.) x E-ire
w Bydgoszczy.

Na jesieni polska drużyna
narodowa rozegra 5 spotkań. 2
września w Chorzowie zobaczy­
my najlepszą obecnie jedenastkę
Europy — zespó! RFN, 23 wrze­
śnia gramy na wyjeździe z Por-

tugalią. 10 października kto wie

czy nie najważniejszy pojedy­
nek roku — rewanżowy mecz

z NRD w Lipsku. Swoje wy­
stępy w eliminacjach mistrzostw
świata zakończymy występem
przeciwko Malcie 15 listopada
we Wrocławiu. Będzie to rów­
nocześnie ostatni pojedynek w

naszej grupie eliminacyjnej
Jest o tyle korzystny układ, że

przy ewentualnej równej ilości

punktów r NRD mogą decydo­
wać bramki. W trzy dni póź­
niej Warszawa zobaczy towa­
rzyski mecz Polska — Hiszpa­
nia.

Kibiców zapewne zainteresu­
ją informacje z obozu naszych
najgroźniejszych rywali, druży­

ny NRD. W-osobowa kadra pod
wodzą znanego trenera G.
Buschnera przebyrrała w Ar­
gentynie, gdzie rozgrywała se­
rię spotkań z czołowymi klu­
bowymi drużynami tego kraju.
W kadrze są wszyscy najlepsi m.

in.: bramkarz Croy, obrońcy:
Doerner, Weise, Kische, pomoc­
nicy: Weber, Haefner, napastni­
cy: Streich, Hoffmann, Riediger.
Przed wyjazdem trener Busch-
ner powiedział: „Moim zdaniem
zarówno Polska jak i NRD ma­
ją jednakowe szanse zakwalifi­
kowania się do finałów MS to

Hiszpanii. Aby w pełni wykorzy­
stać nadarzającą się okazję za­
planowaliśmy to argentyńskie
tournee. W czasie jego trwania

będę mógł wypróbować różne
warianty taktyczne. Jest to nie­
zbędne, bo w drużynie znalazło
się kilku młodych graczy: Muel-
ler, Liebers, Trochu, Matthias.

Najbardziej stabilną naszą for­
macją jest obrona, szukam nato­
miast ciągle noioych rozwiązań
w pomocy i ataku". Ciekawe jak
wyprawa do Argentyny wpłynie
na formę piłkarzy NRD? Do­
świadczenia drużyn europejskich
były w tym . względzie różne.
Nasz zespól przyjął inny wariant

przygotowań. Zobaczymy czyja
koncepcja okaże sią lepsza 2

maja.

ANS

Płaz? pierwszy w tym roku

felieton piłkarski. Chcial-

bym zacząć od peionych
zaszłości. Kiedy przebywałem
na urlopie komisja GKKFiS

podała ostateczny werdykt w

sprawie „występu" niesławnej
czwórki na lotnisku Okęcie.
Nie ćhciałem wracać do tego
problemu, ale niektóre frag­
menty uzasadnienia do nałożo­
nych kar — n .b. poważnie
zmniejszonych dla '

Zmudy i
Bonka — budzą mój katego­
ryczny sprzeciw. Uczestniczy­
łem w 10-godzinym przesłu­
chaniu prowadzonym przez
Wydział Dyscypliny PZPN,
wysłuchałem w TV i radio
kilku audycji, w których zabie­
rali głos „bohaterowie" Okęcia.
Ani razu nie słyszałem choćby
cienia skruchy, pamiętam
jak rozsierdzony Boniek krzy­
czał „jestem niewinny, jeśli
panowie uważacie, że popełni­
łem błąd — możecie mnie zdy­
skwalifikować dożywotnio!"

Teraz czytam w komunikacie
GKKFiT, że Boniek i Zmuda

wykazali skruchę i dlatego —

jak sądzę — zmniejszono im

kary. Dla mnie nie ulega wąt­
pliwości, iż był to tylko w y-
b i e g taktyczny piłkarzy
Widzewa. Chciałbym zwrócić
uwagę na znamienny fakt —

już po raz drugi (po raz

pierwszy po incydencie amster­

damskim) komisja GKKFiS za­
niża karę Bonkowi. Ciekaw je­
stem do czego doprowadzi ta

swoista „metoda wychowaw­
cza”?

Teraz o drugiej sprawie; ma­
my zapowiedź zwołania nad­
zwyczajnego zgromadzenia
PZPN. Na tę decyzję czekali
wszyscy, którym leży na sercu

dobro naszego futbolu. Zarząd
PZPN krytykowany był niemal
ze wszystkich stron, także
przez nas dziennikarzy. Czy
jednak rzeczywiście cała wina

leży wyłącznie w złej, mało

operatywnej działalności na­
czelnej centrali piłkarskiej. Czy
PZPN nie był przysłowiowym
chłopcem do bicia?

Na ostatniej Badzie PZPN do­
tychczasowy szef Wydziału
Dyscypliny płk. Stefan Bomba

powiedział (cytuję za „PS"):
„ci, którzy mają wychowywać
— kształtują złe postawy wy­
paczają charakter. Uczą dob­
rze grać za piłkę i nieuczciwie
postępozoać to życiu", Mądre i

prawdziwe słowa. W naszym
futbolu obowiązuje swoista
moralność, ynazwijmy zresztą
rzecz po imieniu — dwulico­
wość. Ten sam działacz, któ­

Dwulicowość
ry w PZPN żali się na kape-
rowniettoo, przekupstwo, ła^
powniclwo, w swoim macierzy­
stym klubie stosuje te same

brudne metody. Handluje
punktami, przekupuje sędziów,
tuszuje wybryki swoich piłka­
rzy. A potem wszystkiemu winien

jest PZPN! Dział icze Widzewa
bezczelnie twierdzą: Boniek.
Żmuda, Młynarczyk ukarani zo­
stali. podczas zgrupowania kadry,
dlaczego cierpieć ma na tym
klub? Ano właśnie za to pano­
wie pseudodziałacze, iż Wy na

co dzień ich wychowujecie.
My również tc -Krakowie ma­

my lotniskową aferę, które „bo-
hateraipi" są dwaj piłkarze
W isły. Czekam z niecierpliwoś­
cią na werdykt w tej sprawie.
Czy Zarząd Wisły zajmie odważ­
ne, męskie stanowisko czy też
colą sprawę spróbuje się zbaga­
telizować? A może nawet zatu­
szować? Nie mam zamiaru ni­
kogo pouczać, ale warto sobie
uświadomić, że metoda ciągłych
ustępstw, tolerowanie różnego
rodzaju wybryków — to kręce­
nie bicza na samego siebie: Bo
oto słyszę, że przed paroma
dniami jeden z czołowych piłka­
rzy Wisły dał mocno po „gazie”

na obozie AWF. Nie chcą być
gorsi rywale zza Błoń, dwaj ru­
tynowani zawodnicy usunięci zo­
stali z obozu za picie wódki.

A wracając do wątku — kto

bardziej winien: PZPN czy klu­
by? — myślę, że wszyscy po

. społu. Bo czy centrala piłkarska
nie mogła zająć bardziej zdecy-
dfoicanego stanowiska w kilku

ewidentnych sprawach (np. ku­
powania meczów przez Bałtyk
— gdzie prokuratura wykryła
nadużycia na IB min zł. czy ka­
rygodnego niedopatrzenia z

przełożonym spotkaniem Star —

Motor)., Dwie trzy spektaku­
larne decyzje mogły zjednać
centrali sympatię kibiców. Inna

sprawa — że samodzie.lność, sa-

rnorzadńość związku, było na

każdym kroku ograniczana, nie­
mal z każdym, papierkiem trze­
ba było biegać do GKKFiS. Dla­
tego dobrze się stało, że PZPN,
i większość okręgów — w tym
nasz KOZPN — tak mocno bije
się o przywrócenie osobow-ośći

prawnej. Dzisiaj — kiedy nie
wiadomo kto za co odpowiada
łatwo powiedzieć to nie ja, to

kolega. Winnych nie ma. Tylko
jak się to dzieje, że co kilka

tygodni mamy nową aferę pił­
karską. Przyjmuje zakład, że w

najbliższych miesiącach znowu

jakiś piłkarz uraczy nas swoi­
stym „występem"...

ANDRZEJ STANOWŻiKl


